
Nr 137 Kraków, Niedziela dnia 20 Czerwca 1897. Rok V

P n e d p M n  
w Krakawle: 

i  . n i ł  zr .  16'— 
i  wart kicie „ 4‘— 
miasiscznie „ t'35
Mi lanoszen >. ct. 20 

Na nray luo jl: 
ssan ia  zlr. 2. — 
kwartalnie „ 51—

170
ł a  granloą: 

misaigcznia zlr, 2'—
I n u r  zwykły 8 et, 

Kiedzielay 10 e t Wychodzi eodzitnnlt, z wyUtkitm dni ,i,‘świątecznych • godzinie^ rano.

A dres R edakcji: 
K raków , R yn ek  gł., lin ia  A-B, 

1. 48, I piętro.

Święcenie Niedzieli.
Z daw ałoby się, że n ie  m a prostszego i bardziej 

uspraw iedliw ionego postu la tu  nad ten , by N iedzie­
la, dzień w  tygodniu  przeznaczony na odpoczynek 
i  m odlitw ę, by ła  na te  ty lko cele pośw ięcona i by 
wobec konkurencyjnych zapędów  niechrześcijańskiej 
lub  niedośó po chrześcijańsku czującej m niejszości, 
ustaw a użyczyła w  ty m  kierunku opieki i san­
kcji tym , Którzy dzień św iąteczny w łaściw ie chcą ob­
chodzić. D om aga się tego  zarówno wzgląd na potrzeby 
re lig ijn e  Chrześcijan, ja k  i  społeczny postu la t odpo­
czynku ludności pracującej po sześciodniow ej p r a ­
cy. P o trzebę  ową zrozum iały już i pod ję ły  wszy­
stk ie  p raw ie nowsze ustaw oaastw a, a w yraził ją  
przbd dw om a laty w ustaw ie państw ow ej, choć 
bardzo jednostronn ie  i n iedostatecznie, p arlam en t 
austrjack i. R ozporządzednia krajow e, w ydane v sku­
tek  przepisów  te j ustaw y, norm ow ały zastosow anie 
zasad o odpoczynku niedzielnym , a odnosiły się 
z n a tu ry  rzeczy przedew szystkiem  do przem ysłu  
i handlu .

Choó znowu bardzo niedostatecznie, zdaw ało się, 
że spraw a św ięcenia N iedzieli przez zak łady  i sklepy 
by ła w owych rozporządzeniach załatw iona. O zna­
czenie godzin, przez k tóre zakłady te  otw ieraó by­
ło  dozwolone, pozostaw iła ustaw a władzom autono­
m icznym , tak  że można je  było ustanow ió stosow nie 
Jo  po trzeć  i  w arunków  każdej danej m iejscow ości. 
Po dojrzałej' rozwadze oznaczono owe 'rodziny, p o ­
w odując się względem  na nabożeństwo kościelne, 
w czasie trw an ia  k tórego pr osta  m oralność ni ode­
zw ała za trndn iaó  służby, a przvzwoito£ó dom aga 
s.ę zaprzestan ia h a łaśliw y ch  czyn^o^ci Ladiowych. 
Święcenie, acz n iezupełne, zam knięte by ło  w ra ­
m ach przyzw oitych.

Dzis spraw a ta  wchodzi ponow nie na porządek 
dzienny, a poruszenie je j  rów nocześnie w obu s to li­
cach nabzego kreju , sposób w jak i to uczyniono, 
je s t  objaw em  sm utnym  i przykrym . N a  różne spo­
soby i z różnych stron  ją  rozpoczęto.

W e Lw owie, jak  wiadomo, poruszenie je j  da­
tu je  się od czasu wyborów , kiedy to  n as tąp ił s ła ­
w ny ów układ  między N am iestn ictw em  a żydami, 
gw aran tu jący  tym  ostatn im  „ulgi w stosowaniu 
przepisów  o św ięceniu N iedzie li" , je ś li z u rny  m ie j­
skiej w yjdą do parlam en tu  kandydaci liberalni. 
P om ija jąc już całą niem oralną stronę tego sposobu za­
ła tw ian ia  spraw  publicznych, dość wskazać, że dotyka 
on sprawy św ięcenia N iedzieli także z ważnej s tro ­
ny  praktycznej, staw iając C hrześcijan  wobec dyle­
m atu  konkurencji żydowskiej, lub sprzeciw ienia się 
obowiązkom  relig ji. To też rozporządzenie N am ie­
stn ictw a, przyznające te  „u lg i" tylko ze względu 
i n a  żądanie żydów, spotkało  się z ostrym  p ro te ­
stem  chrześcijańskiego przem ysłu  i handlu  i wszczę­
ła  się tam  gorliw a czynność przeciw  niem u, k tó re j 
skutków , oby ja k  najlepszych, n iedługo może p rze j­
dzie oczekiwać

W  K rakow ie spraw a je s t o ty le przykrzejsza, 
że poruszyło ją  stow arzyszenie chrześcijańskie, k tó ­
rego pierw szym  obow iązkiem  je s t w łaśn ie p rzestrze­
ganie postu latów  chrześcijańskich i obyczajowych. 
T rudno dopraw dy zrozum ieó praw dziw ą myśl „K on­
gregacji kupieck ie j", k tórą się kierow ała przy w no­
szeniu do N am iestn ic tw a petycji o zm ianę p rzep i­
sów o spoczynku niedzielnym . Podane w petycji 
przyczyny, a m ianow icie m otyw ow anie po trzeby  
o tw ieran ia handlów  b ław atnych , norym berskich  i 
żelaznych do godziny 12 w południe w zględem  na 
ludność w iejską, przybyw ającą do m iasta  po zaku­
py, je s t tak  b łahe, że n a  serjo brać go chyba nie 
m ożna P rzede wszy Btkiem, jak  to słusznie stw ierdzili 
w Radzie m iejskiej mówcy katoliccy, lud  w iejski 
m c nie zyska na otw arciu sklepów  w czasie od 10 
do 12, pew nem  je s t natom iast, że t a  m in im alna jego 
część, czyniąca zakupy w tym  czasie, kiedy już  w łaśnie 
ogó ł w łościan pow raca z m iasta  do dom u, byłaby 
napędzona kram arzom  żydowskim, k tórzy  potrzeby 
w łościan b ław atne, norym berskie i żelazne do dziś 
dnia, n iestety  przew ażm e zaspakajają. Jedynym  sku­
tk iem  przed łużenia godzin o tw arcia sklepów  do dw u­
nastej, byłaby dem oralizująca okoliczność trw an ia
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sta łego  handlu  w czasie, k iedy  w kościołach odby­
w ają się nabożeństw a.

W szystkie argum enty, mówiące sam e za siebie, 
k tó re  można przyw ieźć przeciw  petycji „K ongrega­
cji" i zapadłej w skutek niej uchw ale sekcji p ra ­
w niczej R ady m iasta , przyw iedziono ju ż  na w torko- 
wem posiedzeniu tejże Rady. Za potw ierdzeniem  owej 
uchw ały  oświadczył się przedew szystkiem  żyd Seinreld. 
Żywimy nadzieję, że R ada m iejska w głosow aniu 
uchyli postanow ienia sekcji prawDiczej i n iem oral­
nej zm ianie ustaw y o święceniu n iedzieli nie do­
zwoli wyjść z łona naszego m iasta.

Uczyni to i z praktycznego względu na tych 
szlachetnie swe obyw atelskie obowiązki po jm ują­
cych kupców, którzy pom im o przyzwolenia, z po ­
czucia chrześcijańskiej pow inności, poczuwaliby się 
do obowiązku zam ykania swych zakładów  na czas, 
wktórym  prow adzenie h an d lu je s t rzeczą gorszącą i n ie ­
przyzwoitą. Ci bow iem  byliby pokrzywdzeni kon­
kurencją tak współwyznawców, ja k  zw łaszcza ży­
dow skich tandet, któreby nie om ieszkały wyzyskać 
jaknaszerzej nową „u lgę“ , nadając m iastu  w czas 
św iątecznego skupien ia pozór żydowskiego ja r ­
m arku.

Św ięcenie soboty przez żydów, między k tó ry ­
mi n ik t przeciw  niem u nie w ystępuje, daje k upcom na • 
szym , obok jedynego ja k i od żydów braó można 
przykładu , także m aterja lną  nad nim i przew agę, 
słuszuą, bo j isteśm j u siebie i w znacznej w ię­
kszość. Obowiązkiem  naszym  je s t tę  przew agę na 
sw oje dobro obrócić, zam iast przez rozszerzanie im  
praw u frym arku w niedzielę, sebie nie p rzynosząc 
korzyści, łam ać przepisy najprostszej m orał dości i 
społecznych w ym agań.

Kronika lwowska.
Lwów d. 18 czerwca.

Iji t oryginalny Gtoau Narodu).

Prasa perjodyczna we LwuWle. — Czytelnicy i salony. — 
A rystokracja I mieszczaństwo. — Co stąd wynika. — Sta­
tystyka literackiej śmiertelności. — Szkoda. — Charakte­
rystyczna okoliczność. — Próby 1 jakie. — Co pozostało.— 
„Omnibusy iiterackie". — Czego nie lubi „przeciętny" czy­

telnik. — Końcowa sentencja,

W jednej z poprzednich moich korespondencyj, 
pisząc o bojkotowaniu przez żydów tutejszego D zien­
n ika  Polskiego, dotknąłem mimochodem stosunków 
lwowskiej, codziennej prasy — dziś w kronice 
pragną pomówić o perjodycznej.

Łatwo to napisać „pomówić", kiedy właściwie 
to o ozem się ma mówić, praw ie nic nie mówi 
U nas we Lwowie, prasa perjodyczna nie odgrywa 
żadnej roli. Publiczność lwowska czyta tylko dora­
źnie, prawie stojąco i czyta przeważnie pisma co­
dzienne, a w nich najbardziej to, co posiada chwi­
lowy interes. Trochę więce] czytywane są pisma hu­
morystyczne, ale zato specjalne, np, choćby praw ni­
cze, albo przemysłowe, po lokalach publicznych nie 
są czytywane, przedewszystkiem z tej prostej przy­
czyny, że ich tam wcale nie ma, a w mieszkaniach 
prawników i przemysłowców, jeśli są  „dla honoru", 
leżą czyśoiuteńkie i nie rozcięte, dopóki cierpliwość 
gospodyni nie wyczerpie się i nie zużytkuje ich 
na różnych właściwych i niewłaściwych drogach go­
spodarstwa domowego.

Po za obrębem pism codziennych, czytanie we 
Lwowie wogóle jest małe, a najmniej czytają ko­
biety. N aw et w księgarniach lwowskich, gdy się 
skończy sezon zaopatrywania uczniów w książki 
„zkolne, kobieta wcale częstym gościem nie jest. Sa­
lonów o średnim typie zamożności, ale inteligentnych, 
we Lwowie nie ma zupełnie. Nie rozumie aię przez 
to, aby rodziny u nas nieładnie mieszkały i nie in ­
teligentnie żyły — ale salonowych ognisk towarzy­
skich nie ma wcale, a na osobniaka w domach ro­
dzinnych dziać się może tylko bardzo mało. Arysto­
kracja we Lwowie posiada salony, może nietyle 
ożywioue pod względem odbicia się w nich tego, 
co się dzieje na szerokiej arenie literatury i sztuki, 
ale zawsze są to salony — jednak arystokracja ży­
je  tylko sama z sobą, bawi się poziewająe, sp raw a­
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mi literatury i sztuki wogóle zajmuje się tak, jak  
dobremi cygarami, albo prawdziwem szampańskiem 
winem, a bieżących prądów pulsującego życia lite­
rackiego i artystycznego nie odczuwa, bo choć jest 
wykw inm a i tow arzyska, głębokiego wykształcenia 
nie posiada, szerszych horyzontów umysłowych nie 
obejmuje i bardzo wielu rzeczy nie rozumie, bo nie 
m oże. . .

Mieszczaństwo lwowskie, a mówię o mieszczań­
stw ie niby z wyższych rejonów, jest pieniężnie za­
możne, żyje dostatnio, odżywia się obficie, przepada 
za jaskraw em i manifestacjami patrjotycznemi, lubi 
brać w nich udział w koDfederatkach i przy karabe­
lach, doszło naw et w tym kierunku do pewnej w pra­
wy i zręczności, ale życia towarzyskiego w swoich 
własnych mieszkaniach nie upraw ia wcale, z wy­
jątkiem  imienin, urodzin, wesela, jubileuszu (a jakże, 
ten ostatni wszedł teraz w modę), na które się u- 
myślnie sprasza gości ze wszystkich stron św iata, 
wyprawia im się libacje, dokumentnie oblane tru n ­
kami wszelakiego rodzaju. Dość zajrzeć do pierwszego 
lepszego mieszkania zamożnego lwowskiego mieszcza­
nina, czy on jest kupcem, czy przemysłowcem, czy 
fabrykantem, ozy wreszcie właścicielem tak zwanej 
realności, aby się przekonać, że tam nie ma nio dla 
ducha, a wszystko dla brzucha.

Wobec takiego położenia rzeczy, rozwój prasy pe­
rjodycznej we Lwowie, musi się posuwać niezmiernie 
powoli. Posuwanie to jest bardzo oryginalne, bo cią­
gle się idzie po nieboszczykach Trzebaby chyba p. 
Szczepanowskicgc, aby obliczył Krzyże, lub zapadła 
mogiły tych wszystkich pism perjudycznyoh we Lwo­
wie, które zmarły na acemję, na suchoty, na uw iąd... 
młodości, na głupotę, j i ł  mądrość, z głodu, z obżai 
stwa i z próżniactwa... Doprawdy, ciekawa b y ła b /1 
statystyka śmiertelności lwowskich tygodników, dwu 
tygodników i innych perjodowców ciężkiej i lekkiej 
muzy, wymotywowana skąd się to wszystko wzięło, 
ile przecierpiało i gdzie się podziało.

Byłaby to statystyka niezmiernie ciekawa i po­
uczająca. Szkoda, że p. Szczepanowski nie ma czasu 
i jest zajęty Słowem  w nafcie.

jWracająe do obecnej prasy perjodycznej we Lwo­
wie — je s t tego sztuk czterdzieści, nie licząc w to 
kilku rusińskieb, W tej czterdziestce mieści się już 
humoryBtyka, specjalność, „dzieciństwo", „kobiecość", 
no, i omnibusy literackie. Z małym wyjątkiem wszy­
stko to urodziło się niedawno, niektóre nieco zmę­
żniały, porosły w pierze, ale pod piórami więcej ko­
ści jak  mięsa.

Charakterystyczną je s t okoliczność, że mimo nie­
zaprzeczonych talentów literackich, wśród najmłodszej 
generacji lwowskich dziennikarzy, mimo dużego za 
pasu dobrej woli i nawet pracowitości, nie mogą si 
oni zdobyć na jakiś organ perjodyczny, w któryb 
nie wcieliły ich literackie indywidualności, publicy­
styczne aspiracje, torując wprawdzie nie nowe drogi, 
ale świeże i niewydeptane jeszcze ścieżki do um ysłu 
i serca ogółu. Nasza młodzież literacka lubi wygód­
ki — woli za kilkadziesiąt reńskich strugać „M ichał­
k i" po pismach codziennych, korygować nawet „przy­
jechali" i „wyjechali", aniżeli puszczać się na samo­
dzielną drogę pracy czy działalności literackiej. B rak 
tym młodym ludziom wytrwałości i brak pewnyoh 
szlachetnych ambioyj, które nieraz zakrwawią serce, 
podrapią duszę, zmiękczą umysł — ale równocześnie 
podbndząją siły twórcze, krzepią samoistność, podniecają 
fantazję, podsadzają na miejsce, z którego się obej­
muje szersze horyzonty i przychodzi się do społeczeń­
stw a ze swoim własnym dorobkiem duchowym.

Były wprawdzie próby w tym kierunku, cos się 
zamajaczyło na lwowskim terenie literackim. Artysta 
i hum orysta zawiązali spółkę i zaczęli wydawać N a ­
szą sztuką , a znowu kilku młodych dziennikarzy 
i kandydatów  na nich, poczęto wypuszczać w św iat 
Kroniką  i to zagiętą na ciężki kamień, bo były w 
niej tak głębokie artykuły, że nie czytali ich na­
wet sami redaktorowie, obawiając się, aby nie utonęli; 
a potem znowu pojawił się z uśmiechniętą gębą Z a ­
głoba — założył go młody człowiek, dziennikarz, k tó­
ry się przedewszystkiem odzDacza tern, że zapomina 
o wielu rzeczach i niektórych innych, więc i Zagło­
bą zapomniał wydawać. Jeszoze były tan jakieś dro­
bne ruszania palcem, w niepokaźnych butach litera­
ckich, i wszystko, nawet nie zawrzało, nie zajaśniało,
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ale mdławo zamigotało, zgasło i poszło na masło, je­
żeli nie na co innego.

To co jest teraz, niebogate jest, nierosłe jest, ale 
jest. Tytułów nie wymieniam — nie chcę, aby ktokol­
wiek mnie posądził, że komukolwiek chcą robić re­
klamę, powiem tylko, że to, co pozostało z prasy pe- 
rjodyoznej we Lwowie, życie swoje zawdzięcza nie 
szerszemu i wygodniejszemu podścielisku, przygotowa­
nemu przez lepsze stosunki, wśród tutejszej publiczno­
ści, lecz w ytrwałości, sprężystości i wreszcie osobi­
stym koneksjom, a także i talentowi jednostek, które 
takie wydawnictwa prowadzą. To wszystko, co takich 
jednostek nie miało, umarło, bo musiało umrzeć, bo 
u  nas nie czeka się na chleb, lecz idzie się po nie­
go. Ba, żeby chleb miał nogi i chodził do ludzi, do- 
pieroby Indzie leżeli do góry brzuchami i  kto wie, 
ozyby czasem poczciwego chleba nie kopali nogami...

W spomniałem tam wyżej o „omnibusach litera­
ckich". Takie ekwipaże, jeżdżące perjodycznie po pu ­
blicystycznym gościńcu, jedynie są u nas tylko mo­
żliwe i jako tako opłacają się. Przeciętny czytelnik, 
a nie wiadomo, kto i kiedy go tak przeciął i zeszpe­
cił, tylko takim omnibusem lubi jeździć, jeźli wogóle 
jeździ i musi w nim znaleźć wszystko, a właściwie 
co kto lubi. Artykuły poważne, rodzaj ciężkiej litera­
ckiej artylerji, robią tak złą renomę pismu, wśród 
przeciętnych czytelników, że jak go w jakim  numerze 
raz znajdą, to na drugi raz omijają pismo zdaleka. 
Naukę, oświatę, wykształcenie nasz galicyjski czytel­
nik musi połykać bezwiednie i trzeba mu to przyrzą­
dzać z taką ostrożnością, tak  poobwijać rozmaitemi 
słodyczami, tak pozastawiać przynęty, tak  chodzić o- 
strożnie koło jego głowy i serca, żeby się nie domy­
ślił, iż się chce z niego zrobić mądrzejszego i lepsze­
go człowieka, bo drapnie...

Koniec końcem, z naszą prasą perjodyczną we 
Lwowie, tą , która żyje, jest ta k : Maciek zasiał, Ma­
ciek zjadł i Maćkowi jeść się chee... Zet.

Zaburzenia w Czerniejowie.
Stanisławów d. 19 czerwca.

Dziś przed przysięgłymi rozpoczął sią proces, bę­
dący epilogiem wyborczych zaburzeń, których ofiarą 
p ad ł jeden włościanin, zabity na miejsou, pięciu zaś 
innych odniosło ciężkie rany od bagnetów żandarmów. 
Oskarżonych o bunt staje 25 włościan czerniejowskich, 
pomiędzy tymi jedna kobieta. Nazwiska oskarżonynh 
s ą :  Ołeksa Dembowicz, Fedio Sztunder, Pańko Bor- 
ko, Iwan Federko, Nykuła Semanyszyn, Iw an Sem- 
kow, Petro Szak, Mykieta Myśkow, Onufry Semkow, 
Fedor Krawiec, Dmytro Koroluk, Mykieta Smitiuch, 
Prokop Borko, Ignacy Nowicki, Fedor Danyluk, Dmy 
tro Charyton, Petro Mykietyn, Dmytro Krulow, H nat 
Ostapiuk, Zofja Boryssowa, W asyl Czubatyński, J a ­
kim  Kimiuk, Tomasz Skrypa, Michał Duszyński, 
Petro Roszak.

Akt oskarżenia przedstawia spraw ę następująco:
W dniu 26 lutego b. r. przeprowadzał w Czer­

niejowie prawybory do Rady państwa delegowany ko­
misarz starostwa. W czasie tej ozynności przyszło w 
lokalu wyborczym do zaburzeń, niektórzy włościanie 
bowiem rzucili się na wyboroów żydów i znieważyli 
ich, skutkiem czego komisarz dalsze wybory zasysto- 
w ał i od urzędowania odstąpił. Na relację tego ko­
m isarza poleciło starostwo stanisławowskie posterun­
kowi żandarmerji, ażeby ekseedentów wskazanych a- 
resztowano i do sądu odstawiono. Czynność ta  przy­
padła w udziale waohmistrzowi Niederlemu, który z 3 
żandarm am i udał się d. 27 lutego rano do Czernie- 

: f o r a, gdzie aresztował 9 wskazanych mu włościan.
łtance la rji gminnej miano ich odprowadzić do Sta- 

niiSawowa.
j  W łościanie ozerniejowscy, przewidując, że będą 

Źarządzone aresztowania, zeszli się na naradę dnia 
poprzedniego do strażnika kolejowego Czapelskiego, 
gdzie m iała zapaść uchw ała, że z chw ilą pojawienia 
się żandarmów uderzą w dzwony na alarm, aby się 
ludzie zgromadzili.

T ak  się też stało. W chwili, kiedy żandarm i 
sprowadzili aresztowanych do kancelarji gminnej, o- 
dezwały się głosy ozerni*jowskiej cerkwi, jakby wzy­
wające ra tunku  i w okamgnieniu zapełnił się plac 
przed budynkiem gm innym  falą ludzi. W ach­
mistrz żandarmerji N iederle ruszył na dzwonnicę. Tu 
zastał F edia Sztundera, który wskazał na Kimiaka i 
na Łuczyńskiego, jako na tych, co mu bić w dzwo­
ny kazali. N iederle, wysiedłazy, spotkał właśnie tych 
obu koło probostwa i zapytał po co Sztunderowi 
dzwonić kazali. Odpowiedzieli mu zuchwale, że „tak 
im się podobało",

Obaj ostatni, tak Kimiak, jak  i Łuczyński brali 
poprzednio udział w naradach u Czapelskiego, Ł u ­
czyński jest po nad to i  „bratem starszym" cerkiew­
nym z czego prokuratorja wysnuwa wniosek, ż« po­
rozumienie wzajemne co do dzwonienia na gw ałt po­
między nimi istniało. Akt oskarżenia upatru je w obu 
tych obwinionych właściwych podżegaczy buntu.

W achmistrz Niederle powróciwszy do kancelarji 
gminnej zastał już przed domem zgromadzony tłum  
ludzi, który z każdą chw ilą w zrastał. Wyszedłszy na

ganek, Niederle wzywał w imieniu praw a zgrom a­
dzonych, aby się rozeszli, ale bezskutecznie. Chłopy 
i baby tłoczyli się pod sam ganek, prosząc żandar­
mów, ażeby aresztowanych puścili wolno, albowiem 
są niewinni, albo żeby wszystkim z uwięzionymi ra ­
zem pójść dozwolili. Kiedy wachmistrz prośbom tym 
odmówił, ludzie z tłum u zaczęli się tego samego do­
magać coraz bardziej natarczywie i odzywały się gło­
sy, że „ich nie dadzą i nie puszczą."

Kiedy żandarm i zakładali aresztowanym łańcu­
szki, niepokój w tłum ie począł rosnąć i zaczęto wo­
łać, że „będzie źle", wołano „gw ałtu" i „hurra". 
W achmistrz dwukrotnie wzywał jeszcze tłum  do ro ­
zejścia się, a  gdy widział, że wezwania jego są bez­
owocne, zapowiedział, że będzie m usiał użyć broni, 
na co odezwały się z tłum u głosy, że strzałów się 
nie boją, że „będzie śmierć im, albo żandarmom11. 
Tłum mógł liczyć 200 do 300 głów. Zniecierpliwie­
nie w tłum ie zaczęło się objawiać coraz większe, wo­
łano raz po razu „gw ałtu!" i „hurra!" Wachmistrz 
poBtanowił, nie chcąc wyczekiwać nieuniknionego p ra­
wie napadu ze strony włościan, aresztowanych wy­
prowadzić.

To, co się potem stało i ja k  się stało, opisuje 
ak t oskarżenia następująco:

Na ponowne upomnienie i wezwanie jego (wach­
mistrza) jak  i żandarma Pańkowa, który w patrolu 
szedł pierwszy, rozstąpili się ludzie tak, że konwój 
aresztowanych mógł w ystąpić z ganku, wtedy je ­
dnak zaraz śsisnął się tłum na w ołania „hurra" tak 
szczelnie, że ci, którzy byli w tłum ie, wcBzli pomię­
dzy aresztowanych a żandarmów i konwój już ani 
kroku postąpić nie mógł. Była to dla żandarmów sy- 
tnacja bez wyjścia, był to rzeczywisty gw ałt, wyko­
nany przeciw nim samym, albowiem natarczywe na­
woływania, że aresztowanych nie dadzą, były wo­
bec wszystkiego, co zaszło przedtem, poważną gro­
źbą przeciw patrolowi „żandarm erji".

W achmistrz Niederle widtąo, że teraz m usiałby 
albo z narażeniem swej osoby i żandarmów, dalszych 
wypadków wyczekiwać, lub też ustąpić przemocy 
rzeczywistej, czego mu instrukcja służbowa bez nży- 
oia broni nie pozwala, dobył szabli i bił nią w tłum. 
Leoz i to nie poskutkowało, a wtedy dopiero poczęli 
żandarmi rozpychać ludzi, na nich się tłoczących ba­
gnetami, osadzonymi na karabinach. Wtedy dopiero 
rozstąpili się ludzie, a żandarmi uzyskali swobodę 
działania i odprowadzili aresztowanych. Tłum  roz­
stąp ił się dopiero po utyciu broni i wtedy zranieni, 
oskarżeni: Borko, Fedorko, Semanyszyn, Semkow, 
Szak odbiegli. Zraniony też został bagnetem obecny 
w tłumie Petro Stasiuk, który postąjuwazy na bok, 
pad ł bez życia. Zranieni Semanyszyn i Fedorko do­
znali uszkodzeń ciężkich.

Obwinieni przyznają, że byli w tłum ie, ale zaprze­
czają, jakoby zgromadzili się w celu wykonania gw ał­
tu, Humaczą zaś swoją obecność przed kancelarją 
gm inną ciekawością, lub przypadkowem zatrzymaniem 
się w przechodzie.

Przeciwko temu tłómaezeniu się świadczą narady 
poprzednie u Czapelskiego, bicie w dzwony i wywo­
ływ ania z chat ludzi, cc wszystko wskazuje, zdaniem 
prokuraturji, na plan z góry ułożony, żeby żandar­
mów zatrwożyć i do arestowania nie dopuścić. Oskar­
żonej Zofji Borysawej zarzuca akt oskarżenia pogróż­
ki niebezpieczne przeciwko żydom, według zeznań 
świadków M arguliesa i Moliera bowiem, miała wo­
łać do nich, że „dzisiaj wszystkich żydów w yrżną", 
co idzie innym oznajmić.

Wszyscy inni są oskarżeni o zbrodnię buntu z §§ 
68, 69 u. k., oraz o występek zbiegowiska z § 283 
u. k. Rozprawa, której przewodniczy radca sądu o b ­
wodowego p. Turteltaub, potrwa 4 — 5 dni. W otan- 
tam i są radcy pp. Prom ieński i Staropolski. Oskarża 
prokurator p. Hinże.

Ś W I A T A .

W iedeń 17 czencca.
(L ist oryginalny &tosu Narodu).

Cesarz w obozie. — Program przyjęcia króia sjamskiego.— 
Samobójstwo. — Pogrzeb Karoliny Wolter.

CeBarz odbywa ciągłą inspekcję wojsk zgroma­
dzonych w obozie pod Bruck. Wczoraj przedstaw iła 
mu się brygada kaw aletji, dowodzona przez aroy- 
księcia Ottona, złożona z 7 pułku huzarów i 1 p u ł­
ku ułanów. Ten ostatni, przez kilkanaście la t stał 
załogą w Krakowie i należy do najlepszych pułków 
kaw alerji w armji austrjackiej. Złożony jest przeważnie 
z Polaków i znaczna część oficerów jest także naszej 
narodowości. Monarcha po przeglądzie i odbytyoh 
ewolucjach, wyraził oficerom i żołnierzom swoje naj­
wyższe zadowolenie.

Król sjamski Chulalongkorn przybędzie do W iednia 
w dniu 22 czerwca. Przyjęty zostanie z nadzwyczaj­
ną ostentacją. J u t  w St. Polten oczekiwać go będzie 
na dworcu kolei żelaznej kompanja honorowa ze 
sztandarem i muzyką. Do jego osoby dodani będą: 
jenerał-adjutant hrabia P aar i cesarski adjutant skrzy­
dłowy, baron Alberti. N a wiedeńskim dworcu zacho­

dnim, powita go cesarz i  arcyksiążęta. Będą także 
obecni: ministrowie, wyżsi wojskowi i oficerowie w y­
znaczeni do służby króla, jego syna i książąt krw i.
W dniu 23 czerwca odbędzie się o godz. 5 obiad 
galowy. Wieczorem przedstawienie w operze. O dtań­
czonym zostanie balet „Narzeczona z K orei". N astę­
pnego dnia, król zwiedzi osobliwości stolicy. Po obie- 
dzie uda do się Sehonbrunn, gdzie na jego oześó od­
będzie się uroczystość w parku, połączona z ognia­
mi sztucznemi i baletem fantazyjnym. Dnia 24 czer­
wca, wycieczka na Kahlenberg. N a sobotę nazaaczo- 
ny jest odjazd do Pesztu. Jak  widzimy, wszelkie 
parady wojskowe wykluczone są z programu. Wido­
cznie władca egzotyczny nie bardzo zajmuje się woj­
skowością i działa Uchatiusa, jak  również karabiny 
Manlichera, bardzo mało go obchodzą.

Król sjamski jest młodym człowiekiem, gdyż za­
ledwie przekroczył 40 wiosnę swojego życia. Chcąc 
wyliozyó wszystkie jego tytuły, trzeba, by zużyć du­
żo papieru i ttiam en tu . Do najważniejszych należy 
ty tu ł: „P an  białego słonia". Białe słonie w Sjamie 
odgrywają bowiem ważuą rolę. Kto złapie i przypro­
wadzi podobne zwierzę, może się nazwać człowiekiem 
szczęśliwym. Otrzymuje srebrną koronę, znaczną po­
siadłość ziemską, pieniądze i rodzina jego jest wolną 
od wszelkich ciężarów państwowych, aż do trzeciego 
pokolenia.

Król Chnlalongkorn zaprowadził w Sjamie w ła­
dzę dziedziczną. Pizedtam rozporządzali tronem dy­
gnitarze, arystokracja i  wojskowi. Posiada on gw ar- 
dję amazonek, złożoną z najpiękniejszych kobiet, P e ł­
n ią one służbę w pałacu i  ciągle są przy osobie swe­
go władcy. Po 12 latach przechodzą do rezerwy i o- 
trzym ują znaczne wynagrodzenia pieniężne. Na dwo­
rze panuje etykieta nadzwyczajna, której i  król m u­
si ulegać w najdrobniejszych szczegółach. Posiada on 
wykształcenie europejskie i doDrze jest obzuaj miony 
z literaturą angielską i francuską. Następca tronu 
kształcił się w Niemczech i skończył szkołę kadetów 
w Poczdamie. Nie ma jednak w ielkich zdolności 
i wszyscy pragną, aby jego ojciec ja k  najdłużej p ra ­
cował...

W tutejszych sferach kupieckich zrobiło wielkie 
wrażenie, samobójstwo popełnione przez hurtownego 
handlarza Kawy Zygfryda Mandla. Rano w środę o- 
głosił bankructwo, a wieczorem strzelił do siebie je ­
dnocześnie t  dwóch rewolwerów i  zabił się na m iej­
scu. Samobójstwa dokonał w hotelu H absburg, do 
którego budowy przyczynił się znacznymi kapitałam i. 
Hotel nie przynosił odpowiednich dochodów, inne b u ­
dowle równie*. Mandl, skutkiem  owych niefortunnych 
spekulaoyj, znalazł się nad brzegiem przepaści. Zu- 
pał*i» srujuoMany wolał ponieść śmierć, niż cierpieć 
nędzę.

Ja k ą  sym patją otaozaną była Karolina W olter, 
podczas swojego tycia, to dowodzi wczorajszy po­
grzeb. Oprócz wysokich dygnitarzy, artystów wszel­
kiego rodzaju, dziennikarzy i literatów, zgromadziły 
się obrzymie tłum y publiczności i towarzyszyły cia­
łu , na sam cmentarz w Hietzing. O godz. 12 w po­
łudnie, nadworny fotograf d r Szekely zdjął jej podo­
biznę. Silny oddział policji konnej z w ielką trudno­
ścią mógł utrzymać porządek, gdyż publiczność obie­
gła dom i chciała się dostać do wnętrza, pragnąc 
zobaczyć jeszeze raz wielką artystkę. O drugiej za­
częto kłaść wieńce na wóz. Czynność ta  zajęła go­
dzinę czasu. O trzeciej rodzina pożegnała szczątki 
Karoliny W olter i zaczął się formować pochód. N a 
ozele postępował konny rycerz w czarnej zbroi i z 
czarną chorągwią. N astępnie rydwan z kw iatam i 
Karawan zaprzężony w ośm przepysznych koni, wiózł 
trum nę zarzuconą wieńcami. Z nich odznaczały się 
pięknością: od arcyksięoia Ludw ika W iktora, księcia 
Bułgarskiego, miasta W iednia, rodziny W olter i t. d. 
Ulice, któremi przechodził kondukt były oświetlone 
gazem, a sklepy pozamykane. W kościele oczekiwali: 
wielki ochmistrz dworu książę Rudolf Lichtenstein, 
poseł belgijski hrabia Borchgrare, burm istrz Lueger 
i w iceburm istrz Strohbach, pani Materna i  wiele in ­
nych osób wybitnych. Proboszcz Kitzberger odprawił 
nabożeństwo żałobne i pobłogosławił zwłoki. N a 
cmentarzu przem aw iali: dyrektor B urgteatru Burchardt, 
artysta Sonnenthal, imieniem kolegów i przedstawi­
ciel stowarzyszenia literackiego „Concordia", Ferdy­
nand Gross. Rzewne słowa tego ostatniego, wycisnęły 
łzy wielu osobom.

Na cmsntarzu zaszedł wypadek. Przerwał się pas 
od trum ny i ta  upadła na grobowiec hrabiego 0 ’Sulli- 
van, męża artystki. Podniesiono ją i złożono obok 
tego, który przez kilkanaście łat, dzielił z Karoliną 
Wolter złą i  dobrą dolę. Swój.

P aryż d. 15 czerwca.
(L ist oryginalny Oiosu Narodu).

Grand Prix. — Atentat na prezydenta. — Jarmark w Neully.
G rand P rix  nie jest tylko świętem Joekey-Clubu, 

jest to także wielkie święto dla całego Paryża, ofi­
cjalne zakończenie sezonu. Ten jednak obraz, który 
mamy przed oczami nie jest nowy; jedyną zmianą de­
koracji bywa pogoda lub deszcz, lub skw ar tak stra­
szny, jak ten, który wczoraj panow ał. Najszozęśli-
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wszym był ten, co mógł wyrwać eię z tego tłum u 
i biedź do lasku odpocząć w cieniu i chłodzie, zdała 
od tego placu gdzie piekło skw arne słońce, a Żądza 
w ygrania poruszała setkam i tysięcy ludzi obojga płci. 
I  byłaby to nie wątpliw ie wytrwałość bardzo szczy­
tn a  i ohwalebna, gdyby o co innego szło, ale jeśli 
jedynym  jej motywem jest wygranie kilku ozy k ilku­
set franków, to istotnie nie wiedzieć, dlaczego się to 
zbiegowisko uwaZa zawsze za jakąś w spaniałą uro­
czystość. Od la t trzydziestu powtarza się zawsze ten 
sam widok: i tych bogatych, co w Mail-coach śn ia­
dają z szampanem i tych biednych, co siedzą na o- 
koło koszyka, gryzą tw ardą kiełbasę i piją liche 
wino.

W trybunach, zbity w jedną masę, zebrał się high- 
li/e, tak, Ze nie możesz się nawet przypatrzeć pię­
knym strojom dam ze św iata i półśw iatka i jeśli chcesz 
co zobaczyć, to spieszyć się musisz do pól Elizejskich, 
gdzie może jeszcze zostało jakie wolne krzesło do 
wynajęcia. Jednakże i tu  niewielkiej doznasz pocie­
chy, bo przejeżdżające ekwipaże podnoszą z ziemi 
kurz tak straszny, że oczy się mimowoli zamykają, 
by nie oślepnąć i usta, by się nie udusić. Ulic dziś 
nie polewano, bo robotnikom nie dano w tym dniu 
zajęcia, prawdopodobnie dlatego, by mogli pójść, te 
trochę grosza przegrać na totalizatorze. Dlatego więc 
na placu wyścigów tłum ogromny się zbiera, a wszę­
dzie gra idzie, pryw atne i publiczne przedsiębiorstwa, 
tajny i otwarty wyzysk ludzi, kw itną w najlepsze. 
Szczęśliwi oi, co postawili pieniądz na outsider’a, 
Doge. Zwycięstwo jego było obok aientatu na prezy­
denta niespodzianką i sensacyjnym wypadkiem dnia.

W łaściwie wypadałoby dziwić się, gdyby nie wy­
konano żadnego atentatn. Zeszłego roku w tern sa­
mem miejscu koło kaskady w lasku buloóskim, strze­
lił  obłąkany P errin  ślepym nabojem w kierunku prze­
jeżdżającego prezydenta. Tłum rzucił się na niego i 
omal że go nie rozszarpano. Wczoraj dla odmiany w 
miejsce pistoletu była Domba. Publiczność, nie w ie­
dząca kto jest spraw cą, rzuciła się na biednego de­
tektyw a, niejakiego Rostang, który z całą gorliwo­
ścią i sumiennością skoczył pierwszy w zarośla, skąd 
dał się słyszeć strzał, a znalazłszy na ziemi pisto­
let b iegł trzym ając go w ręku za uciekającym spra­
wcą. Tymczasem publiczność, przypuszczając, że jest 
to anarchista zabrała się do wymierzania mu spra­
wiedliwości.

Laskam i i parasolam i poczęto bić — nieszczęśli­
wego, który nie mógł się obronić od tych razów, 
ani wytłómaczyć kim jest właściwie. Dopiero, kiedy 
o tarł krew z tw arz? i pokazał papiery, uwierzono 
mu. Prawdopodobnie pam iętać będzie prezydent o 
człowieku, którego z powodu niego obito. A tentat 
był istotnie uniwersalny. W zaroślach Łow nem znale­
ziono pistolet, bombę i sztylet — z samego zatem 
sk ładu  tego anarchistycznego arsenału wnioskować 
można, że był to prosty żart ulicznika, jakaś Jum i-  
sterie. Ale kto wie, czy w parlamencie nie pized- 
łoży który z bojaźliwszyoh deputowanych jakiegoś 
projektu ustawy przeciwko żartobliwej anarchii; u 
przyjaciół naszych nad Spreą, tak  skłonnych do wy­
dawania ustaw wyjątkowych przeciw partjom prze­
wrotowym, niewątpliwie wydanoby zaraz jakieś Urn- 
sturz-Gesełz. Tymczasem F aure niema się co smu­
cić, owszem życzy on sobie prawdopodobnie, aby i 
na przyszłość powtarzały się podobue zamachy, z oka­
zji których odbiera gratulaoje od ambasadorów i pa­
nujących Enropy, oraz jest przedmiotem owacji ze 
strony tłumów, wobec których z niekłam aną przy­
jemnością rośnie w  popularność.

Dzień wczorajszy omal, że się nie skończył inną, 
rzeczywiście poważną katastrofą. Oto zaraz w pier­
wszą noc po otwarciu największego paryskiego ja r­
marku w Neuilly, wybuchł w jednej z bud teatralnych 
pożar. Aczkolwiek wydano surowe rozkazy co do środ­
ków bezpieczeństwa, to zdaje się jednak, że pożar 
powstał w skutek niedbałej kontroli, a mianowicie 
w skutek tego, że zamiast przepisanego elektrycznego 
św iatła , oświetlono wspomnianą budę gazem. O dzie­
siątej godzinie wieczorem, zatem w czasie najliczniej­
szego zgromadzenia bawiących się, pow stał ogień 
W budzie, w której pokazywano „latająoą kobietę"; 
ogień był tak  silny, że w kilku minutach obrócił 
w perzynę trzy budy, a mianowicie, oprócz wspo­
mnianej, „karczmę śmierci" i trzecią zwaną „la Veu- 
ve“ ; w tamtej pije się ua trum nach, a kelnerzy u- 
8ługują w kostjumach grabarzy, z trupiem i główkami 
na czapkach i piersiach, w tej oglądać było można 
aa 20 centimów „wdowę", czyli gilotynę, tak w na­
rzeczu ludowem zwaną. Dobremu smakowi Paryżan, 
którym żadna ze wspomnianych trzech bud nie tra ­
fiała do przekonania, i gdzie dlatego mało tylko osób 
brało udział w przedstawieniach — zawdzięczać na­
leży, że ofiar w ludziach nie było i zaledwie kilku 
żołnierzy, zajętych gaszeniem, odniosło lekkie rany 
z poparzenia. Policja wzięła się też do rzeczy bardzo 
przyzwoioie, a ogień ugaszono tak szybko, że podczas 
gdy w jednej części pożar szalał z taką gwałtowno­
ścią, że na stojących opodal powozach topił się la­
kier — w drugiej części jam arku bawiono się znako­
micie, nie wiedząc nic zgoła o pożarze.

Z osobnej wystawy w  Sukiennicach.
V.

„Skarby Sezama" p. W yspiańskiego mają tę głów­
ną wadę, że nie są skończonym obrazem ; gdyby nim 
były i takim , jak  jest szkic, byłyby jednym z naj­
świetniejszych na wystawie. Jestto  czysta fantazja, 
nic, tylko fantazja, ale zdumiewająca i nadzwyczajna, 
a przytem na wskroś samoiBtna i samorodna. Je st to 
obraz zupełnie dziwny.

Trudno go op isać : w lesie, przed oczyma wiej­
skiego chłopaka, podniosło się drzewo i pod korze­
niami jego otwarł się cały, bajeczoy świat. Skaroy 
tysiąca i jednej nocy! Obok tych skarbów zaś kłąb 
nagich, śpiących kobiet i dzieci, które, zupełnie jak 
glisty, muszą się płodzić jakby z niczego w /iemi. 
Potworne djabły i olbrzymie, straszliwe żaby plączą 
się w korzeniach, które nagle przerastają •• w^Jmo 
we twarze i kształty. Wszystko to się w księż- towytn 
blasku wichrzy i tumani, tworząc najfautus^czuięj- 
szy chaos.

P . W yspiański robi błędy, nieopatrzności, Diewy- 
tłóm aczalności; ale przyniósł z sobą taki „szw ung", 
taki zamach, jak i chyba m iał w ostatuieh czasach 
jeden Podkowiński, od którego zapowiada się być na­
tu rą  mniej namiętną, ale wszechstronniejszą.

Jego dekoracjom kościelnym można także niejeden 
i słuszny i duży uczynić zarzut; ale są w nich rze­
czy, które nawet niezbyt chętni p. W yspiańskiem u 
nie wahają się nazwać „arcydziełami". Tak stylizo­
wać ornamentacyjnie kwiatów i liśoi chyba u ik t u nas 
nic potrafi.

Ostatecznie, cokolwiekby bądź zarzucić można dwom 
„najmłodszym", cokolwiekby się w nich nie podo­
bało — (sąd mój w tym względzie wypowiedziałem 
może czasem za ostro i za bezwzględnie, ale tylko 
na rzeczy mierne wzrusza się ramionami —  i w czam­
buł je chwali) — zdaje mi się, że ua wystawie obe­
cnej zajęli oni stanowisko wyjątkowe i zdaje mi się, 
że z całej, jak  jest. najmłodszej generacji polskiego 
m alarstwa ich rozwój i karjera je s t najbardziej in te ­
resującą. Pp. Mehoffer i W yspiański odskaknją ogro­
mnie w swoich dążnościach od tych kierunków, w ja­
kich się dotąd posnwała naprzód nasza sztuka, a nad 
resztę swoich rówieśnyoh wznoszą się chyba dosyć 
widocznie i inteligencją i talentem .

P. Jacek  Malczewski dał portret Adama Asnyka. 
Głowa, która ma może za żółte wąsy i może trochę 
za dużo niebieskiego odoienia na brodzie, wspaniała 
jest w wyrazie. Naprzeciw poety siedzi dziewczyna 
wiejska, od g ó r / traktowana zupełnie realistycznie, 
od dołu przekształcająca się w  riiłgie nogi — (może 
niezupełnie bezbłędnie narysowane) — z białe mi skrzy­
dełkam i wyżej pięt, orzuoone przejrzystą gazą. Dziew­
czyna ta  gra ua lirze, postawionej na stole, założo­
nym żółtemi książkami, obok któr-go siedzi Asnyk 
w bardzo niebieskiem , surowego koloru, ubraniu. 
U  góry jest fantastyczny fryz.

Portret ten wytłóraaezono mi tak, że owa krakow ian­
ka jestto  personifikacja poezyi Asnyka, w której łą ­
czą się „Indowe motywa z klasycyzmem", podobnie 
jak w dziewczynie strój ohłopski z klasycznym welo­
nem. Czy taką jest istotnie poezja A snyka ? Mnie się 
zdaje, że jego wiersze o ludowych tem atach są naj­
słabsze, jakie kiedykolwiek Dapisał, a że kulm inacyj­
nym punktem jego twórczośoi jest cykl sonstó*, za­
tytułowany „N ad głębiam i", czysta, imponująca re­
fleksja. Zdaje mi się dalej, że obok Asnyka, filozofa 
i myśliciela, najzupełniej współczesnego, na wskroś 
modern: stoi przedewszystkiem Asnyk liry k , rów­
nież na wskroś modem. Wyobraźmy sobie jednak, 
że przed tym portretem staje ktoś, który nie ma żad­
nego pojęcia o tem, kim jest Asnyk i że Asnyk jest 
wogóle ua świecie, jak iś Holender, Amerykanin lub 
Hiszpan i jakże on sobie tłómaezyć będzie tę a'egorję? 
Siedzi pan o w spaniałej, genialnej głowie i słucha 
ślicznej dziewczyny, przepołowionej kostiumem , td  
góry kobiety, cd dołu widma, która g ra  o a lirze — 
iakże mu się to wytłóma zy?

My w i e m y ,  że to je s t natchnienie Asnyka w po- 
jęoiu p. Malczewskiego, że to Asnyk słucha głosu 
swojej Muzy, a jednak  nie możemy sobie jasno sfor­
mułować myśli, jafrą miat artysta. Wogóle alegorje 
p. Malczewskiego są trudne i wymagają specjalnych 
komentarzy, gdy obraz powinien się zawsze, jakiby- 
kolwiek nie był, sam przez się tłómaezyć i nie p o ­
trzebować pomocy „literatury".

Prześliczny fryz u góry obrazu przedstawia po­
czet postaci z poezyj Asnyka, a raczej mtże tylko 
symbole jego lirycznej wyobraźni: tam są prawdziwe 
arcydzieła i gdyby nie brak miejsca, możnaby o każ­
dej z tych figur specjalnie mówić. Tam rażą mię 
tylko- gole nogi po lewej stronie obraiu od widza, 
tem więcej, że są to już drugie gołe nogi na obrazie, 
a obie te pary nóg mają w sobie coś niesmacznego; 
ale rą  tam postacie zupełnie grottgerowskie, zupełnie 
genialne i gdyby cały portret by ł taki, jak  ten fryz, 
byłby to niezaprzeeznie najpiękniejszy portret, jaki 
pędzel polski kiedykolwiek stworzył, portret, który 
byłby jednym z najpiękniejszych polskich poematów.

W ielki i piękny, zwłaszcza w części dekoracyjnej,

portret dał p. Augustynowicz; przedstawia on kardy­
nała Sembratowioza. Ma być uderzająco podobny, 
a zuawcy mówią, że malowany jest wybornie.

Szereg portretów i studjów pirtretow yoh dał p. 
Aientowioz. W ielkie portrety pań E. i C. mają mieć 
swoje niepospolite zalety, ale, oo do mnie, daleko wo­
lę od nich małe. kobiece główki, pastele, niesłycha­
nie finezyjne i taJr k o b i e c e ,  tak n i  e w i e ś o i e, że, 
iak się ktoś wyraził, pachną tą  kobiecością, Co za 
urok jest w tych oczach, w tych ustach, w ruchu 
głowy I

P. F a ła t ma na wystawie szereg akw arel i obra­
zów olejnych. Podobno nie mają to być najlepsze 
dzieła sławnego malarza. Zdaje mi się, że najpiękniej­
szy je st „W idok z L itw y4, szeroki, przestrzenny pej­
zaż olejny; podoba się także powszechnie „Zima", 
w mocno niebieskim tonie. Z portretów najbardziej 
chwalą portret D ra J. Ładny bardzo jest „Łoś", 
akwarella. Są jeszcze: „W idok K rakow a", „Cesarz 
W i'helm  II  ua polowaniu" i dwa małe portrety. 
Ogromna wprawa, braw ura i c-gromny talent F ała ta  
staw iają go zawsze w rzędzie pierwszych polskich 
malarzy.

Zuany i ceniony w Paryżu artysta, p. S tanisław ­
ski, jedenaście drobnych rozmiarami, ale wielkiej do­
skonałość) w ystawił pejzaży. Są to dziwnie, subtelnie 
odtwarzane momenty z natury, w łaściwie nie obrazy, 
ale fctudja, doprowadzone jedaak  w  technice do zna­
komitych rezultatów ; pośród polskich pejza ystów p. 
Stanisław ski liczy się do najgłośniejszych.

Jeżeli chodzi o moje osobiste wrażenie, to powie­
działbym, że dla mnie pejzaże p. Stanisławskiego są 
zbyt „panuńsk ie", zbyt jakby przez pannę malowane. 
Za mało w nich dla mnie jest siły i temperam entu 
w stosunku do praw ie kobiecego wykończenia i wy- 
detalizowania.

P . Makarewicz dał bardzo ładoe stndyum jakiegoś 
pana, p. Dębicki również bardzo ładnego huculskiego 
chłopaka, o doskonałym wyrazie tw arzy ; p. Masłowski 
„Bociany". Bociany le byłyby dubrym zupełnie obra­
zem, gdyby uie jakieś mankam entu w perspektywie. 
W  porównaniu do kościoła p taki te są potwornie ol­
brzymie. kościół żeś niemożliwie m ły ; wieża zaś 
kościelna znowu jest w zestawieniu z kośoiołem zbyt 
daleko w głąb obrazu rzucona. Zresztą zieleń n. p. 
pełna świeżości i prawdy w kolorze.

Mój brat Włodzimierz przysłał dwa właściwie nie 
obrazy, ale szkice do obrazów, „W iosna" i „W ąwóz". 
Niemogę ich chwalić, ponieważ to obrazy mego brata, 
n ie m o g ę  ich ganić ponieważ to obrazy mego brata ; n ie­
mogę o niob nie pisać, ponieważ są na wystawie, stresz­
czę więc to, co o nich inni mów>^. Zalety kolorystyczne, 
odozuoie natury, rynek perspektywiczny przyznają im 
powszechnie, natomiast zarzucania im właśuie to, że 
tak  „W iosna", jak  „W ąwóz" są tylko szkicami do 
obrazów. Jest to zresztą dalszy ciąg od kilku la t 
przez mego brata malowanego cyklu, któremu można 
dać ty tu ł „Bronowice".

Zapowiedzianego w katalogu obrazu „Joga i J a ­
nek" na wystawie, podobnie ja k  prac p. P ankiew i­
cza i p. Poehwalskiego, nieznalazłem.

Są nakoniee dwie rzeźby: p. Szymanowskiego
W acława „Chłop w ęgierski," charakterystyczne i wy- 
b m e studjum z natury i „Mickiewicz" Kurzawy. 
Powiadają, że Mickiewicz jest za płaski, za mało wy­
modelowany; w każdym razie, na pierwszy rzut oka, 
gdyby się uawet nic nie wiedziało o tej głowie, w i­
dać, że to jest głowa nadzwyczajnego człowieka. Jest 
to istotnie „rozumne, gromowładne czoło", „przed P a ­
nem, jak chmura przed słońcem" ; jest coś orła o sze­
rokich skrzydłach w  wyrazie i to każe zapominać 
o technicznych błędaoh tej małej rzeźby. .

Oto jest moje czysto amatorskie, na żądanie R e ­
dakcji napisane sprawozdanie z osobnej wystawy 
w Sukiennicach. A tu  jeszcze raz powtarzam, że spi­
sywałem  t y l k o  wrażenia, jak ie na mnie obrazy bio­
rących w niej udział uczyniły, nie wkraczając zu ­
pełnie w obce dla mnie pole fachowej krytyki m alar­
skiej. Nie pisałem wcale dla malarzy, tylko dla sze­
rokiej publiczności i kto nie znalazł w niej teehni- 
cznej analizy przedmiotu, zapomniał początku pierw­
szego felietonu, ua co z pewnych względów uważam 
za potrzebne zwrócić uwagę.

K a z im ie rz  T e tm a jer.

MATER DOLOROSA
Nowelka hiszpańska.

Jasnym , łagodnym  prom ieniem  oświecało wio- 
senue słońce stoki gór S ierra N evada, tra fia jąc  tu  
i owdzie na pokłady  śniegu iskrzącego się w za 
cienionych rozpadlinach. W lasku drzew szpilko­
wych, karłow atego wzrostu, leżało na ziem i k ilku  
ludzi, na których spalone słońcem , ogorzałe, m ęs­
kie tw arze p łom ień płonącego ogniska czerwo­
ne rzucał św ia tła . F an tastyczne szaty, mowa 
przepleciona przekleństw am i, pozwalały dom y­
ślać się w nich lekceważących życie synów H i- 
szpanji, którzy w ierni swej narodow ej tradycji ze 
sztyletem w  ręce, system em  podstępnych zasadzek,
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niespodziew anych napadów , prow adzili na jstraszn ie j­
szą ze w szystkich w ojnę podjazdową. N ieustanną 
czujnością udarem uiali oni wszelkie próby p o łą ­
czenia znajdujących się w  rozBypce w ojsk fran 
cuskich, osłabiali je  grabieżam i i c iąg łą  trw ogą, 
odcinali dowozy żywności, chw ytali w swe ręce 
każdą placów kę, każdege ordynansa.

— A więc to praw da, Jakóbie — zagadnął do ­
wódca stojącą przed n im  w pokornym  ukłonie po­
stać, — że z brzaskiem  najbliższego poranka przy­
być tu  m a 60 wozów z prow iantam i dla korpuBU 
je n e ra ła  M asseny?

—  N iech mię Jehova  dotknie karą jeśli k ła ­
m ię — odrzekł żyd hiszpański, z k tórego drap ie­
żnych rysów p rzeb ija ła  się ca ła  podstępność i chc i­
w ość jego  plem ienia, — tędy m uszą oni p rzecho­
dzić. A n iebyłby  to zły połów , bo jen era ł je s t 
w ytraw nym  sm akoszem . M am  nadzieję, że dzieluy 
Pablo nie zaniecha tak  znakom itej sposobności, a nie 
zapom ni także i o biednym  Jakób ie , który m u po­
m ó g ł do zdobycia tak  pięknego łupu .

— N o, biednym  bardzo ty  nie je s te ś  — od­
rzekł m łody człowiek ze śm iechem , obciągając f a ł­
dy m alowniczego płaszcza, — przy dostaw ach dla 
naszego w ojska przydałeś sw em u m ieniu nie je ­
dną sztukę zło ta , k tóre ukrywasz w pew nem  sch ro ­
nisku. A le uspokój się, żydzie, — dodał po ch w ili— 
żaden z H iszpanów  nie splam i swej ręk i tw em i 
pieniędzm i. A więc ju tro , dzielni m oi tow arzysze, 
będzie H iszpanja liczyć znowu o kilku mniej p rze­
śladowców — rzek ł, zwracając się do otaczających 
ognisko ludzi. M usimy w ypróbow ać ju tro  doniosłą 
celność naszych strzelb na p iersiach  naszych w ro­
gów , ta k  żeby żaden z n ich  nie uszedł z życiem 
i nie m ógł do g łów nego obozu przynieść w iado­
m ości o śm ierci sw ych w spółbraci. W czoraj w ła­
śn ie  dow iedziałem  się, że n a  mą g łow ę wyznaczo­
no  nagrodę 2000 franków . K a t z M ataro czeka la ­
d a  chw ila mogo przybycia na śm iertelnym  wozie. 
A le między nam i niem asz zdrajcy, a na teg o  żyda 
dostateczną zw racam  baczność. Rozprószm y się te ­
raz  przyjaciele, by zająć w szystkie górskie prze­
sm yki, bo praw dopodobnie k u rje r francuski cały 
konw ój poprzedzać będzie.

—  N iech  żyje nasz wódz Pablo —  zaw ołali z za­
pałem  ochotnicy, pow stając z m iejsca. W kró tce  
zniknęli m iędzy skałam i, udając się na w yznaczone 
stanow iska i posterunki.

Skoro o sta tn i z n ic h  już odszedł, zbliżył się 
ostrożnie żyd do m łodego dowódcy, szepcząc mu 
do  u c h a : Przynoszę pozdrow ienia od Donny A ngeli, 
k tó ra  m i te ż  p o lec iła  oznajm ić panu, że n a trę tn e  
s ta ran ia  francuskiego pułkow nika z dnia na dzień 
sta ją  się dla niej nieznośniejszem i. Ojciec je j se- 
no r M iraflores popiera zabiegi cudzoziem ca, oba­
w iając się obrazić jego  dum ę i pragnąc zarazem 
oddalić z sw ych posiadłości ciążące im  w ojska fran­
cuskie. D onna A ngela postanow iła wobec tego 
ratow ać się ucieczką, i zw raca Bię przytem  do p a ­
na, opierając swe nadzieje na bohaterskiej, nieuBtra 
szonej jego odwadze. Jeże li pan chce je j p rzyjść 
z pom ocą, oczekiwać go będzie przed znaną w szę­
dzie górską kapliczką M atki Boskiej Bolesnej. Oto 
pierścień, który od pana o trzym ała , — na po tw ier­
dzenie słów  moich.

Z zachw ytem  w słuchiw ał się m łody wódz 
w słowa żyda, na ustach  którego ig ra ł p rzytem  
niedostrzegalny, chy try  uśm iech. S ięgnąwszy ręką 
do woreczka w yciągnął parę sz tuk  zło ta  i w cisnął 
j e  w chciw ie nadstaw ioną rękę żyda.

— D ziękuję ci Jakóbie, — dodał po chw ili, 
D onna A ngela nie m ogła w ybrać lepszego pow ier­
n ika. Powiedz je j, że s taw ię  się na oznaczonym 
m iejscu, a  ten nędznik, — tu  oczy jego strzeliły  
p łom ieniem , ten  pies francuski, k rw ią zap łaci za 
swą natarczywość.

Z pokornym  ukłonem  zniknął Jakób w g ęs tw i­
n ie  leśnej, rzucając wzrok p e łen  nienawiści na 
dzielnego m łodzieńca.

— Oto, jak  się chw y ta  p taszk i w sid ła — m ó­
w ił do siebie, schodząc ze skalistego stoku, pokry­
tego  leśnym i krzew am i. P iękny to pieniądz 2000 
franków , i nie byłbym  godnym  m ych przodków,

fdybym  tak ie j sum ce z rąk  m ych  wyśliznąć się 
ozwolił.

P rzed w iejskim  dworkiem senora M iraflores 
panow ał ruch  w ielki. Żołnierze z w iadom ościam i 
w  galopie w padali n a podwórze, m ałe  oddziały 
p iech o ty  przeciągały  po p ark u ; od czasu do czasu 
daw ało się słyazeó uderzenie bębnów w zm ocnione 
pogłosem  bliskich gór. W  ustronnej ai0i spacero­
w ała  m łoda dziewczyna, k tó re j piękna tw arz ,wy­
b itn ie  andaluzyjskiego typu, ow iana była dziwnym  
sm utk iem  i m elanoholją. W głębokiej zadum ie prze­
chodziła  wolnym  krokiem  obok: w spaniałego klom ­
bu róż, gdy nagle staną ł przed nią m łody mężczy­
zna w m undurze wyższego oficera i  k łan ia jąc  się 
nisko p rzem ów ił ze spokojem :

— Przebacz m i A ngela, że cię wciąż obecno­
ścią m oją prześladuję, ale m iłość będzie mi u sp ra ­
w iedliw ieniem . Nad brzegam i G aronny, rodzinnej 
m ej rzeki, n ie  kw itną  tak  p iękne kw iaty , jak ten , 
k tó ry  bu jne sw e w dzięki przedem ną roztacza. W y ­

mów jedno tylko Błowo, a porzucę m ą służbę, zrze­
knę się delszej karjery , oddam  całą m ą przyszłość 
w tw e ręce.

— P an ie  pułkow niku — odparła  A ngela du­
m nym  głosem , cofając się kilka kroków —  niech 
pan nie zapom ina, że rozdziela nas przepaść n ie­
przebyta, całe morze krw i przelanej m ych w spół­
ziom ków. N igdy  nie oddam  ręki człowiekowi, k tó ­
ry, służąc w wojsku wrogów , także przyczynił się 
do pognębien ia m ej ojczyzny.

— A więc to je s t przyczyną odmowy pan i — 
zaw ołał pułkow nik, k tórego  p ierś w zbierała  g n ie ­
wem  ? —  Czy nie należałoby może szukać je j gdzie­
indziej — w górzystych przesm ykach S ierra  N evada, 
gdzie przebyw a uprzyw ilejow any przez panią h e rsz t 
opryszków P ab lo ?  I  z powodu tego bandyty, tego 
górskiego rozbójnika ośm iela się pani odrzucać r ę ­
kę zasłużonego w ojowuika, rzekom o dlatego, iż n a ­
leży on do nieprzyjacielskiej a rm ji?  Ale strzeż się 
A ngela ; n a  g łow ę tego zbójcy nałożono cenę 
i w krótkim  już czasie postaram y się o to , by do- 
sięguęła go zasłużona kara.

Dalszy potok słów  przerw ało przybycie żo łn ie­
rza, który przybieg ł zadyszany i nie oddając naw et 
zwyczajnego u k ło n u , złożył rap o rt następujący: 
„Dziś rano w ykonanym  został napad na tran sp o rt 
prow iantów , przeznaczony dla je n e ra ła  M asseny 
w przesm yku górskim  S ierra-N eyada. O pór s taw ia­
ny przez konwój żołnierzy został przezwyciężony. 
Jed en  tylko z żołnierzy zdołał się ocalić i n a  pod­
staw ie jego zeznań można przypuszczać, że napad 
ten  w ykonała banda P ab la , k tórego poznał po szar­
fie czerw onej, noszonej przez niego zawsze w cza­
sie u tarczek".

Pułkow nik  z w ściekłością k ręc ił w ąsy.
— W  przeciągu godziny wojsko gotow e ma 

być do w ym arszu — zaw ołał po chw ili. — P ani 
zaś — dodał, zw racając się do A ngeli — nie bę­
dziesz już więcej słyszeć o tryum fach  swego idea 
łu ;  nie pierw ej powrócę, aż Bpętanego w k a jda­
nach, rzucę go do stóp tw oich.

— Ale, ale, oto nadchodzi żyd Jakób. D ałbym  
głow ę za to , że ten  chy try  lis u trzym uje stosunki 
z bandytam i. G dybym  tylko m ia ł dowód, w netby 
ciało jego  zawisło na najbliższem  drzewie.

Tym czasem  udało  się zw innem u żydow i w su­
nąć  niepostrzeżenie m a łą  kartkę  w rękę Angeli. 
Później p row adził on dłuższą rozm owę z pu łkow ni­
kiem , po k tó rej te n  o sta tn i z zadow olnieniem  za ­
c iera ł ręce i poklepaw szy żyda po ram ieniu , rzek ł 
do n ie g o :

m nie i rządowi wielką p rzy ­
s łu g ę ; obiecana nagroda "Cię Tf i eni r ai e.

S toki S ierra-N eyada ozłacał czerwonawy blask 
zachodzącego słońca. P anow ała g łęboka cisza. N a 
w ysuniętym  naprzód skalistym  odłam ie, pod k tó ­
rym  przep ływ ał w artk i, górzysty Btrumień, sta ła  
sam otna kapliczka, p e łna  prosto ty , z obrazem  M at­
ki Boskiej Bolesnej, przed którym  m ig o ta ł słaby 
płom yk lam pki w ieczystej. N a  krańcu skały, zw ie­
szającej się nad n iezg łęb ioną przepaścią Pablo i 
A ngela  w gorącym  uścisku wyznawali sobie w zaje­
m ną m iłość.

— O, jakąż rozkosz spraw ia m i wiadom ość, że 
nas n ic  już rozłączyć nie zdoła — m ów ił, upojony 
szczęściem m łody dowódca ochotników , zatapiając 
płom ienne swe oczy w tw arzy  kochanki. — Teraz 
należysz do mnie i b iada zuchw alcow i, któryby 
spróbow ał nas rozdzielić!

— N ie zapom inaj jednak , P ablo , że masz je ­
szcze ojczyznę, k tórej najeźdcy dotąd  nie opuścili, 
k tórej przyszłe  dzieje krw ią jeszcze zapisane być 
muszą. Przysiąż mi na tę  M atkę Boską Bolesną, 
k tó ra  zdaje się p łakać nad losem  HiBzpanji, że nie 
pierw ej włożysz szablę do pochwy, aż w ojna o n ie­
pod leg łość się zakończy.

r -  P rzysięgam  — zaw ołał P ablo , sk ładając j e ­
dnocześnie pocałunek na zarum ienionych licach 
dziewicy.

— Przysięgasz zawcześnie — ozw ał się nagle 
za n im  silny głos. Cały przesm yk w y p ełn ił się b a ­
gnetam i. — Poddaj się na łaskę i niełaskę, zu ­
chw ały bandyto, może ci ła sk a  cesarza nędzne ży­
cie zachowa. A pani, doDna A ngela , przyznasz 
przecie teraz, iż powód tw ej odmowy leży w gó­
rac h  S ierra-N evada. Ponieważ pani zostaje w sto ­
sunkach z buntow nikam i, aresztu ję ją  w  im ieniu 
praw a. Tem u oto w iernem u Błudze cesarza — do 
dał, w skazując na Jakóba, który drżąc jak  osika, 
ukrył się po za drzewem , zawdzięczam y dzisiejszy 
połów .

R uchem  szybkim  jak  błyskaw ica, w yciągnął 
Pablo z za pasa pistolet. Grzm iący s trza ł przeszył 
pow ietrze, trafiony śm ierte ln ie  zdrajca z jęk iem  
pad ł na ziem ię, a u stóp jego rozsypały  się sztuki 
zło ta , judaszow a nagroda zdrady.

— C hw ytajcie go —  zaw ołał pułkow nik z wście­
k łością , w skaznjąc na Pabla. — A le naraz zniknę­
ły  obydw ie postacie z przed jego  oczów. G łuchy  
łosko t spadających c ia ł daw ał się tylko słyBzeć. 
P rzejęci zdum ieniem  Francuzi i  trw ogą spoglądali 
w przepaść, a przed obrazem bolesnej M adonny 
dygo ta ł wciąż czerwony prom yk lam pki w ieczystej.

C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

T J W J A C a - I .

Dla uczciwego dziennika i dla uczciwego, a ro ­
zum nego publicysty  n ie  m ogło być dw óch zdań 
w ocenieniu oburzających w ypadków , jak ich  w ido­
w nią we środę w ieczorem  b y ł krakow ski T ea tr  Le­
tn i. Jakichkolw iekby się było poglądów politycznych, 
na jakiem kolw iekby się s ta ło  stanow isku wobec 
tendencyj społecznych sztuki, dla każdego pow a­
żnie patrzącego w przyszłość człow ieka, tern bar­
dziej dla każdego, k to  k ieru je opiują, to  jedno  nie 
m ogło u legać wątpliwości, iż te n  terroryzm  od do­
łu je s t  rzeczą haniebną, a ap a tja  i bezczynność 
w ładz zasługują n a  najsurow sze nap iętnow anie i 
skarcenie. W skazyw ał to stanow isao iu stynk t sa­
m oobrony przed grożącym  nam  w szystkim  zalewem  
p rz e w ro tu ; ale gdyby naw et nie to , tc  czyż sam a 
spraw a wolności słow a, w dziki sposób gw ałcone­
go, sam a spraw a cywilizacji, dom agająca się słusznie 
„g le jtu" przed zam acham i z góry czy z dołu  ua 
rzeczy sztuki i lite ra tu ry , n ie  nakazyw ała nam  
w szystkim  bez różuicy zapatryw ań skupić się około 
obrony podstaw  kultury  i ła d u ? ...  W szakże, kiedy 
niedaw no tem u rząd p rusk i zakazał p rzedstaw ień  
znakom itej sztuki niem ieckiego poety H au p tm an n a  
„Tkaczów ", oskarżając to arcydzieło o szerzenie so­
cjalistycznej propagandy, czyż wszyscy cyw ilizow a­
n i ludzie, ci naw et, którzy zdaw ali sobie dobrze 
spraw ę z niebezpieczeństw  socjalizm u, nie p o tęp ili 
barbarzyńskiego czynu ograniczonych Prusaków , 
w yw ierających g w ałt na tw orach  ducha ludzkiego 
i  na dziełach  sztuki...?

N ie porów nyw am  ze sobą obu sztuk, ale nie 
widzę najm uiejszej różnicy pomiędzy ty m  gw ałtem  
z góry w B erlin ie , a tym  g w ałtem  z dołu w K ra­
kow ie, chyba tę  jedną, że gw ałt berlińsk i upozoro­
wany b y ł in teresem  ładu  i porządku, g w a łt k rako­
wski zaś odbyw ał się jaw nie pod hasłem  anarch ji 
i dyk ta tu ry  m otłochu.

Je stem  najg łęb ie j przekonany, że zarówno moi 
liberaln i, ja k  i moi kouserw atyw ni koiedzy, są j e ­
dnej ze m ną w tej spraw ie m yśli i gdyby u nas 
napraw dę p u  b l i c y ś c i  p isyw ali dzienniki, o w ypad­
kach środow ych m oglibyśm y jednobrzm iące po ­
m ieścić artykuły . N ieste ty  publicyści w naszem  
dziennikarstw ie, są to  rari nantes in gurgite vasio. 
Piszą tylko w ielką po litykę i  odśw iętne a rtyku ły , 
cały zaś ciężar pracy, inform acyjnej zwłaszcza, 
zrzucają na sztab reportersk i, me zadając sobie 
tru d u , aby go należycie kontrolow ać. Gdzie się ten  
sztab rekrutuje , nie wiem dopraw dy; często są  to  
zagadkow e egzystencje, k tóre nie m ając żadnego 
w ykształcenia, nauczyw szy się ladajako czytać i p i­
sać, czepiają się różnych m niej lub więcej uczci­
w ych zawodów, a rozbiwszy się w życiu po wielo­
kroć, kończą na... dziennikarstw ie. Przypuszczam , 
że tylko jedeu z tak ich  panów, m ógł nap isać ten  
bezdennie idjotyczny a rty k u ł, k tó ry  o zaburzeniach 
w Letnim  T eatrze nap isała  Nowa R e fo rm a ; przy­
puszczam naw et w prost, że a rty k u ł ten  w yszedł 
z pod pióra tego sam ego indyw iduum , k tó re  pod 
lite rą  Z. zam ieściło w Słowie Polskiem  w prost be- 
zecuą korespondencję w ty m  sam ym  duchu i tym  
sam ym  przedm iocie. N ie mam wielkiego w yobra­
żenia o rozsądku politycznym  p u b l i c y s t ó w  z N o ­
wej R eform y, je stem  jednak  silnie przekonany
0 tera, że swoją służbę publiczną chcą uczciwie 
po jm ow ać; tym czasem  zaś a rty k u ł ów, zarówno 
jak  i spraw ozdanie z tego, co się działo w Letnim  
Teatrze, są przesycone już niety lko zw ykłem  w  tym  
dzienniku ubóstw em  ducha i n iedołęstw em  form y, 
ale ju ż  w prost nieuczoiwością i z łą  w iarą

Ze indyw iduum  karane sądow n ie za publiczne 
napaści, może m ieć anim ozje do urzędników  p a ń ­
stwa, których pow ołaniem  je s t w im ieniu  spo łe­
czeństw a ścigać w ystępki, to  je s t jasne i ła tw o  
zrozum iałe; że jednak  tak iem u indyw iduum  dzien­
nik poważny pow ierza pisanie artykułów  w sp ra ­
wie doniosłej i daje m u sposobność do daw ania 
u jśc ia  te j anim ozji w najniegodziw szy sposób, na 
jak i się może zdobyć człow iek zły i g łup i, to je s t 
w prost n iepojęte. P ism ak ów tw ierdzi, z w ściekłością 
nienaw iści, żeK n8i'cłe/ełndnBąB gorszącym  pam fletem "; 
że T eodor Sm olarz „zohydził w n im  ludzi i s tro n n i­
ctw a" ... „p rzedstaw ił żydów, n iety lko jako w yzyskiw a­
czy, lecz jako pospolitych trncicieli. a socjalistów  jako 
złodziei i  kandydatów  do k rym ina łu". B rak  e le­
m entarnych wiadom ości spraw ia, i i  p ism ak ów 
identyfikuje socjalistów  z dem okratam i i p y ta : „a 
coby było, gdyby na pam flet przeciw  dem okratom
1 socjalistom  odpowiedziano pam fletem  przeciw  kon­
serw atystom  i rządowcom  (!)“ Pisze dalej androny 
o „upraw nieniu socjaluej dem okracji w im ię  w ol­
ności politycznej" i tw ie rd z i, że „parfcja socjal- 
no-dem okraty ozna m a p r a w o  p r z e c i w  Kusicie­
lom ludu  p ro te s to w a ć !!!“
» TeD osłow ski a rty k u ł uzupełn ia ja k  w spom nie­

liśm y korespondencja w Słowie polskiem, k tó ra  bez­
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w stydnie i  k łam liw ie rzuca się ju ż  osobiście na 
otoczonego pow szechną czcią au to ra  Kusicieli, 
rozszerza o nim  z całą św iadom ością fałszu naj- 
niepraw dziw sze inform acje i zdradza w sposób nie- 
praktykow any w uczciwem  dziennikarstw ie incogni­
to tego  au tora w jaw nym  celu w yrządzenia mu 
krzyw dy. J s k  w idzim y, je s tto  w szystko razem  aż 
nad to  brudne, ażeby po trzeba było tració  słow a 
na  w yrażenie oburzenia.

I  K . R efcrm a  dziwi się, że co k w a rta ł odpadają 
od  n ie j setk i abonentów ! Od dziś dnia zawdzięcza 
sw em u znanem u reporterow i, że się  co do niej 
rozchw iały  reszty  złudzeń, że się ją  będzie od­
tąd  trak tow ało  na rów ni z najnędzniejszem i św ist­
kam i, z którem i się w poglądzie n a  środow e wy­
padk i zb ra ta ła , z D ziennikiem  krakowskiem  i N q- 
przodem, z tą  jedyną różnicą, że o ile ta m te  są 
ty lko  n iegodziw e, ta  je s t  i n iegodziw a i n iedorze­
czna zarazem ....

* **

M ark Tw ain , genjalny hum orysta  am erykański, 
opow iada, że pew nego nieszczęśliw ego dnia przy­
sz ła  m u m yśl wziąó u d z ia ł w życiu publicznem . 
P rzeciw nikam i jego  byli m r. Jo h n  T. S m ith  i m r 
B lank  J .  B lank. „C zułem  się  od nich o ty le  p rzy ­
najm niej wyższy —  m ów i T w ain — że m iałem  
n ieskazite lną opinję. Przeciw nie, co do ty c h  panów, 
w ystarczy ło  wziąó do rąk  gazety , aby się przeko- 
naó, że jeśli w iedzieli kiedy, czem je s t  nieskazi­
te lna  opinja, to  te  czasy do dalekiej należały prze­
szłości. B yło pow szechnie w iadom em , iż od szere­
gu  la t  up raw ia li najhan iebniejsze w ystępki wszel­
k iego rodzaju .., Po prostu w styd m i było ze3tawiaó 
sw oje nazwisko z nazw iskam i tych panów . B abka 
m oja p isa ła  do m n ie : Przez całe życie nie uczyni­
łe ś  nic, czegobyś się  po trzebow ał wstydzió. T ym ­
czasem weź do rąk  gazety — weź do rąk  i p rze­
konaj się co to  za gatunek  ludzi, ci panow ie S m ith  
i  B iank. N ie  p o jm u ję , jak  możesz m ieć ochotę 
zniżaó się do tak iego  poziom u i z takiem i indyw i­
duami  ryw alizow ać pub liczn ie1*.

M ark Tw ain poszedł jednak  za głosem  obo­
wiązku i zdecydow ał się nie ustępow ać. Pew nego 
dnia, k iedy  przy śniadaniu w zią ł do rąk  dzienniki, 
oczy jego  pad ły  na następu jący  artykuł, k tóry  w p ra ­
w ił go w o s łu p ie n ie :

„Krzywoprzysięstwo. M ożeby pan Mark Tw ain 
•zechciał nam  objaśnić, jak  to  było, k ieay  w roku 
1873  w W akaw ak w K ochinchin ie przekonany zo­
s ta ł przez trzydziestu  czterech  św iadków, iż p o p e ł­
n ił  krzyw oprzysięstw o, a ż e b y  u b o g i e j  w d o ­
w i e  z l i c z n ą ,  p o z b a w i o n ą  p o m o c y  r o ­
d z i n ą ,  w y d r z e ć  n ę d z n y  k a w a ł e k  p o l a  
b a n a n ó w ,  je j jedyne  źródło pożyw ienia, jedyną 
podporę w opuszczepiu i rozpaczy. P an  Tw ain za­
równo sobie, jak  i społeczeństw u, w in ien  je s t tę  
spraw ę wyjaśnić. Czy to  uczyni ?“

Tw ain zdrętw iał. Podobnie okru tne o sk a rż e n ie ! 
N ig d y  n ie  w idz ia ł K ochinchiny ! N igdy  nie s ły sza ł 
o W akaw ak! N ie u m ia ł uaw et odróżnić bananu od 
kangura  N ie w iedział co z tem  m iał zrobić; by ł 
zgnębiony i bazradny.

N azaju trz  ta  sam a gazeta  p rzy n io sła  następują­
cą k ró tką  n o ta tk ę :

„Charakterystyczne. Zw raca się u w a g ę , że 
m r. T w ain  o kocńinchińskim  krzyw oprzysięstw ie 
z a c h o w u je ^ e łn e  znaczenia m il«zeńie“.

Od tego czasn dziennik ów nie nazyw ał Tw ai- 
na inaczej, jak  „podły  krzyw oprzysięsca T w ain 14.

Bów nocześnie inny  dziennik, pod ty tu łem  „Ga- 
z e tte 14, w ystąp ił z następującym  artykulik iem  :

„Prosimy o odpowiedź! Zechce p. Tw ain 
n iektórym  ze sw oich obyw ateli objaśnić, ja k  to  się 
działo, że sąsiedzi jego w  M eutonie od czasu do 
czasu spostrzegali b rak  przedm iotów  w artościow ych, 
k tóre nareszcie znajdyw ano zawsze przy  osobie p. 
T w aina lub w jego  zaw iniątku, (złożonym z ka­
w ałka gazety , w jak i obw ija ł swoje m ienie) ; ze­
chce p. T w ain objaśnić, j",k to  było, że w końcu 
sąsiedni owi widzieli się zm uszeni w jego  w łasnym  
in te resie  udzielić m u należy tej nauczki i skłonili 
go, ażeby na m iejscu, k tó re  zajm ow ał, pozostaw ił 
od tąd  próżną p rzestrzeń . Czy p. T w ain  to w yja­
ś n i? 44

T w ain  n igdy  nie b y ł w M entonie. Od tego  
czasn nazyw any był je d n ak  stale w „Gazette* „zło­
dziejem  z M ontony44. Ł atw o zrozum ieć, że nastę­
pnych  dn’ b ra ł do rąk  każdą gazetę z tem  uczu­
ciem , z jak iem  odsuw a się deskę skrzyni, w k tó ­
rej siedzi g rzechotnik . N astępnego dnia w yczytał 
T w ain :

„Kłamstwo napiętnowane! Zaprzysiężeni św iad­
kowie M ichał 0 ’P lanagan  esąu ire  z F iv e -P o in ts ,  
m r. Snob B afferty  i  m r. C atty  M ulligan z W ate r- 
s tree te  stw ierdzili, iż m ra M arka T w aina nikcze­
m ne tw ierdzenie, jakoby niezapom nianej pam ięci 
dziadek naszego szlachetnego wodza Blanka J . B lan­
ka  pow ieszony zos ta ł za rozbój na gościńcu pub li­
cznym, je s t wymyślonem kłam stw em , w którem  
nie m a  ani śladu praw dy D la uczciwych ludzi

G Ł O S  N A K O D U

sm utne to  widowisko, że do osiągnięcia politycznych 
powodzeń używa się tak  han iebnych  środków, jak  
rzucanie się na tru p y  w grobach  i tarzanie w b ło ­
cie ich n ieskazitelnego nazwiska. Jeśli pom yślim y 
o zm artw ien iu  jak ą  ta  nędzna podłość n iew innym  
krew nym  i przyjaciołom  zm arłego  zgotow ać m usi, 
m am y dopraw dy potrzebę w ezwać oburzoną i obra­
żoną publiczność do sum arycznego i pozaustaw owe- 
go rozpraw ienia się z oszczercą. A le n ie! Pozosta­
wmy go lep ie j udręczeniom  sumienia. (M ów iąc na­
wiasem, gdyby  pom im o to  nam iętność w zięła górę, 
a tłu m  w ślepej wściekłości u k a ra ł oszczercę, je s t 
rzeczą jasną, że żaden sąd nie m iałby sum ien ia u- 
karaó spraw ców  tego  czynu)44.

Skutkiem  tego a rtyku łu  te j sam ej nocy T w ain  
m usiał uciekać z m ieszkania, bo „oburzona i obra­
żona publiczność44 w padła do niego, p o łam ała  mu 
m eble i zab rała  wszystko, co zabrać m ogła. A p o ­
mim o tego  Tw ain m óg ł z ręką na b ib lji zaręczyć, 
że niety lko dziadka p. B lanka nigdy n ie spo tw a­
rzał, ale naw et dopiero z te j gazety  dow iedział się 
o jego  egzystencji. W  gazecie te j tytułow ano od­
tąd  stale T w aina „hańb icielem  z w ło k ! ! ! 44 N ajb liż­
szy dzień przyniósł artykulik , stw ierdzający, że 
M ark T w ain znaczną część dnia przepędza w stanie 
zwierzęcego opilstw a, m im o, iż m ógł zaręczyć, że 
osta tn ią  szkankę piw a, czy wódki, p ił tem u  naj­
m niej trzy  lata.

„Jes t rzeczą charak terystyczną dla stw ierdzenia 
co może przyzwyczajenie — dodaje Tw ain —  że 
gdy następny num er tego dziennika użył o m nie 
wyrażenia „D elirium -Trem ens T w ain ” przyjąłem  to 
zupełnie obojętnie, jakkolw iek w iedziałem , że re ­
dakcja z m onotonną uporczyw ością będzie m nie tak  
aż do końca nazyw ać” .

Około tego  czasu począł T w ain  otrzym yw ać 
listy  anonim owe. B rzm iały one zazw yczaj.

„Jak  to  by ło  z tą  s ta rą  kobietą, k tó ra  cię p ro ­
s iła  o jałm użnę, a k tó rą  ty  tak  strasznie wybiłeś. 
Pol P ry a, a lbo : „P opełniasz rzeczy, k tó re  nikom u 
n ie są znane, prócz m nie. R sdzę ci dać mi parę  
dolarów, bo inaczej w gazetach  wyczytasz, co o to ­
bie napisze H andy A n d y u.

N iebaw em  inny dziennik obw in ił Tw aina o 
przekupstw o „en g ro s” , in ry  zaś nap ię tnow ał wy­
padek, w k tórym  T w ain  chcia ł sobie okupić bez­
karność jak iegoś w ystępku. P rzy te j sposobności 
pozyskał dwa nowe p rzy d o m k i: „Twain, zgniły  ko- 
ru p c jo n is ta” i „Tw ain, w strętny  przekupyw acz u- 
rzędników ”.

„Około tego czasu —  pisze T w ain —  krzyk, 
ażebym  udzielił „odpow iedź” na w szystkie te  s tra ­
szne oskarżenia, k tóre przeciwko m n ie 'p o d n ie s io ­
no, s tu ł się tak  potężny iż przyjaciele m oi naw et 
oświadczy]^, że dłuższe m ilczenie doprow adziłoby 
m nie do ruiny politycznej. Jak  gdyby d la  poparcia 
tego  oświadczenia, w jednym  z dzienników ukazało  
się, co n a s tę p u je :

„Patrzcie na tego czrowieica! M ark T w ain 
zachow uje ciągle jeszcze m ilczenie! D la czeg o ?  
D la tego , że nie śm ie m ów ić. W szystkie p rze­
ciw niem u podniesione oskarżenia są aż nadto  u- 
dow odnione, a są coraz silniej u tw ierdzane przez 
jego  w łasne wym owne m ilczenie, tak  iż w te j 
chw ili T w ain  zosta ł przekonany o swoje zbrodnie 
po w szystkie czasy. Patrzcie na tego  podłego krzy- 
w oprzysięscę! N a złodzieja z M entony ! N a hańbi- 
ciela zw łok! Podziw iajcie to  uosobione D elirium - 
T rem ens! Tego zgniłego korupcjonistę! Tego w strę ­
tnego przekupyw acza u rzędn ików !

Indyw iduum  to zasłużyło na ten  szereg nazw 
przez sw oje ohydne występki j n ie śm ie otw orzyć 
ust, aby chociaż jednem u z n ich  zaprzeczyć...”

M arek Tw ain, jakkolw iek n iechętnie, u leg ł ra ­
dom przyjació ł i począł się bronić. Cóż z tego, 
kiedy zaledwie zaczął szereg  obron, już następnego 
dnia wydobywano coraz nowy haniebny czyn, co­
raz now ą nikczem nośó... Obwiniano go, że podpa­
lił szpital w arjatów  ze w szystkim i chorym i, pon ie­
waż m u ten  gm ach zasłau ia ł widok z jego  okien; 
że o tru ł swego wuja, ażeby posiąść jego  m ajątek , 
co się da ła tw o  stw ierdzić po o tw arciu  g robu ... 
W obec tego M ark Tw ain , uznawszy że nie dorósł 
do wj m agań życia politycznego w stan ie  now ojor­
skim , usunął się a odnośne oświadczenie z goryczą w 
sercu, podp isa ł jak  n a s tę p u je : „N iegJyś człow iek 
uczciwy, lecz dziś, M ark Tw ain, podł. krzyw.; złodz. 
z M .; hańb . zw ł.; del. tr .; zgn. korup.; w str. p rze­
kup. u rz ....“

M aikow i Tw ainow i zdaw ało się, że pisząc to , 
co pow yżej streściłem , pisze hum oreskę. Jako  h u ­
m oreskę czytano to naw et, w A m eryce i śm iano 
się natu ra ln ie  z tej dowcipnej choć przesadnej n ie ­
co i skarykaturow anuj satyry n a  stosunki w śród 
am erykańskiego  dziennikarstw a. To jednak, co w 
A m eryce naw et uw ażane je s t ty lko  za w ykw it św ie­
tn eg o  hum oru , w K rakow ie dzięki żydostw u tu te j­
szem u i jego  organow i, nie je s t  niczem  innem  jak  
rzeczywistością.

Że żydzi m n ie  nienaw idzą, to  je s t  natu ra lne. 
P racu ję n a  tę  n ienaw iść ja k  n iijgorliw iej. P rzyzna­
ję  jednak, że sposób i m etoda, w jak ich  się ta nie-
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nawiśó objaw ia, przeszły wszystkie m oje oczekiwa­
nia, p rzeszły  naw et hum orystyczną fan tazję M arka 
Tw aina. K tc  nie wierzy, n iech czyua D ziennik  
krakowski. A udax.

Ludność w państwie Rosyjskiem.
• Główna komisja spisu ludności ułożyła tymozaDO- 

we obliczenie ludności całego państw a Rosyjskiego, 
w edług dauych spisu jednodniowego, odbytegu nie­
dawno, opierając się na cyfrach, zebranych w ko­
misjach lokalnych.

W edług tych danych ogólra cyfra ludności w 
państw ie Rosyjskiem dosięga 129 ,211.000, w której to 
liczbie jest 64 ,016.280 mężczyzn i kobiet 64 ,594 .833 . 
Przy tej sposobności godzi się przypomnieć, że w r, 
1851 liczono w państw ie 67,380 ,645  ludności, w roku 
1865 ludność wzrosła już do cyfry 74 556 .450 , a w 
r. 1885 wynosiła wreszcie 108,819.3,52 głów.

Zestawienie 150 znaczniejszych miast w Rosji 
daje ciekawe wskazówki. Spis w ykazał np. że piąte 
miejsce eo do zaludnienia w szeregu wszystkich miast 
zajmuje teraz Łódź w Królestwie Polskiem, ta  jeszcze 
niedawno m ała osada fabryczna, której ludność w y­
nosi dzisiaj, w edług tegorocznego spisu 311.880 mie­
szkańców. Cztery największe w państw ie miasta są . 
Petersburg, mający 1 ,267.023, Moskwa 988 ,610, 
W arszawa 614,752 i Odessa 404.651 lud.

Miast liczących więcej niż 100 000 mieszkańców 
jest 19. Opróćz pięciu już powyżej wymienionych, 
Petersburga, Moskwy, W arszawy, Odesy i Łodzi, sa 
t o : Ryga 282.943, Kijów 248.750. Charków 170.682* 
Tyflis 159.862, Wilno 159,568, Taszkent 156.506, 
Saratów  143.116, Kazań 131 .5u6, Bkaterynosław 
12 1 .2 1 6 , Rostow u. Donem 1 1 9 ,8 8 9 , Astrachań 
113,075, Baku 112.263, Tuła 111.048 i Kiszyniew 
108.506 mieszkańców.

Miast, w których ludność waha się między 100 
a 50 tysiącami, jest obecnie 35. W śród nich stanęło, 
mało komu pewnie znane, miasto Nam augan, liczące 
61.907 mieszkańców, oraz nieznane zupełnie poprze­
dnim spisom ludności m iasta : Sam arkanda i Kokan, 
liczące więcej ludności, niż Twer, P cłtaw a i Kurek. 
Wogóle m iasta środkowo - azjatyckie zajęły względnie 
dość poczesne miejsce; taki Osz lub ChoJzent, posia­
dające 25 i 40 tysięcy ludności, są już teraz wię- 
kszemi miastami, niż stary Psk iw, w którym ludność 
nie przekracza 29.000 mhuzkańców.

Ostatni numer Prawitelstwennago W iestnika  przy­
niósł nadto daty  statystyczna _ao do zaludnienia po­
szczególnych części państwa. W edług -tyoh urzędo- 
wycn jniormacyj, wynosi ludność Królestwa P osk iego  
9 ,442.590, a 50 gubernij Wewnętrznych 94 188,750, 
zaś F in landji 2 ,527.801, Kaukazu 9,723.553 i Sy- 
berji 5 ,731.732.

Podaliśmy poprzednio cyfry ludności główniejszych 
miast w Królestw,e Polskiem. Obecnie przytaczamy 
cyfry niektórych innych uuast. I  ta k ; Mińsk liczy 
91.113, Kowno 74.543, Żytomierz 75.452, Białystok 
63.927, Berdyczów 53.728, Brześć L itew ski 57.757, 
Grodno 46.881, Mohylew 43.106, EUmel 41.231, Ka­
mieniec Podolski 3 4 .4 8 3 , Humań 2 8 .6 2 8 , P ińsk  
28.028 ludność’.

Główna komisja spisowa rozesłała obecnie kom i­
sjom gubernialnym  okólnik, który zmierza do tego, 
aby na podstawie otrzymanych odpowiedzi uprzyto­
mnić sobie dokładnie przebieg i charakter ostatniego 
spisu jednodniowego i przekonać się, czy zasady, na 
jakich  spis uskuteczniono, były prawidłowe i prak­
tyczne. W tych sprawozdaniach mają byó podane 
wszystkie szczególne okoliczności, które towarzyszyły 
działalności rachmistrzów i wogóle osób, biorąoyoh 
udział w spisie, jako to : zatargi z ludnością, niewy­
konanie lub niewłaściwe wypełnianie ze strony rach­
mistrzów poruczonych im obowiązków i t. p .

KRONIKA.

K raków  dnia 20 czerwca.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś. niedziela, Reginy 
i Florentyny, panien; ju tro  Aloizeg > Gonzagi, wyznawcy.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu wolno polo­
wać jedynie na kozł\ (rogacze) na m rą  zwierzynę oraz na 
ptactwo wodne wogólności (wolno polować).

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo­
lenia, la iosia, pstrąga, węgorza, czeczugę. klonka, lipienia, 
głow icicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza i szcznpaka, 
a także raka (s„mca,.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i ja­
zia, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zacnód przypada o godzinie 7 
m inut 51, długość dn.a godzin 13 minut 19.

Zmiana lunacji: Druga kwadra przypada we w torek 22 
b. m. o godzinie 12 m inut 24 po północy.

Stan powietrza, ln u a  19-gc czerwca o godzinie 6 iano 
barometr poszedł w górę, temperatura 15°5; C .; o godzinie 
2-giej popołudniu ciśnienie powietrze 736,8 mm., ciepłota 
18°6 C., wiatr zachodni.
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Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę, 20 czerwca: „Cavaleria rusticana“, opera 

w 1 akcie Mascagniego „Pajace1*, opera w 2 aktach Leon- 
caralla.

W poniedziałek, 20 czerwca: „Fra Diavoio“, opera w S 
akt. F i E. Anbera.

We wtorek, 21 czerwca: „Otello11, opera w 4 aktach J. 
Yerdiego.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W niedzielę, 20 czerwca: „Lolota**, wodewil w 3 aktach. 
W poniedziałek, 21 czerwca: „Lolota“, wodewil w 3 akt. 

H en /'eg o  i Offenbacha.

k u p s j c i e  t y lk o  u  e h r i c i r t f u !

Nabożeństwo czerwcowe dla matek chrześci­
jańskich w Krakowie, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 21 b m. o godzinie 8 rano w kościele św. 
Barbary.

Echa Z pobytu ministra. Podczas swej bytności 
w Krakowie przyjął m inister rolnictwa, hr. Ledebur, 
depatację reprezentantów mleczarń spółkowych sk ła ­
dającą się zk s . haturskiego z Łęk górnych, ks. pro­
boszcza Siemieńskiego z Szynwałdu, p. Marszałkowi­
ozą ze Stronia i w łościanina W ięcka z Machowa. Po 
audjencji u ministra, deputacja wyraziła podziękowa­
nie radcy Struszkiewiczowi, który był w każdy m kie­
runku pr/ychylnym  i pomocnym spółkom.

Powstanie takich spółek mleczarskich trzeba zali­
czać do objawów bardzo szczęśliwych, jako punkt 
wepolnych interesów większej i mniejszej własności, 
a udział w spółkach duchowieństwa, jako gwarancję, 
że łed i porządek będzie zaprowadzony i że to będą 
praw dziw e chrześcijańskie spółki.

Nawiasem wspomnieć jeszcze wypada, że najlepiej 
takie spółki rozwijają się przy Kółkach rolniczych. 
Towarzystwo rolnicze w Krakowie (Basztowa 6) w 
akcji utworzenia nowych spółek, tak  wielce pożąda­
nych, całą akcję z pomocą inspektora krajowego dla 
mleczarstwa, p. Biedronia, energicznie w dalszym cią­
ga przeprowadza.

Muzyka koŚcie'na. w  dniu 20 bm. tj, w n ie­
dzielę chór rzemieślniczy krakow ski pod osobistym 
kierunkiem  p. Józefa S ierosław skiego  udśpiewa pod­
czas sumy Mszę Singenbergtra — na Gradiiale: Sa- 
cris solemnis —  na O iłertorium : P^nge lingua* N a­
stępnie podo aa picoeBji przy ołtarzach pięć by runów 
o Najśw. Sakramencie, a mianowicie: L auda Sion —
0  salutar;s — O ęuam suaris  est — Adoro te —
1 O Sacrum.

Dyrektor policji dr Z. Korotkiewioz wyjechał 
w piątek do Lwowa.

Dziekanem wydziału prawniczego U niwersytetu 
Jagiełłom  kitgo na rok szkolny 1897/8 , wybranym 
został prof. dr Franciszek Kasparek.

* Echa z pogrzebu śp. Hoffmarnowej. Wczoraj 
podaliśmy mowę, którą wygłosił M ichał B ałucki na 
pogrzebie śp. Antoniny Eoffmannowej, dzisiaj poda­
jemy poniżej mowy pp. Stępowskiego Ludw ika, arty ­
sty teatru miejskiego, Szuberta, dyrektora tea tru  w 
Pradze, i dyrektora teatru  hr. Skarbka we Lwowie 
J .  Bandrowskiego, wygłoszone przed gmachem no­
wego teatru.

Przemowa p. Stępowskiego brzm i:
Czcigodna i zacna koleżanko 1
Dziś, kiedy kraj cały, krytycy i wielbiciele Two­

jego talentu, opłakują Twój zgon, gdy każdy p ra­
gnie uczcić Twój talent, pracę, oraz działalność dla 
sceny, ja, jako jeden z najstarszych Twych kolegów 
i  przyjaciół, nie szumnymi frazesami, ale serdecznem 
i ciepłem słowem pragnę Cię pożegnać...

Kochałaś Ty tę biedną naszą sztukę, kochałaś 
tak  gorąco, że miłość ta, która Cię uczyniła artyst­
k ą  w eałem znaczeniu tego słowa, miłośd ta, niby 
k w ia t cudowny, co wuń wokoło roztacza, niosła na­
około Ciebie ten święty w ielki zapał do sztuki, któ­
ry  nam, Twym kolegom, z taką łatw ością i  przez 
la t tyle się udzielał!..

Czy to w starej naszej budzie na P lacu  Szcze­
pańskim , ozy pod dziś już zapomnianym „W ilkiem 1*, 
czy w skrommntkim teatrzyku przy ulicy Wolskiej, 
w iodłaś nas za sobą niby wódz naczelny —  świę­
cąc przykładem, a gdy złe, często nawet bardzo złe 
nastaw ały czasy, zagrzewałaś do wytrwania, do w ia­
ry , do pracy, a przedewsrystkiem do miłości wszyst­
kiego, oo wzniosłe i piękne.

Mój Boże!... Pam iętam  ja , z jaką radością wita­
łaś ten nowy przybytek sztuki, z jakim zapałem roi- 
łaś plany wspólnej naszej pracy w tym nowym tea­
trze , a choć może już wówczas czułaś śmierć bliską, 
nie daw ałaś n un tego poznać po sobie, nie upada­
łaś, lecz pragnęiaś, abyśmy i my z Tobą nieupadli... 
P ragnęłaś Ty, aby ten nowy teatr, przez wspólną 
naszą pracę, wzrósł jako silna i trw ała  podwalina 
przyszłych pokoleń artystów, tak jak Ty prawdziwie 
m iłujących sztukę.

Dziś też, gdy staję nad Twoją trum ną, dziś kiedy 
imieniem kolegów i koleżanek Cię żegnam, powiedzieć

muszę, że jeśli Polska traci w Tobie w ielką artystkę, 
my tracimy najlepszą i najzacniejszą koleżankę.

O ! zacna i nawskróś artystyczna duszo, Ty, która 
um iałaś kochać i cenić tych, co nie frymarozą szmką 
dla czczego oklasku, Ty. oo um iałaś krzepić nas, gdy­
śmy upadali, zagrzewać, gdyśmy w ątpili, żegnam Cię 
imieniem osierooiałej naszej aktorskiej drużyny, ręcząc, 
że idąc za Twym przykładem, dzieło Twoje, o ile sił 
nam starczy, wytrwale dalej prowadzić będziemy. Tom 
przyrzeczeniem żegna Cię stary Twój kolega, żegns 
na w iek i!

Oby Bóg dobry w ysłuchał Twych gorących pra­
gnień, jakie miałaś w ciągu całego swojego życia, 
oby dał, by Suena krakowska, którą tak  ukochałaś, 
wzrosła nam na pożytek całego kraju i obyśmy arty­
ści, jako jej kapłani, tak jak Ty nas nauczyłaś, żyli 
z sobą zawsze w braterstw ie, harmonji i zgodzie.

Cześó Ci zacny duchu ukochanej naszej i wielkiej 
artystki. Niech ziemia lekką Ci będzie.

D rugi z rz ęd a  mówił p. S z u b e r t ,  dyrektor tea­
tru  narodowego w P ra d z e : i

Do wieńców i palm, które nieskończonym szere- 
regiem składano na drodze zwycięskiego artystyczne­
go pochodu wielkiej artystki, przyniosłem osta tn i, wie­
niec i palmę. Przyniosłem je z nad brzegów W ełta­
wy od czeskiego narodowego teatru imieniem jego 
zarządu, imieniem jego artystów i imieuiem tej pu­
bliczności czeskiej, która w radosnej dla nas chwili 
miała sposobnośó oglądać na scenie narodowego te a ­
tru taką sław ną artystkę bratniego polskiego narodu, 
jaką była pani Antonina Hoffmanowa.

Przed kilku laty otrzymałem zaszczytne wezwa­
nie do starosławnego królewskiego Krakowa, na ra ­
dosną uroczystość otwarcia tego pięknego przybytku 
sztuki dramatycznej. Dziś przybyłem na smutny i bo­
lesny obchód, który nas zgromadził przed tym sa­
mym teatralnym  gmachem dla pożegnania jednej z naj­
szlachetniejszych isto t i jednej z największych w spół­
czesnych attystek. Przybyłem i  dziś imieniem tegoż 
narodowego teatru  i sztuki czeskiej, która w ten spo­
sób stwierdza, że w radości i żałobie zawsze współ­
czuje z dramatyczną sztuką polską, stojącą nt, takiej 
wysokości i że chce z nią kroczyć ręka w rękę ku 
coraz wyższej doskonałości dla sławy ich obu i dla 
■ławy obu naszych braterskich narodów.

Powtarza się, że ze śmiercią artysty dramatyczne­
go umiera wszystko, co w nim żyło, że pamięci nie 
pozostawia. Dozwólcie mi, abym tu nad trum ną je ­
dnej z najznakomitszych artystek dramatycznych sło­
wiańskich i artystek wogóle mniemanie to sprosto­
wał. .Albowiem także po^ wielkim .aftvśg(e dram aty­
cznym zośtojll "ElStyTlu pó Wieczne czasy pamięć za­
wsze świetna, czyniąe go nieśmiertelnym, lecz zostaje 
po nim także to, co rzeczywiście samodzielnego i wy­
bitnego stworzył, ozem istniejącą sztukę na nowe 
drogi i w nowe horyzonty prowadził. To, czem się 
przyczynił do nowego, dalszego rozwoju sztuki, jest, 
jak  ziarno, które zasiane na łanie współczesnego, 
istniejącego św iata artystycznego zakorzenia się w nim 
i wschodzi, jako plon, stający się z pokolenia na po­
kolenie dziedzictwem, dziedzictwem ducha, przekazy- 
wanem przyszłości przez wielkich artystów dram aty­
cznych. Tak też i to twórcze dziedzictwo, które prze­
kazała Antonina Hoffmanowa sztuce dramatycznej 
polskiej, a przez to i słowiańskiej, zostanie na przy­
szłość żywem i stale wbchodzącem ziarnem, przypo­
minając i wam i nam, całemu światu słowiańskie­
mu i  sztuce dramatycznej po wieczne czasy to imię, 
do którego w tej chwili zwraca się moje ostatnie po­
zdrowienie. <

Imieniem sceny hr. Skarbka we Lwowie żegnał 
zm arłą p . dyrektor B a n d r o w s k i  temi słow y:

N ieubłagany, surowy m ajestat śmierci zam knął 
na wieki te usta tak wymowne, a boleść i sm u­
tek nad świeżą, w ielką stra tą  nakładałyby też m il­
czenie żałoby, gdyby nie głośny protest rozumu i 
serca, który w śmierci nawet widzi nowy życia za­
datek, bo śmierć dla „zasłużonych**, to próg do nie­
śmiertelności I

W ielkie dzieła rzeźby, za blisko widziane, zdają 
się byó li tylko marmurem zim nym : dzieła sztuki 
maiarskiej —  płótnem i plamami barw ; przecudna 
wieża Marjaeka — u podnóża swego oiosy tylko i 
cegły przedstaw ia widzowi. To też aoy wielkie dzieła 
widzieć i ocenić należycie, odległości potrzeba. Odle­
głość tę, zaostrzony kąt widzenia, stwarza nag le: 
śmierć n ieubłagana! I  widzi się, że nie był to m ar­
m ur tylko, nie było to płótno i barw plamy, nie 
ciosy są to, ani cegła, ale w ielki talent, w ielkie dzieło 
łaski bożej, które nagle stanęło przed oezyma nasze- 
mi w całej swej okazałości, a które dziś z bólem 
prawdziwym żegnam y; z myślą j pytaniem zarazem, 
czy prędko zno - u użyczy Bóg sztnoe polskiej takiego 
ta le n tu !

Jeśli w granicach oałej po lsk i, nie tej btnogra- 
ficznei tyiko, ale duchowej, wywołała ta świeża strata  
ból i żal serdeczny, jeśli objawy jego zewsząd z ziem 
słowiańskich przychodzą, a taki żywy z nad W ełtawy, 
to niechże na tę  świeżą mogiłę wielkiej polskiej ar­
tystki nie braknie i garśei ziemi z pod kopoa Unii 
lubelskiej, tej ziemi, zroszonej potem ro ln ik a -ru s in a , 
zroszonej k rw ią rycerzy polskich z pod Żółkiewskiego, 
Sobieskiego. D rogą tę  garść ziemi rzueam wraz z do­

brze zasłużonymi kwiatam i na świeżą mogiłę, z ży­
czeniem, aby ta  ziemia była jej równie lekką, jak 
kościuszkowska — rzucam ją w im ieniu teatru  pol­
skiego im. hr. Skarbka we Lwowie, od dyrekcji i 
artystów, na d ługą pamięć tyoh wielkich narodowych 
postaoi, przez nią odtwarzany on — z serdecznem a 
bolesnem pożegnaniem !

„Kusiciele ludu** Teodora Smolarza powtórzeni 
zostaną po raz trzeci, a w łaściwie dragi, we wtorek. 
Dyrektorowi Reckiemu należy się pełne uznanie, ze 
nie ustępuje przed terroryzmem i że postanowił utrzy­
mać w repertoarze sztukę, jedną z najtrafniejszych i 
najzdrowszych, jaką u nas od ozasu sztu* Anczyoa 
napisano w zakresie ludowego dram atu. „Kusiciele 
ludu** śmiało wskazują na żydów i na sprzymierzo­
nych z nimi socjalistów, jako na dwie zespolone ra ­
zem kategorje złych duchów naszego Indu, sprowa­
dzających go na bezdroża. Obraz Smolarza tchnie r e ­
alizmem i prawdą, opartą na długoletnich obserwa­
cjach poważnego, miłującego lud i zdającego sobie 
spraw ę ze społecznych niebezpieczeństw um ysłu. P o ­
głoski rozszerzane przez socjalistów a powtarzane, 
przez widocznie sympatyzujących z nimi, a niesu­
miennych reporterów Nowej Reform y, Słuwa Fal­
skiego, Dziennika Polskiego \ niestety Czasu, jako­
by postać Karpielskiego m iała być karykaturą D a­
szyńskiego, są zmyśloną potwarzą, ubliżającą w g ru n ­
cie rzeczy przedewszystkiem p. Daszyńskiemu.

Teodor Smolarz przez poczucie smaku nie w pro­
wadził na soenę bynajmniej postaci żadnego przy­
wódcy partji socjalistycznej, cnociaż niejeden z nich 
prosi się o to, aby go odfotigrafowuć takiem  p ió­
rem, jakim Wiktoryn Sardou skreślił postać B abaga- 
sa. K arpielski jest chłopem Karpielem, który w mie­
ście zmienił nazwisko na szlacheckie i nasłucha­
wszy się coś niecoś frazesów socjalistycznych, jedzie 
na wieś i na rożnie socjalistycznym pragnie upieo 
w łasną pieczeń; mąci wodę, ażeby w niej dla w ła­
snej korzyści ryby łowió. To nie człowiek wyższej 
inteligencji, a fanatyk i doktryner, jak p. Daszyński, 
lecz przewrotny, głupi, ciemny, nieokrzesany, niewy­
kształcony, łakomy na cudze, namiętny a tchórzliwy 
agitator dla własnej korzyści, jakich setki snują się 
po naszych wsiach. Je s t rzeczą wprost niepojętą ja ­
kim sposobem p. Daszyński mógł w tej postaoi uj­
rzeć własny konterfekt. Doprawdy takiej zniewagi 
n ik t nie miał nigdy zamiaru wyrządzać p. Daszyń­
skiemu, ja k ą  on sam sobie iem podejrzeniem wy­
rządził.

Ale Czas, stając zresztą uczciwie w obronie 
sztuki i autora, donosi, że aktor grający K arpiel- 
skiego „przypominał cokolwiek charakteryzacją jedne­
go z przywódców socjalistycznych**. I  to nie jest 
prawda. Prosimy redakcję Czasu o sprostowanie tej 
mylnej wiadomości, opierającej się widocznie n» zło­
śliwych i tendencyjnych informacjach reporterskich, 
wyrządzających krzywdę sztuce, autorowi, aktorowi 
i dyrekcji. P . Daszyński jest blondynem, nosi się 
wytwornie i elegancko, dbając niezmiernie o swoją 
powierzchowność i pewien „szyk** w m anierach. 
Aktor grający Karpielskiego ucharakteryzował się na 
silnego bruneta, rolę g rał rubasznie, ubrał się w ban­
dycki kapelusz i w zaniedbane ubranie półmiejskie, 
półw iejskie; absolutnie żadnego ze znanych przy­
wódców socjalistycznych w najdrobniejszym choćby 
rysie nie przypominał.

Prosimy o stwierdzenie tego także prze> redakcję 
D ziennika Polskiego, który pomieścił nieopatrznie 
lekkomyślną notatkę, a w niej, nie uszanowawszy 
w sposób gorszący pseudonimu autora, nutuie kła 
mliwą wieść, jakoby „namówieni przez autora (I) a- 
ktorowie mieli uoharakteryzowaó się na znanych k ra ­
kowskich przywódców socjalizmu**. D ziennik Polski 
broni ponoć teraz razem z nam i, a więc i z antorem 
„Kusicieli** jednej i tej samej sp*awy: niechże więc 
uważnie z ołówkiem niebieskim w ręku czyta infor­
macje nadsyłane mu przez krakowskiego korespon­
denta, odznaczającego się własną, zagadkową, taje­
mniczą po lityką , której motywaj są zazwyczaj... n ie­
zbadane.

W sprawie szkół zawodowych. Odbieramy na­
stępujące pismo: Fswszechnem jest u nas narzekanie 
na brak uzdulniunych pracownio w zakresie rzemiosł 
przez kobiety wykonywanych. Brakowi temu można 
zapobiedz przez zakładanie szkół zawodowych, pro­
wadzonych przez kobiety, mające fachowe wykształ­
cenie. Szkól takich u nas nie ma woale, a jednak, 
jak tego dowodzi W arszawa, mająca takie szkoły od 
r. 1877, wydają one jak  najświetniejsze rezultaty 
Wobec tego postanowiła „Czytelnia dla nobiet** zało­
żyć pierwszą taką szkołę zawodową, w zakres której 
mają wchodzić nie prace wykwintne, artystyczne, lecz 
praktyczne, któreby dały zarobek setkom pracownie, 
a tem samem przyczyniły się do rozwoju przemysłu 
nrajowego. D la zebrania ni ten cel odpowiedniego 
funduszu, odbędzie się dnia 25 b. m., w P arku  krar 
kowskim, stulaniem Czytelni dla kobiet i komitetu, 
festyn dla dzieoi. Mamy nadzieję, ż t szanowna pu­
bliczność poprze gorliwie urzeczywistnienie celu wy- 
aooe humanitarnego i pożytecznego, zgromadziwszy „i* 
lieznie wraz z dziatwą, która miłą znajdzie rozrywkę. 
K om itet: M ar ja  bitdlecka E u fem ja  B a tycka , J 6 ‘ 
ztfow a Kotarbińska, M ar ja  Sewerowa Maciejowska,
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E liza  Pareńska, dr A n n a  W yczółkowska , Ida lja  
Pawlikowska.
* Na stypendjum im ienia Jabłońskiego, przezna­

czonego dla jednej maturzystki Seminarjum żeńskiego 
w Krakowie, wpłynęły począwszy od 1 go stycznia 
r. b. następujące d a tk i: 15 złr. od ks. dra Wądol- 
nego jako nieprzyjęta ofiara za mszę św iętą odpra 
wioną w dzień imienin ś. p. dyrektora Jabłońskiego; 
po 5 złr.: dyr. Vimpeller i Z. A.; po 2 -50 złr, pan­
n y : Gordaszewska i L an d au ; 2 złr. p. K ra su sk a ; 
po 1 '50  złr. panny: Wawrzycka, Garan i Spargna- 
p a n i ; po 1 złr. panny: Skalska, Ksatkówna, P al 
kowna, Graezyńska, Zarzycka, Juszczakiewiez, Fa- 
biańska, Paw likow ska i K onopińska; po 50 ot. pan­
n y : Klubówna, Gaertuer, Szuro, NiZyÓBka, Switkow- 
ska, Biskupówna, Starosolska i H ubisch ta; 25 złr. 
5  ct. od prof. Józefa Dobrowolskiego jako czysty do­
chód ze sprzedaży książeczek p. t. „W incenty Jaołoń- 
sk i“ (W spomnienie pośmiertne). Uczennice sem ina­
rium  ze składek miesięcznych po 10 ct. złożyły 139 95 
złr. Ogólna suma sk ładek : 728 złr.

* Slub. W kościele Pp, Felicjanek na Smoleńsku, 
ks. Rotterm undt pobłogosławił w sobotę związek 
małżeński p. Juljusza Siwińskiego, zarządcy cm enta­
rza miejskiego z panną Jadw igą Bruśnicką, córaą 
b. radcy miejskiego i dyrektora banku rękodzielni­
czego i przemysłowego.

Podczas ślubu chór amatorów, pod kierunkiem p. 
K leina wykonał „Veni Creator“ W. Trosohla i chorał 
Patkow skiego „Chciej w ysłuch.ó  Ojcze P an ie".

' * Repertuar teatru miejskiego ulegnie praw dopo­
dobnie na cały tydzień zmianie z powodu choroby 
tenora, p. Delie Fornaggi, Zapowiedziane na wczoraj 
przedstawienie „Normy" zostało z tego powodu odwołane, 
a w jej miejsc^ dano „Rigoletto“ . W miejsce zaś 
zapowiedzianej na dziś „Halki" daną będzie „Caval- 
łeria Rusticana" Maseagmego i „Pajace" Leoneayalla.

Kasyno powszechne, ze względu na niepewną 
pogodę, odłożyło swoją wycieczkę na Bielany do 4 
lipea b. r.

Trybunał przysięgłych sądu karnego w dniu 
18 b m w ydał dwa w erdykty: w pierwszym uznał 
winnym Stefana Braunschweiga, la t 23, z Królestwa 
pochodzącego, który będąc subjektem w księgarni 
dra W. Jliłkowskiego, pokradł różne przedm ioty de- 
wocyjue, jako to książki do nabożeństwa, medaliki 
złote i srebrne i t. p. wartości wogóle na 560 złr. 
T rybunał przeto pod przewodnictwem radcy Stebel- 
skiego, skazał Braunschweiga na jeden rok ciężkiego 
więzienia. W drugiej sprawie przeciw Stanisławowi 
Koziarowi, oskarżonemu o zbrodnię z §§. 127 i 131 
u. k. przysięgli wydali w erdykt uniewinniający. 0 - 
skarżenie w obu tych spraw ach wnosił zastępca pro- 
k u ra h ra  p. Ferens.

Nowa ulica. Na o&tatuiem posiedzeniu Rady 
miejskiej zatwierdzono projekt otwarcia nowej ulicy 
przez grunty  p. S tanisław a Woyezyńskiego. Nowa 
ulica łączyć będzie ul. Krupniczą z ul. Rajską. N ie ­
wątpliwie otwarcie nowej arterji komunikaoyjnej przy­
czyni się do ożywienia odpowiedniej dzielnicy m ia­
sta. R ie h  budowlany z chwilą uchwały Rady zwię­
kszy się w mieście znacznie. Parcele, jak  się dow ia­
dujemy, nader korzystnie można nabywać.

Koncerty popularne. Myśl nową a dobrą i, jak 
to w czwartek przekonać się było można, praktyczną 
powzięło Towarzystwo Przyjació ł mnzyki krak. „Har- 
monja" urządzając koncerty popularne w miejskim 
parku dra Jordana ze wstępem 5 centów, pobiera­
nym jedynie od osób dorosłych. Jesteśmy przekonani, 
że Towarzystwo Harmonji nie pożałuje trudn około 
wprowadzenia w życie tej praktycznej nowości a mie- . 
szkaucom miasta nawet najmniej zosobnym da spo­
sobność słuchania dobrej muzyki w miejscu tak  przez 
krakowian ulnbionem. W ich też imienin wyrażamy 
życzenie, aby „koncerty popularne" odbywały się co 
niedzielę i święto, czemu zapewne wśród tak przy­
stępnych dla ogółu warunków nikt s 'ę  nie sprzeciwi. 
Nowy zarząd „Harmonji" urządzając koncerty popu­
larne, nastręczy sposobność orkiestrze swej do pro­
dukowania się wobec tej publiczności, która łoży na 
utrzymanie tej miejskiej i obywatelskiej instytucji 
i śledzi z zamiłowaniem jej rozwój a nadto zapo­
biegnie produkowaniu się orkiestry w pewnych o- 
gródkaeh, w których obcy przedsiębiorca, może n a ­
wet żyd ciągnął z niej zyski. Obecnie możemy bez 
ogródek wyrazić zdanie, że miejsce, gdzie w roku 
zeszłym „Harmonia" grywała, nie było dla niej wca­
le odpowiedniem, przedewszystkiem z powodu rodza­
ju publiczności, jaka się tam gromadziła.

Przypomnienie. Odbieramy następujące p ism o: 
D nia 23 lipca b. r. odbędzie się  pielgrzym ka z Kra­
kowa do Częstochowy ua św. Annę. Ktoby życzył 
sobie wziąć udział w tej pielgrzymce ma się posta­
rać  o paszport awizowany przez konsula rosyjskiego, 
aby nie było żadnych nieprzyjemności na granicy.

* Zjazd koleżeński, odbieram y następujące pismo: 
Przypominamy, że zjazd słnohaczy byłego instytutu 
technicznego bez względu na czas ukończenia tegoż 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 27 ozerwoa w K ra­
kowie. Komitet.

Za Stow. kandydatów adwokackich. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków odbędzie się 
w niedzielę 27 ozerwoa b. r. w sali Rady miejskiej

0 godzinie 3 po południu z następującym porządkiem 
dziennym : 1) Odczytanie protokołu z ostatniego w al­
nego zgromadzenia, 2) wybór prezesa; 3 ) wnioski i 
interpelacje.

Z ulicy Strzeleckiej. Odbieramy liczne skargi 
na brak porządku na ulicy Strzeleckiej. Podczas u- 
pału ani jedna kropla wody nie zrosiła ulicy. T u ­
many kurzu, wznosząc się ku niebu, wołają o pom stę!

* Ruch ludności miasta Krakowa od 16 maja do 
5 czerwca b. r. wysazuje : Ogół małżeństw zawar ■ 
tych w tym czasie 54, chrześciańskich 38, żydow­
skich 16. Urodzin zanotowano 204, (chłopców 99, 
dziewcząt 105), z tego dzieci chrześcijańskich 167, 
żydowskich 37. Nieżywo urodzonych było 10. Śmierć 
zabrała w tym czasie ogółem 161 ofiar. Najwięcej 
ofiar zabrała gruźlioa 37, zapalenie płuc 16, oholera 
niemowląt 18. Śmiercią przypadkową zm arła 1 oso­
ba. Samobójstw w tym czasie było 3 i jedno mor­
derstwo. W szpitalach zmarłu 78 osób, z obcych 
zmarło w Krakowie 49 osób.

* Kronika policyjna. Oficjał policji pan Horak 
spouaw szy w ulicy Mostowej niedaleko mostu 
podgórskiego żyda, którego wygląd mn się nie 
podobał, zaprosił go przy pomocy ajenta Mellera 
do siebie pod telegraf. Zaproszony żydek pytany o 
nazwisko oświadczył, Ze się nazywa Szlojme GoJdmann 
z Londynu, że przyjechał na poradę lekarską a nawet 
pokazał parę recept. Polem nazwał się Salomonem 
Goldberem z Łodzi, a kiedy ju ż widział skierowany 
na siebie aparat fotograficzny, oświadczył, że nie 
je s t z Łodzi, ale złodziejem z Radomia i nazywa się 
Jankiel Boigen. Przy aresztowanym znaleziono bilet 
wstępu do Stow. kasy brackiej w Bochni 30 rubli za­
szytych w spodniach, zegarek srebrny i około 6 złr. 
gotówki.

Boigen pomimo sprytu i złodziejskiej przebie­
głości został przekonany przez p. Horaka, Ze jest n ie­
bezpiecznym złodziejem , który dopuścił się licznych 
kradzieży w Krakowie i Podgórzu , oraz w Bochni
1 T arnow ie.

W Krakowie, w ulicy Wolniea 1. 6, przez okno 
z mieszkania Meiselsa zoperował złoty zegarek męski 
z grubym  łańcuszkiem wartości 200 złr. i gotówki 12 złr. 
Przy ulicy Józefa z mieszzania handlarza korali, za­
brał 138 sznurków drobnych korali. Zdobycz ta  spra 
wiła mu nieukontentowanle, gdyż liczył, że się obło­
wił skarbem tymczasem na chybił trafił zabrał dużo 
korali małej wartości. N a Stradom iu u złotnika pod­
czas kupna zeskamotował łańcuszek wartości przeszło 
60 złr.

W Bochni, z środy na czwartek, prócz niewiado­
mych spławek, nieznanemu właścicielowi skrad ł ze- 
garek niklowy z czarnym cyferblatem i srebrnym 
łańcuszkiem. W Tarnowie także próbował szczęścia 
przez włamanie się, ale podobno został spłoszony 
i musiał frunąć. Zegarek zloty z łańcuszkiem znalazł 
p. Horak w Podgórzu, zakopany w kamieniach pod 
mostem Boigen z początku wypierał się ojca, teraz 
ma już i ojca, nawet bardzo porządnego. Wszelką, 
choćby największą karę gotów odcierpieć w Galicji, 
Jak oświadcza, byle nie wydano go Rosji.

Z Krowodrzy piszą do n as : Miłem wspomnie­
niem dla dziatwy szkolnej pozostanie dzień 14 b. m., 
w którym cała młodzież pod wodzą swych przełożo­
nych przy dźwiękach muzyki podążała na „Panieńskie 
Skały", by tam wśród uroczych skał i malowniczych 
drzew zaczerpnąć świeżego powietrza i użyć chwil 
swobody. Ponieważ pogoda sprzyjała, więc też i 
młodzież bawiła się wesoło, a radość dziatwy udzie­
la ła  się i licznie przybyłym rodzicom. Po mile spę­
dzonym dniu przy blasku księżyca wspaniale wy­
glądał długi korowód wozów, wiozących śpiewającą 
pieśni narodowe dziatwę. Inicjatoram i zabawy byli 
obywatele Krowodrzy i naczelnik p. Adam Zbroja, 
którzy chojnym datkiem bo 100 złr. przyczynili się 
do uprzyjemnienia zabawy dziatwie. Również nie
m ałą zasługę położył dyrektor tejże szkoły p. Woźuy, 
oraz grono nauczycielskie, które nie żałowało 
trudu i starań, by tjlko  dzieciom sprawić tę  małą 
przyjemność i zachęcić je tem bardziej do nauki. 
Dodać należy na chlubę obywateli Krowodrzy, że
gdzie tylko chodzi o podniesienie moralne i duchowe 
młodzieży, nie żałują oni ostatniego grosza, czego 
najlepszym chyba dowodem niedawno przed ro­
kiem nowo zbudowany gmach 4-ro klasowej szkoły, 
na co gm ina w ydała około 15 tysięcy złr. aw.

Rozbicie puszek. W dniu 20 b. m. od godz. 3
do 5 po południu odbędzie się u p. Adamskiej, re-
jentowej w Podgórzu, rozbicie puszek na Wawel.

Majówka sześcioklasowej szkoły żeńskiej w Pod­
górzu, do Szwoszowic dnia 16 bm. udała  się świe­
tnie, dzięki pogodzie, jaka cały dzień trw ała . Miłą 
tę  zabawę mamy do Tawdzięezenia staraniom  i tru ­
dom księdza kanonika B abraja — katechety, który 
nie szczędząc kosztów i praoy, urządził wszystko nie- 
tylko nad wyraz przyjemnie, ale i z elegancją. Ze 
wzruszeniem patrzyliśmy jak  dzieci wieńczyły swoje 
koobane |panie nauczycielki — jak p. Domagalska 
rozdawała smaczne przekąski dzieciakom; a wreszcie 
gdy popołudniowym pociągiem przybyło liczne grono 
gości i gdy p. Reman wziął reżyserję zabaw, śpiewom 
patrjotycznym, wiwatom, śmiechom nie było końoa. 
To też gdy przyszedł czas powrotu z prawdziwym

żalem wracaliśmy do domu. Przed kościołem w Pod­
górza, przy oświetleniu bengalskim, ustawione g ro ­
madki uczennic odśpiewały pieśń dziękczynną naj­
lepszemu Bogu, że młodość icn, staraniem  zacnyeh 
przełożonych opromienia szczęściem wspólnej zabawy.

Mimowoli cisną się na usta słowa p o e ty :

M łodości! tobie nek.ar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę;
Serca niebieskie poi wesele 
Kiedy je razem nić powiąże złota.

I  jeszcze raz w imieniu dziatwy szkolnej i grona 
gości p. Reman podziękował księdzu Katechecie za 
majówkę, kończąc krótkie przemówienie sokolskiem 
„Czołem", co wszyscy z serca powtórzyli.

Słyszeliśmy życzenia, by tutejszy Sokół podobną 
wycieczkę urządził, a zachęceni tą  m ajówką radzi 
weźmiemy udział.

Oszustwo w dyrekcji kolejowej. Ze Lwowa 
piszą do n as: Sprawa przeciw Baudiszowi i Vogel- 
fangerowi o oszustwo w dyrekcji kolejowej we Lwo­
wie, zakończyła s ę uwolnieniem obu oskarżonych.

Z Warszawy piszą do n a s : Komitet budowy po­
mnika Mickiewicza postanowił zaprosić sześciu a r ty ­
stów w charakterze rzeczoznawców, dla ocenienia 
złoZonych przez p. Godebskiego projektów pomnika 
i zaopinjowania wogóle co do wykonania pod w zglę­
dem artystycznym. — Ministerstwo komunikacji ze­
zwoliło na połączenie kolei fastowskiej z kolejami po- 
łudniowo-zachodniemi, — Chrzest nowonarodzonej ca- 
równy odbędzie się 20-go b. m. w wielkim pałacu 
w Peterh fie. — Ministerstwo spraw wewnętrznych 
projektuje utworzenie centralnego szoitala obłąkanych 
dla kraju północno-zachodniego. — Zastanawiając się 
nad stanem urodzajów w państwie rosyjskiem Now. 
wr. dochodzi do wniosku, iż pod względem ekono­
micznym i żywnościowym rok bieżący nie będzie n a ­
leżał do la t pomyślnych. — Przed siedmiu laty  K u -  
rjer W arszaicski doniósł o zaginięciu 11 letniego 
Broiiistawa Karpowskiego, syna oficjalisty kolei Te- 
rtspolskiej. Obecnie to pismo wracając do rzeczonego 
faU u podaje następujące szczegóły: Zniknięcie tego 
jedyntgo syna, małżonków Karpowskioh pogrążyło 
w straszną rozpacz. Ojciec po dwóch latach zmarł, 
a pozostała wdowa, zamieszkawszy u rodziny pod 
Okuuiewem, straciła wszelką nadzieję, oglądania je ­
dynaka. Tymczasem kilka m iesięiy temu doszła m a­
tkę wieść, że syn jej żyje, lecz dotknięty jest kale­
ctwem obu nóg, pozostaje zaś na kuracji w szpitalu 
miejskim w Bremie. Dzięki pomocy i staraniom  p . ' 
S., adwokata, w drodze urzędowej^ wyjednano spro­
wadzenie kaleki, który niebawem do matki powrócił. 
Bronisław Karpowski przechodził ciężkie koleje. U ciekł­
szy z trupą cyrkową Busza, podmówiony przez chło­
pca stajennego, został cyrkowcem, a mianowicie akro- 
batą. Karkołomny zawód nie posłużył chłopcu, gdyż 
w Bremie, spadłszy z wysokości, mimo siatki ochron­
nej, złam ał obie nogi i po długiej kuracji został k a­
leką nazawsze. Karpowski, przebywając tak długo 
wśród obcych, zapcmuiał języka i słabo mówi po 
polsku. Cnłopcu-kaleoe ma być wypłacona przez ka­
sę stowarzyszenia cyrkowego pensja dożywotnia w su ­
mie 500 marek rocznie.

Z Brzeska donoszą nam, iż w dniu 14 bm.^od- 
była się w lasku Słotwińskim koło Brzeska majówka 
tutejszej dziatwy szkolnej katolickiej. Żydzi tutejsi 
z tego powodu — iż dzieci żydowskie uczęszczające 
regularnie z dziećmi katolickiemi do szkoły ludowej, 
nie brały udziału w tegorocznej majówce, pałają za­
ciętą nienaw iścią przeciw nanczycielom, ks. kateche­
cie i inspektorowi szkolnemu, a nawet niektórzy 
z nich mają zamiar udać się w tej spraw ie o pora­
dę do posła p. Daszyńskiego (!).

Niechże sobie próżno głowy nie zawracają, bo 
tegoroczna majówka odegrała tu rolę czysto p ryw a­
tnej przechadzki — urządzonej staraniem ks. k a ­
techety M ichała W ielińskiego jedynie dla dziatwy 
szkolnej katolickiej.

Majówka przy odgłosie muzyki salinarnej bocheń­
skiej i prześlicznej pogodzie przy współudziale urzę­
dników tutejszych i posła dra Bernadzikowskiego, 
w ypadła wyśmienicie, a dziatwa szto lna katolicka 
nie mając w swem gronie koszernych iniyw idyów , 
baw iła się do późnego wieczora znakomicie.

Leterja fantowa w Rabce na korzyść kolonii 
leczniczej dla dzieci skrofulicznych wysyłanych z K ra ­
kowa przez Towarzystwo opieki szpitalnej, odbędzie 
się w r. b. podobnie jak w latach poprzednich w d ru ­
giej połowie lipca. Główna akcja loterji, przygoto­
wania, zbieranie fantów, rozpoczyna się w Krakowie 
po części, że tam jest siedziba kom itetu, a głównie 
dlatego, że publiczność nasza zna tych biedaków, zna 
te  schorowane krakowskie dzieci, które z dobroczyn­
nych skutków  kąpieli rabozańskiob korzystać matą, 
loterja zaś stanowi główne źródło dochodu dia ko- 
lonji, i od pomyślnego jej wyniku zależy, ile dzieci 
wysłać będzie można. W  roku ubiegłym, skutkiem 
świetnych dochodów z loterji przyjęto o 40 biednych 
dzieci więcej, aniżeli w latach poprzednich,

Komitet loterji, zajmujący Bię urządzaniem loterji, 
zawiadamiając o tem osoby kolonji leczniczej żyozli- • 
we, nprasza o nadsyłanie fantów pod adresem Opie­
kunek kolonii: ks. Zuzanny Czartoryskiej (W ola J u -
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stowska, pod Kr&kiwem), hr. Antoniowsj Wodziokiej 
(Kraków W iślna 7), p. Janowej Federowiczowej (ul. 
Szczepańska 3). F a r ty  przesyłać można również wprost 
do szpitala św. Ludw ika, do kancelarji prof. dra J a ­
kubowskiego.

Przedstawienie amatorskie. Z Limanowy pi­
szą do n as : W niedzielą 13 czerwca, odbyło s;ę u 
n»s przedstawienie am atorskie kółka teatralnego „Przy- 
ja źn i“ nowosandeckiej, urządzone na dochód młodziu­
tkiej „Przyjaźni" limanowskiej. Odegrano „Pochód z 
pochodniam i" Aurelego Urbańskiego i „Monogram" 
Antoniego Siemiaszki. Przedstawienie odbyło się w aali 
„Sokoła", przy licznym udziale publiczności. Dochód 
przyniósł przeszło 56 zlr., jakkolwiek ceny miejsc 
były dosyć niskie. Po przedstawieniu, które się skoń­
czyło o godzinie 11-ej, odbyła się w lokalu „Przy­
jaźni", skromna zabawa z tańcami. P ląsano ocboczo, 
aż do 6-ej rano, *j. do Ciasu odjazdu gośoi z Sącza.

Na karę śmierci przez powieszenie skazany zo­
sta ł przez trybunał przemyski Iw an Melnyk, w łościanin 
ze Skwarzawy, za zamordowanie dla rabunku 18 
letniego parobka Jacka Sknłycza.

Piorun, Z Turbi, pow. tarnobrzeski piszą do n a s : 
D nia 17 b. m. o godz. 11 w nocy uderzył piorun 
w żydowski dom, prawdopodobnie w komiu i zabił 
żydówkę.

Z Białej. W ostatniej korespondencji z Białej o- 
mawialiśmy miejskie sprawy bankowe, otóż przez o- 
myłkę nazwaliśmy Towarzystwo kredytowe i Oszczę­
dności Towarzystwem „W zajemna Pomoc". N a czele 
przez nas omawianego Towarzystwa stoi prezes dr 
Adamowski i dyrektor p. Czermak.

Żywcem pochowana, w H ałyczanynie  znajdu­
jemy następującą korespondencję ze Żmigrodu w po­
wiecie jasielskim: W  Żmigrodzie żyła młoda żydów­
ka, cierpiąca na lekkie pomięszanie zmysłów. Dwa 
la ta  tem u żydówka ta  nagle zginęła. N ikt nie wie­
dział, gdzie się podziała a po p^wnem czasie zupeł­
nie o niej zapomniano W tych dniach atoli żandar- 
m erja otrzymała anonimowe doniesienie, że żydówka 
ta  znajduje się w piwnicy żmigrodzkiego rabina. 
Żandarm erja natychm iast odbyła rewizję i w istocie 
znalazła ową żydówkę, zamkniętą w ciemnym lochu, 
nagą zupełnie i tak wychudzoną, że raczej wyglą­
dała jak  szkielet, niż jak  żyjąca ludzka istota. W lo­
chu tym żyła ta  żydówka już dwa lata!! Żandar­
m erja aresztowała rabina, odstaw iła d i sądu, skąd 
go po przesłuchaniu przez sędziego śledczego uwol­
niono (!) a akta posiano prokuratefji w Jaśle. Śledz­
two wykazało, że żydówka owa pochodzi z rodziny 
rabinów i dlatego ry tuał żydowski nie pozwala na 
wnieBzczenie w zakładzie obłąkanych. Osoba pocho­
dząca z rodziny labina powinna umrzeć tylko w do­
mu rahina, dlatego nieszczęśliwą zamknięto w lochu, 
w  dem a rabina, rdzie cierpiała głód i chłód. Cha­
rakterystycznym je st ten fakt, iż gdy żandarmi are­
sztowali rabina, żydzi żmigrodzcy rozesłali do wszyst­
kich rabinów w Galicji telegramy, aby modlili się 
za uwięzionym. Po wypuszczeniu rabina żydzi znów 
zawiadomili o tem wszystkich rabinów i prosili ich, 
aby się modlili za zdrowie naczelnika żmigrodzkiego 
sądu p. A. Jasienickiego.

f  Ks. Sebastjan Kneipp. Po długiej i ciężkiej 
chorobie zm aił w Worishofen w 76 roku życia ks. 
Sebastjan Kneipp, którego imię w całej Europie ol­
brzymiego nabrało ruzgłosu. Urodzony dnia 17 maja 
1821 r. w Stephansried, z ubogich rodziców, poświę­
cił się ks. Kneipp pierwotnie tkactw u, później stu- 
djował teclegję w D illingen i Monachjum. Święce­
n ia kapłańskie otrzymał w r. 1852, od 1881 r. vaś 
przebywał jako proboszcz w W órishcfen, gdzie za­
częły się też zgromadzać tłum y spieszących po zdro­
wie ludzi. Do metody wodolei zniozej przyszedł ks. 
Kneipp na drodze empirycznej, w jej skuteczność 
wierzył niezachwianie, a jak liczne wykazać mogą 
przykłady, stosował ją  nieraz z zupełną skuteczno­
ścią. Jakkolwiek zdanie jego, że woda stać się może 
i powinna lekarstw em  uniwersalnem , krytyki nauko­
wej nie wytrzymuje, jednak medycyna zawsze będzie 
mu zawdzięczać wykształcenie jednej leczniczej ga­
łęzi — hydroterapii, która w Worishofen zdumiewa­
jące nieraz osiągała rezultaty. Przytem niepospolita 
rzetelność, bezinteresowność i zdolność do poświęceń 
staw iają ks. Kneippa w rzędzie tych filantropów, 
których imię wymawia się zawsze z szacunkiem.

Przed kilku dniami, odbyło się na polach Elizej­
skich, w alei akacjowej, w ielkie eorso kwiatowe. 
W  w spaniale udekorowanych powozach i ekwipazach 
„h la D aum ont", widziano najpiękniejsze kobiety, 
należące do wielkiego świata i półśw iatka, mężów 
stanu, dyplomatów zagranicznych, spanoszonyoh ban­
kierów żydowskioh i t. d. Eoohefort, w białym cy­
lindrze i tużurku szczelnie zapiętym, rzucał kwiaty 
na przechodniów, a robotuikom podawał rękę i se r­
decznie x nimi rozmawiał.

Sprawa panam8ka. Przed sędzią śledczym Stanęło 
znowu kilka osób, zamieszanych w spraw ę panamską, 
a  zadenuncjowanych przez Artona. J ako świadkowie, 
lostali p o w o łan i: Artur Meyer, hrabia Dillon i  księ­
żna d ’Uzes. Wezwanie tej ostatniej, zrobiło wielkie 
wrażenie w całym Paryżu. Przesłuchanie trwało 
dw ie godziny. O co księżna była py taną — dotąd 
niewiadomo.

Henryk Rochefort i żebracy. W  Annuaire H a- 
chette opowiada znany Henryk Rocbtfort następującą 
z życia wziętą anegdotę o żebrakach parysk ich : 
„Znałem pewnego żebraka, który bardzo często 
w rozmaitych przebraniach i p id  rozmaitemi nazwi­
skami i pojawiał się u mnie z prośbą o wsparcie. 
Pewnego razu odmówiłem mu wręcz zapomogi, gdy 
zaś nie przestaw ał nalegać , jęcząc i wzdychając, 
rzekłem do n ieg o : „Nie mogę dziś nic ofiarować, 
sam bowiem znajduję się w przykrem położeniu. 
W łożyłem wszystkie moje pieniądze w pewne przed­
siębiorstwo, które w razie pomyślnego obrotu może mi 
przynieść znaczne dochody. Dziś jeduak sam jeszcze 
potrzebuję 30 ,000  franków, o które też usilnie się 
staram ". „Czy tak — zagadnął żywo żebrak — otóż 
ja  z miłą ehęoią za odpowiednim procentem gotów 
jestem panu służyć pożyczką w tych rozm iarach". — 
Eochefort dodaje, iż od owej chwili miłosierdzie jego 
znacznie się zmniejszyło.

Małżeństwo malarza. Sławny malarz francuski 
Puyis de Chavannes ma zaślubić księżnę Kantakuzen. 
Stosunek przyjazny, jaki łączył tę parę wzmocnił się 
podczas ostatniej choroby <. havannesa, podozas której 
księżna czuwała przy jego łożu z poświęceniem ota 
czając go jak najtroskliwszą opieką.

Marcello R088i zmarły niedawno w Bellaggio, 
cieszył się w świecie muzycznym szeroką a w zu­
pełności uzasadnioną sław ą, jako znakomity skrzy­
pek. Eossi urodził się 1862 r. w W iedniu. Był u- 
czniem lipskiego konserwatorjum muzycznego. W r. 
1891 otrzymał ty tu ł nadwornego skrzypka z powo­
du wielkiego koncertu, na którym szczególnie talent 
jego u jaw nił się. N a krótki czas przed śmiercią za- 
ręozył xię Eossi z panną Thonel w W iedniu. Ślub 
miał się odbyć w leoie.

Siwienie włoeow. Siwienie włosów i przemianę 
jasnych, rudych, a niekiedy czarnych jak  smoła wło­
sów w siwe, a później zupełnie białe, fizjologowie 
tłómaczą utratą materji farbującej. Zjawisko to jest 
zwykłem w starości. Siwienie włosów bez względu na 
wiek wywołują także choroby, troski i zmartwienia. 
Włosy siw ieją powoli, ale każdy włos pojedynczo mo­
że posiwieć naw et w ciągu jednej nocy. Fizjologowie 
przytaczają fakty, iż pod wpływem silny oh wstrzą- 
śnień psyohicznych, wloBy mogą zbieleć w ciągu kil­
ku godzin. Doktór Perry  opisuje następujący, niemal 
nieprawdopodobny wypadek posiwienia, którego był 
świadkiem w r. 1859 w Indjach. Kolumna angielska, 
walcząca z powstańoami, wzięła do niewoli kilku si- 
pojów. Jednego z nich, mężczyznę liczącego przeszło 
lat 50, przyprowadzono przed pułkownika. „Byłem 
świadkiem — pisze lekarz — następującego dziwnego 
zyawisKa. Sipoj otoczony żołnierzami, wobec lu f zwró­
conych ku niemu, źaozął się truąść i nie m ógł słowa 
wymówić. Zacząłem przypatrywać się mu u “ ażnie i 
dostrzegłem, iż człowiek ten w moich oczach siwiał. 
W ciągu pięciu minut włosy z czarnych przemieniły 
się w siwe. Jeden z obecnych przy tej soenie podo- 
fioerów zaw ołał ze zdumieniem : „Patrzcie, on bieleje !“ 
Doktór Bichot przytacza kilka obserwowanych przez 
siebie wypadków osiwienia przez jednę noc. Lekarz 
holenderski Junius wspomina o pewnym u rzęd n ik u ; 
skazany na śmierć, posiwiał w ciągu jednego dnia. 
Tompson pisze, iż pewien robotnik w Nowym Jorku, 
ozłowiek mający około lat 30, spadł z kopuły dzwon­
nicy ; szczęśliwym trafem zaczepił o ozdooy gotyckie 
i w tem położeniu zawisł w powietrzu. Zdjęto go 
stam tąd zupełnie siwego. Niektórzy fizjologowie tw ier­
dzą, iż gładzenie włosów ręką podczas wzruszeń ner­
wowych przyspiesza siwiznę. Świadczy o tem między 
innemi następujące zdarzenie: P ew na dama jechała
powozem ze swym małym synkiem. Konie zaezęły po­
nosić. Przestraszona m atka chwyciła za głowę dzie­
cko i przycisnęła do siebie. Konie uspokojono; po 
powrooie do domu chłopiec z powodu przestrachu za­
chorował i w kilka dni później na jego głowie uka­
zały się białe pasma włosów w miejscach, których 
dotknęły ręce matki.

W wyższej szkole handlowej egzamin z buchalterji i pra­
wa wekslowego złożył p. Nożyński Walenty Henryk, a nie 
jak mylnie podano Feliks Nożyński.

Wiadomości kościelne. Arehydyecezja lwowska olrz. lac.; 
Z zakonn 0 0 . Kapucynów: O. Feliks Piesowicz ustanowio­
ny administratorem, a O. H onorat Jedliński kooperatorem 
w Kutkorzu! O. Rudolf Ficowski kooperarorem w Olesku.

W opisie pogrzebn ś. p. Józefa Szredera przez omył­
kę wydrukowano, że za trum ną postępowała pani Sza- 
lajowa, córka zmarłego, reprezentując rodzinę. Powinno być: 
za trum ną szły: żona ć. p. Józefa Szredera i trzy córki 
zmarłego.

Licytacje. Rząd hiszoański rozpisuje dostawę 20 tysięcy 
mundurów z materji kratkowanej, 10.000 koszul, 10.000 par 
pantalonów, 10.000 okrjć na łóżka i 30.000 par trzewików 
trykotowych (alpargataspdla wojsaa stacjonowanego na wy­
spach Filipińskich. Zakupno tych przedmiotów załatwione 
będzie wprost bez formalności pisemnej oferty. Bliższej in­
formacji udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie.

Intendantura 10 korpusu w Przemyślu rozpisuje dosta­
wę drzewa twardego opałowego sposobem dzierżawy na 1 
września 1897 roku dla atacyj wojskowych: Żurawica, Sa­
nok, Nisko, Przeworsk, Radymno, Żołynia, Źusów, Luba­
czów, Jaworów, Sądowa Wisznia, Hruszów, Krakowiec, Gło­
gów, Kolbuszowa, Trzęsówka, Sędziszów i Drohobycz- Bliż­
szych wiadomości udziela Izba handlowa i pnamysłowa 
w Krakowie.

Licytacje. Ministerstwo obrony krajowej rozpisało d o- 
stawy różnych przedmiotów uniformowych i uzbro,enia z za- 
kresn krawiectwa i czapnictwa, oraz wyrobów galanteryjno- 
żelazuych,-0 lacharskick i szmuklerskich w drodze konku­
rencyjnej na rok bieżący z terminem ostatecznym dla ofer­
ty  n a dzień 12 lipca b. r. Bliższej informacji udziela Izb a 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Na cele Towarzystwa ratunkowego złożyły pp. Telegra­
fistki FG, IG, IK, KF 5 złr., za którą Towarzystwo składa 
wyżej wymienionym paniom swoje podziękowania.

Na Wawel. Dnia 15 maja 1897 r  odbyło się w domu p. 
Ulanowskiej 49 ogolne rozbicie pusz-k składkowych na od­
nowienie Wawelu. Puszki przyniosły i nadesłały następujące 
osoby (dok.) : Muszyńskiego, Mleczarnia „pod krówką", Ńie- 
mojewskiego, Noworeńskiego, Przybylskiego, Soleckiego Leo ■ 
narda, Szellenberga, Szneidra, Szkowrona, Trafika 1. 5 , 
Wierzbickiego cukiernia, Wyspiańskiego, Zimera enkiernia, 
w tej sarnia mieści się : za pośrednictwem panny Dutkie­
wicz szkoła lud. Konarskiego 1 złr.: Bayer Karol wygrany 
zakład 2 złr,, za pośrednictwem K urjera Lwowskiego 8 złr. 
8 ct.. Marysia Misiewicz 2 złr. 32 ct.

U pani Karoiowej Pieniążkowej odbyło się rozbicie pu­
szek następnjąCTch osób : sklepy: Bartel, Bracia Bilewscy, 
Ciechanowski, Czaplicki, Fritsch, Froncz, Gałdeńska, Gra- 
lewski, Heller apt., Hybińsk:, Jaglewicz. Karaś, Kosz, Lewiak, 
Laberschek, Markiewicz, Porębski i Zimler, Rybicki, Św ią­
tek, Suski.

Suma ogólna składki obecnej 5836 złr., która złożoną 
została de Kasy oszczędności m. Krakowa na książeczkę 
Nr. 155 456 i w Kasie oszczędności m. Lwowa na książe­
czkę Nr. 60.267.

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 36.836 złr.
Następne rozbicie pnszek odbędzie się dnia 26 czerwca 

br. między godziną 4 a 8 popołudniu w domu p. Ulanow­
skiej przy ul. Garncarskiej 1. 15.

Nekrologja. Petronela z Rafalskich Małecka, lat 55, zmar­
ła w Krakowie 18 bm.

Teatr Literatura i Sztuka.
Nowa sztuka Zalewskiego.

Kazimierz Zalewski wykończył nową sztukę, zna­
ną dotychczas tylko najbliższemu kółku przyjaciół. 
Jak i jej tytuł, powiedzieć trudno, bo autor, sam je ­
szcze nie zna etykiety. Treść jest ta k a : Pewien u-
czony, Któremu retorta i formułka chemiczna były 
kochankami, pojął młodą, spragnioną pieszczoty i ser­
decznego ukochania żonę. Po krótkiej chwili un ie­
sień miłosnych, małżonek zam knął aię w laborato­
riach swoicb i żonę zostawił na łup samotności. Po­
wiła syna, lecz dziecko nie wypełniało jej życia. „Być 
kochaną i kochać, choć za eenę grzechu" — szepta­
ła  pokusa i wśród tej szalonej muzyki żądz nieza­
spokojonych, wyjechała gdzieś w góry daleko, na le ­
tnie mieszkanie młoda kobieta. Ktoś zbliżył się do 
niej, w yciągnął ręae... stara to historia! On także 
m iał żonę. Opuścił ją  i z nową kochanką rok cały 
b łąkał się po świecie. Po rokn powołał go obowią­
zek na łono rodziny, a w tej, która dla niego po­
święciła męża, zbudziła się tęsknota za dzieckiem, 
pozostawionem w pustem mieszkaniu uczonego. Wró­
cić? A mąż? Czyż nie zamknie drzwi domu swojego 
przed występną żoną? Czyż nie w ypędzi? Ma prawo 
do tego.

Lecz ten oschły profesor kocha nadewszystko sy­
na swojego i synowi temu praguie matkę zachować. 
Nieohaj dla dziecka tragedja domu pozostanie ta je ­
mnicą i niechhj wina matki na żyoiu jego nie cią­
ży. Rozgłasza tedy, że żona popadła w chorobę ner­
wów, graniczącą z obłąkaniem i w zagranicznym do­
mu zdrowia spędziła ro i cały. Teraz wraca uleczona. 
Żałujcie, lecz nie macie powodu potępiać.

Pokutująca grzesznica zgadza się na odegranie 
tej przykrej roli i rozpoczyna przy boku mąża życie 
nowe, pełne cichej rezygnacji i bezgranicznej miłości 
dla syna. N a tem się kończy akt pierwszy, — eks­
pozycja sztuki, niejako prolog dramatu.

W następnej odsłonie siwizna zbieliła już włosy 
sztucznie sklejonego małżeństwa, syn dorósł, upłynę­
ło lat dwadzieścia. Syn w przeddzień ślubu swojego 
dowiaduje się o winie matki. Słoueczne pojęcia jego 
o żyoiu i ludziach gasną, ideały w gruz się rozsy­
pują i w iara w miłość kobiecą kończy się zgrzytem 
zwątpienia, gdy ta, którą nad wszystko czcił i umi­
łował, gdy jego matka rodzona, w proch się stacza 
z wyżyn urojonych. A ona kłam ać dłużej nie chce, — 
żyć z pogardą syna nie może,

Więc idzie do pracowni męża i w ypija truciznę. 
P rzed .śm ierc ią  jednak łączy rękę syn* a tą, którą 
w ybrał za małżonkę swoją, „Kochaj i nfaj 1“ •— oto 
ostatnie słowa samobójczyni.

Takie jest rozwiązanie dram atu, w którym ta len t 
Zalewskiego, jakby zmęozony nieco i przygasły w o- 
statnich utworaoh, znów z daw ną odezwał się siłą. 
Pomijając balast rezonerski, właściwy w szystkim  ko- J 
medjom autora „Naszych zięciów" posiada ta  sztuka 
pierwszorzędne piękności, a mianowicie akt III od­
znacza się takiem życiem, humorem i naprężeniem 
dramatyeznem, ze stanowi on niewątpliw ie jedną z naj­
cenniejszych stronnic w twórczości Zalewskiego.

* D jabla  n r 12, który w łaśnie opuścił prasę 
świadczy, iż tygodnik ten w ostatnich czasach zna­
cznie podźwignął się z u fadku , w jakim się przez 
dłuższy czas znajdował. Pismc jest wogóle napraw ­
dę pełne humoru i służy zdrowym ideom. Zwracamy
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uwagę na doskonałe, pełne dowcipu i trafności ry ­
sunki, na wiersze „Jak się ukończy nasz wiek —  
ja k  tak dalej będzie1*. „Może to i prawda", „Jest 
rada" ,  dalej na ustępy: z „Dumań pana Walentego" 
o procesie p. Bujańskiego i procesie Hirseha Lan- 
daua, n a  nowiny „Ze świata artystycznego" i w koń­
cu na doskonałą choć złośliwą „Metamorfozę" ; nie 
możemy się powstrzymać, aby tego wierszyka nie 
przytoczyć. Brzmi on :

Jako się to zasady zmieniają na świecie!
Pan profesor fizjolog, na Grzegórzkach znany,
Póty na zacofańców wymyślał w impecie,
Aż wreszcie się sam zrobił srogo zacofany.

Wpizód każda feministka za swego go miała,
Z dziennikiem Feldmanowym wymieniał całusy,
Aż wreszcie i odmiana w sumieniu się stała;
I  znikły bezpowrotnie pierwotne pokusy.

0  bezbożność wraz z Głosem przed sądem się czubił,
1 póty niebezpiecznie w sumieniu swem dłubie,
Aż w końcu roztargniony zasady pogubił,
I  dziś w k o n s e r w a t  y w n y m r e z y  d u j e klubie.

* Szkolnictwa organu nauczycieli ludowych Nr. 17 
zawiera następującą treść: Nieuzasadniona obawa. — 
Historyczny pogląd na rozwój szkolnictwa ludowego 
w  Galicji. — W ady naszych szkół — Urywki z li­
stu z kraju. —  Nauczyciele ludowi w parlamencie.— 
Nagrody pilności. — Wiadomości potoczne. — Część 
urzędowa.

* Szko ły  (organ towarzystwa pedagogicznego) Nr. 24 
zawiera następującą t r e ść : Odezwa. — Konkurs. — 
Kilka słów o potrzebie zastosowania się do indywi­
dualności dziecka w szkole, w szczególności ze względu 
na dzieci umysłowo upośledzone. — J. N . : Listy o 
naszem szkolnictwie iudowem — Jan  S zum ski: 
Wycieczka kandydatów nauczycielskich. — G. Kubik- 
H orudyski: Jeszcze o uauce zręczności w szkołach 
wydziałowych. — L. Pierzchała: Wystawa rysunków 
lwowskich szkół przemysłowych uzupełniających. — 
Sprawy Towarzystwa Pedagogicznego. — Wiadomości 
potoczne.

H U M O R .

— Tak, jak ja  mieć dziewięcioro dzieci do wyżywienia- 
'  to  niełatwe, ale jedna z moich córek wychodzi za mąż. Te,

raz mam...
— Tylko ośmioro do wyżywienia.
— Nie, ale dziesięcioro.

— Syn pani jest podobno dozorcą więziennym?
— Rzeczywiście, ale tam znajdują się tylko przestępcy 

z lepszych rodzin.

Czem jes t piękna kobieta. — Rajem dla oczu, piekłem 
dla duszy i ezyścem dla kieszeni.

Czułość. — Jak pani do twarzy w tej nowej sukni, je ­
śli się nie mylę, to  czternasta od śmierci ś. p. męża pani.

— Tak, mam ich czterdzieści, ale nie ma pani wyobra­
żenia, jak mię to męczy to ciągłe przymierzanie. Chwilami 
doprawdy myślę, że wolałabym, żeby był nie umarł.

— Ależ żonnsiu, legumina jest na skorupach od jaj !
— Bo też aż 6 włożyłam.
— Ale...
— Żadne ale, w książce s to i: weź 6 jaj całych.

Szarady.
i.

Pierwsze, trzecie litery, trzecie, czwarte,
Pierwsze, czwarte uparte, mało co są warte,
Jeśli ich drugie, czwarte nie wesprą swą siłą 
A u-szystkie są rośliną wspaniałą i miłą.

II.
Ody kto trzecie wyrzeknie, ten wam pierwszy  robi 
Wspak pierwsi i wprost drudzy, gdy ich rozum zdobi, 
Bywają użyteczni w każdym dziś narodzie:
Wszystka, kiedy zizlona, miła jest w ogrodzie.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 19 czerwca (w południe). W  procesie 

o obrazę czci, w ytoczonym  Sełium eyerowi przez M i- 
te rm ayera , został Schuhm eyer uwolniony od winy. 
" ^ tte rm a y e r  w niósł rek u rs  przeciw  wyrokowi. 

Budapeszt 19 czerwca (w południe). Podczas 
-.odstawienia w teatrze w W ielkim  W aradynie 

-ap a liły  się na jednym  z aktorów  suknie. P ow sta ła  
P -nika. P rzytom ność aktorów  i dyrekcji usunęła 

tastrofę.
Budapeszt 19 czerwca (w południe). K om isja 

nietykalności poselskiej postanow iła suspendow ad 
nietykalność p o s łó w : S tefana Rakowsky’ego, pocią­
gn ię tego  do odpow iedzialności za pojedynek, oraz 
F ranciszka S im y i A leksego Pappa, oskarżonych o 
obrazę honoru. N ietykalność posła Jerzego  Gyur 
koyicsa. oskarżonego o potw arz, została  u trzym aną.

Berlin 19 czerwca (w południe). W  spraw ie 
przesilen ia kanclerskiego ty le  tylko je s t  pew nem , 

rozstrzygnienie n ie  nastąp i jeszcze w najbliższych 
ach i że zam ianow anie M iąuela na w icekan- 

- "za odpow iada gorącem u pragnieniu  H ohenlohego.

M iędzy nazw iskam i osób w ym ienianych, między 
proponow anym i na zastępców H ohenlohego, w ym ie­
n ia ją  znowu h r. Posadowskiego.

B erlin  18 czerw ca (w południe). Post donosi 
z F ililopo la , że pom im o wszystkich zaprzeczeń, 
T u rc ja  ustawicznie się zbroi. F ab ry k i broni ciągle 
są czynne, w ojska pozostające w garnizonach, od­
byw ają ciągłe ćw iczenia.

Konstantynopol 10 czerwca (w  południe). P ro ­
je k t francuskiego am basadora, aby byłego prezy­
denta związku szwajcarskiego D r  o z a ,  m ianow ać 
jeneralnym  gubernato rem  K rety , n ie  został przez 
P o rtę  przyjętym . Nieżyczliwe stanow isko T urcji 
względem  D roza pochodzi stąd, iż te n  znanym  je s t 
zw olennikiem  iilhelleńskiej polityki.

Kolonia 19 czerwca (w  połndnie). Koln. Ztg. 
donosi, że Turcy zaczynają ew akuować Tessalię.

Ateny 19 czerwca (w południe). Rząd grecki 
w niósł p ro test przeciw  naruszan iu  przez wojsko 
greckie pasa neu tra lnego , pustoszenia Tessalji i w y­
w ieran ia  presji n a  ludność Tessalską do podpisy­
wania adresu do su łtan a  o annektow anie Tessalji.

Konstantynopol 19 czerwca (w  poł.). A m basa­
dorowie m ocarstw  otrzym ali listy  anonim ow e z po­
gróżkam i, że pałace ich  zostaną wysadzone w po­
w ietrze, jeżeli nie p rzestaną w yw ierać presji na 
rząd tu reck i dla w yjednania dla G recji w arunków  
pokoju.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu“.
Wiedeń 20 czerw ca (rano). Fremdenblatt pisze: 

„W ed łu g  doniesienia Yaterlandu, m ia ł p rezyden t 
m inisrów  h r . B id en i oświadczyć niedawno pew nej 
w ybitnej osobistości, iż chce podjąć próby porozu ­
m ienia i że je ś li porozum ienie do jesien i nie przy- 
szłoby do skutku, nastąp iłoby  rozw iązanie p a rla ­
m entu . Jesteśm y  upow ażnieni do oświadczenia, iż 
p rezyden t m in istrów  wobec nikogo takiego ośw iad­
czenia n ic  uczynił".

Wiedeń 20 czerwca (rano). YateH and  m im o 
zaprzeczeń Fremdenblattu  tw ierdzi, że obstaje przy 
swych pierw szych doniesieniach o zam iarach hr. Ba- 
deniego, chcącego Izbę rozw iązać w jesieni.

Wiedeń 20 czerw ca (rano). Deutsches Yolksblatt 
donosi, że S tojałow ski je s t mocno chory i od­
być m a dłuższą kurację, po odbyciu której uda się 
w jesieni do Rzymu. 1). Yolksblatt przytacza n ie­
k tó re  ustępy z lis tu  S tojałow skiego, zam ieszczone­
go w Wieńcu, w  k tórym  Stoisłow 3ki ostro po tęp ia 
socjalistów , k ierujących aię n ienaw iścią do an ty se ­
mitów w iedeńsk ich ' i  rzucających się w objęcia 
żydów.

W iedeń 20 czerwca (rano). Arcyksiążę F ra n c i­
szek S alw ato r zachorow ał ciężko w L ich tenegg , do­
kąd zawezwano wczoraj w ieczorem  profesora W ie- 
derhofera.

Rzym 20 czerwca (rano), W  D ataria A posto­
łk a  o d k r y t o  z n a c z n e  s p r z e n i e w i e r z e n i a .  
P a p i e ż  k a z a ł  c a ł ą  s p r a w ę  o d d a ć  s ą d o m  
ś w i e c k i m ,  o c z e m  b e z z w ł o c z n i e  u w i a d o ­
m i o n o  w ł a d z e  w ł o s k i e .

Berlin 20 czerwca (rano). Profesor un iw ersy te­
tu  w E rlangen , żyd R osenthal, w ykładając s łu c h a­
czom anatom ję żaby, rozpiętej na desce, porów nał 
cierp ien ia je j do c ierp ień  C hrystusa  na krzyżu. E- 
w angelicki dekanat zrob ił o tern doniesienie do 
w ładzy. S praw a je s t w toku. R osenthal p raw dopo­
dobnie usun ię ty  zostanie z E rlangen .

Deutsch-Landsberg 20 czerwca (rano). Część 
g łów nego szybu w Polfing, należącego do T ow a­
rzystw a G rac-Koflach, zaw aliła się w skutek w tar­
gnięcia wody. G órnik Renc zginął. Szkody m ate 
rjalne są bardzo znaczne.

Lugano 20 czerwca (rano). R uch pociągów na 
lin ji kolei G otharda, M acca^no-Pino nad Lago M ag- 
giore został w strzym any w siu te k  podm ycia to ru  
przez częste deszcze w osta tn ich  dniach. Na lin ji 
głów nej pod M uraggio nad jeziorem  Lugaao zasy­
pane zostały cztery wagony tow arow e. Rozpoczęto 
oczyszczać tor.

Petersnurg 20 czerwca (rano), Chrzciny caró- 
wnej odbędą się ju tro . Rodzicami chrzestnym i b ę ­
dą : carowa-w dow a, król duński, księżna Saschen 
K oburg-G , tha . książę York, w ielka księżna K senia, 
carewicz, ks. W ik to rja  B attenberska i w. ks. M i­
ch a ł M ikołajew icz. C iekawem  je s t, że nikt z dwo­
ru niem ieckiego nie o trzym ał zaproszenia.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Wielebny ks. A n t. Dylun. w Kań. Źe fcdalby sig okól­
nik Ministerstwa, zakazujący handlarzom bydła i trzody: 
żydom, zugeać sig nad ludem wiejskim podczas jarmarków, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. To, co Wielebny ksiądz 
Dobrodziej pisze, że „słów braknie, by opijać te przeklg- 
stwa, złorzeczenia, przezwiska i te czynne nawet zniewagi, 
jakiemi ci barbarzyńcy (handiarze-żydzil obsypują bie mego 
rolnika-wieśniaka który przyprowadza na jarmark bydle, lub 
co innego na sprzedaż", dla nas jest zbyt wymowne, czy 
jedDak dla władz wystarczające? — najlepszą odpowiedzią 
chyba dalszy ustgp listu Wiolebnego ksigdza: „Udawałem sig 
wprawdzie w tej sprawie już do władz administracyjnych

o wzigcio w opiekg ludu, lecz b e z s k u t e c z n i e " .  Sapien- 
t i  sat.

Panu K. B . L . Ł. G. Dzigkujemy za pamigć. Zapóźno 
odebraliśmy. Polecamy sig na przyszłość.

Pani Teresie Kanc. Podzigkowań z prowincji z zasady 
nie umieszczamy. Gdybyśmy odstąpili od zasady, musieli­
byśmy chyba codziennie podwójny numsr wydawać. Nie 
możemy również robić wyjątków, bo tern samem obraziliby­
śmy poprzednich korespondentów. Nie zta wola powtarza­
my, nie niechgć, lecz fizyczny brak miejsca nie pozwala 
nam na umieszczanie podzigirowan.

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w kate­
drze na Wawelu zwidżać można w dnie .powszednie o godz 
l a w  niedzielę i świgta o godz. I I 1/,.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes t 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i świgta — z wyją 
.kiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów od g)dz. 10 — 
bezłatny,

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  „Nadeslaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która tei za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Dr R. Ławrowski, Adwokat
przeniósł kancelarję swoją Rynek Kr. 38,

LiDja A—B, dom Wgo Mauriziego. 1715

Znana firma S k ła d u  N a s io n , H e r b a ty  
i  W in  f r a n c u s k ic h  T . L E W IE C K IE J ,  
u l ic a  S ła w k o w s k a  1, 1 0  naprzeciw G ran d  
H o te lu  ro zszerzo n a  zos ta ła  we
wszechstronnym kierunku handlowym i zaopatrzona 
w najlepszy dobór towarów kolonialnych, o czem 
Szanowną Publiczność ma zaszczyt zawiadomić 
1721 T . Ł E  W IĘ C K A .

Z ak ła d  w odoleczniczy 6M 
D r a  C h r a m c a

w  Z a k o p a n e m
o tw arty  cały rok. W szelkie urządzenia jak  najlepsze.

Ceny bardzo przystępne.

Najkorzystniejszym sztucznym pokarmem, dla dziecka
jest, jak ze stron lekarskich powszechnie uznano, 

zupełnie wolne od krochmalu

Franciszka Griacomelli’ego
wiedeńska mąka pokarmowa dla dzieci

dostawcy Towarzystwa c. k. państwowych urzgdników Austrji
W i e d e ń  X V 7 I R o b e r t  H a m m e r l i n g g a s s e  I .

Rozliczne świadectwa, ate3ty i pisma uznania. — Cena sło­
ika wielkiego 80 ct., mańjszego 45 ct. — Składy u pp. 
Aptekarzy: W  Krakowie u G. Ot iwskiego „pod słońcem", 
rynek 43. We Lwowie: u H. Blumenfelila pod .złotem sło­
niem", Arnolda Rappaporta pod „złotym jeletniem" i u Jana 
Ruckera pod „srebrnym orłem* i również we wszystkich 

aptekach i droguerjach. 1614

Najlepszy napój do picia.
podczas n iebezpiecznych epidem ij je s t  w tych  
w ypadkach często przez najlepsze osobliwości 

m edyczne polecony

J Z — ----- — I Ź R A W A  A L K A  LI O Z  H A

Je s t zupełnie w olną od wszelkich organ icz­
nych substancyj, a w m iejscach, gdzie woda 
je s t wątpliw ej dobroci tak  w s tudn iach  jak  
i w wodociągach najodpow iedniejszym  n a ­

pojem . X.

Szczawnicka Józefinka
z mlekiem

je s t powszechnie zalecanym , zbaw iennym  środ­
kiem, leczącym  kaszel oskrzelowy u dzieci 
i starszych. Użyta z kw aśnym  winem  za na­
pój, przewyższa w sm aku i skutkach Giess- 

h iiblera. 1173

Zdrój M a g d a l e n y  P p . L ekarze zalecają 
w cierpieniach w ątroby, śledziony, ż o łą d ­
k a  i w. i.

jjP rem ie“ T ow . P rzy ja c ió ł s z tu k  p ięk n ych
jak  i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 1545

W *  m agazyn  RUDOLFA H E R L IC Z K l w Krakowie, Plac M arjacki Nr. 1. "Wg
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A n t u r i a ] i  w Hotelu P o llen

F. fńjeictiego w Kralcuwie.
O b l s d  M  1  K ir .  1531 

NitdMtela dnia 20- go Czerwca b.r 
|  Zupa rakowa 

L  i Consomme a la Imperial 
I Rosół klnski francuskie
( Jajka a la Straganów 

Omlet z pasztetem 
\  Sandacz a la ChambordI I .

m .

|  Szt. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica a la Godard 

j  Młode kaczki z buraczkami 
\ Care wieprzowe a la Sach. 
i Kotlet cielęcy a la Mętno 
. T ort Sachera 
J Pierożki z mięsem

rIV. 1 Galaretka
Ser — Owoce — Kawa

K o la c ja  z 3  dań 75 ct. 
BULION własnego wyrobu 
z dziczyzny kilogr. złr. 4*50.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowny Publiczność, iż otrzyma­
łam pozwolenie na o t w a r c i e

szkółki fróblowskiej
W PODGÓRZU 

i takowy w życie wprowadzam. 
O dniu otwarcia zawiadomię pó­
źniej. Polecajyc się łaskawym 
względom Rodziców i Opiekunów 

pozostaję z poważaniem 
1713 1-3 T .  J \ a z i e m s k a .

Aleks. Walder i Syn \
hnrtowny liandel win 

w  D o m b o r a r  przy 
E u n lk ir c h e n

poszukują zdolnego i w za- > 
wodzie tym  biegłego s

z a s tę p c y
naMówioMicę.

1728 1— 1

Największy skład maszyn do 
s z y c i a  SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerów
Józefa IWANICulECrO następny.

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła się franco. 1527

I Do Bazaru z
w sukienicach Nr. 18 od stro­
ny' A*alacu Spiskiego na­
deszły: bronzy, lustra, nese­
sery ; wielki wybór galanterji 
francuskiej, oraz biżuterja fran­
cuska, nakoniec nowy zapas torb 

podróżnych; parasole i laski.

Zginęła!
W  piytek dnia 18 czerwca popo­
łudniu papuga zielona z żół- 
tem podgardlem. Łaskawy zna­
lazca raczy s’ę zgłosić na ul. Kro­
woderską 1, 138, 1 1 ., gdzie otrz - 
ma^sowite wynagrodzenie. 1736

Za spokój duszy ś. p.

ANTONINY HOFFMANOWEJ
Artystki dramatycznej,

odbędzie się n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w poniedzia­
łek  dnia 21 Czerwca b. r. o godz. 10 rano w  kościele 
ew angielickiem , n a  k tó re  to  pozostała rodzina zaprasza.

Z A K O P A N E .
Zakład wodoleczniczy Dra Piaseckiego

w  najp ięk n ie jszy m  m ie jsc a  Z akopanego .
Cena od 3 złr. dzienni-, za wszystko. — P rospekty  szcze­
gółow e rozsyła n a  żądanie. 1673 2 0

N o w o ś ć ! e w o ś ć !

Pierwszy raz w Krakowie 
na placu przy u!, fiienowskiej.

Benoit Ahlersa
s ły n n y  w  św ieoie

Teatr małp i cyrk
największe E tab lissem ent tego rodzaju,

składający się ze 100 sztuk znakomicie tresowanych mistrzów czwo­
ronożnych, przybył tutaj z Wrocławia.

W  Niedziele dala 20 Czerwca 1897 r.
2 familijne przedstawienia 2

o godzinie wpół do 5-tej i 8-mej wieczór.
CENY M IEJSC: Miejsce numerowane 60 ct., I  sze miejsce 50 ct,, 
II- gie miejsce 30 ct., Galerja 20 c-t. Wojskowi bez stopnia i dzieci 
niżej la t 10 płacą na wszystkich miejseach połowę. 1730 1 0
W Poniedziałek dnia 21 Czerwca galowe przedstawienie o 8 wieczór.

Bez Bez operacji!
Leczę nietylko : „długolet. n iestraw ność, brak krw i, astm ę, 
cierpienia serca, w ątroby  i nerek, r e u m a t y z m y ,  para­
liże, zastarzałe rany, sku tk i za trucia : „żywem srebrem , m or­
finą, kreozotem  i rozm ait. lekarstw am i, szczepieniem o sp y ; 
choroby rodzajowe oczu, kobiece i w  szczególnvści n e r ­
w o w o ś ć ;  lecz także często s u c h o t y ,  raka, padaczkę, 
pom ieszanie zm ysłów, s k r u p u ł y  s u m i e n i a ,  opilstw o 
itd .“ — pod ług  syst. X .  K n e j j p p a  i najsD nniejszych 
zakł. B erlina  i Saksonii. — Zn miejscowym  u d zie la j, rady  

r a k ż e  l i s t o w n i e .  icól" 3 5
A .  K R I )  P O C K T  le k . p rz y r . w  B y t o m i u -

•____________Beuthen, o/S Kaiser-Str. Nr 6
Pierwsze chrześcijańskie

S f lC J S ® !
kupna ■ sprzedaży

wszelkich ruchomości
w Mowie. ni. Bracka Nr. 11

O K A Z J A !
Obraz olejny Brochockiego, lustra 
stojące w palisandrowych ramach 
i z konsolami, wielki obraz olej 
ny Tomkiewicza, rower damski, 
wózki dziecinne eleganckie, wózek 
dla chorego, piękny garnitur me­
bli z portierami, oraz kilka gar­
niturów mebli inkrustowanych i 
kilka takiebże stolików, u urka, 
toalety — staroświecki kantorek, 
iwiecznlk (żyrandol z bronzu), 
kilkanaście dywanów perskich 
dykeyonarz francuski 52 tomy, 
porcelana staroświecka i nowa, 
garderoba damska i męska, oraz 

bardzo wiele innych '•zoczy
ta n io  d o  s p r z e d a n ia .

PROSIĘTA
8 tygodniowe rasy „Jo ki-chire" 
para ; O złr., ma do sprzeda­
nia Zarząd dóbr Szczurowa p.
w miejscu. 2 4 1693

T T 1 -  " \ A 7 " i e l e p o l e  1 . 3

s k l e p
chrześciański do sprzedania 
po bardzo przystępnej cenie 
z p o w 'd u  wyjazdu. 2-4 1694

Dom I ptr.
O 13 p kojąc li i oficynie — 
z ogrodem z frontu od ulicy, mo­
gący być zabudowany w bardzo 
ładnem położeniu od południa — 
w śródmieściu Krakowa za 22 OOu 
złr., z których 10,000 złr. może 
zostać przy hypotece, jest zaraz

do sprzedania.
Wiadomość 
su Narodu."

Administracji „Gło- 
5 10 lt 49

Gacao owsiane
Kaczkę i  Grysik owsiany, 
H itszkę owsianą [Haferflocken] 
Zupy k « u serw i w tafelkach 

Rakowa, Żółwiowa, Cesarska, 
Windsor, Grochowa, Julienne, 
Owsiana i t. d.

Owoce świeże i suszone. 
Kompoty wszelkie Ko walje 

9 12 poleca 1511

H. F U G L E W IC Z
dawniej K. Knorek i Spka.

Kraków, ul. Floryańska 23.

Skład fortepianów
PIUfflUFISHmOHIl

Józefa SKw ifiskiego i Ski
W KRAKOWIE 

u l.  S zew bka L . 5 , I .  p ię tro .
Przyjm uje zam ówienia 

stro jenia fortepianów , p ian in  
i organów  tak  w  m iejscu jak  

i na prow incji. 1541

B # |

O

P. T.
K tą. ma dobry gust panowie,
Ktb szyk ceni, grosz szanuje 
Niech się właśnie teraz dowie 
Gdzie się towar prim kupuje ...

Bo nL sztuka wydać grosze,
Kupić towar byle jaki 
Potem rzeknąć: „Kr< tko noszę 
„Do niczego towar ta k i!“

Trzeba bowiem mieć na względzie 
Dobrą firmę, towar przedni .
Ceny niskie, jak nie wszędzie i
Wygrał kto sens rad uwzględni.

V

Radzę bowiem wszystkim szczerze,
W stąidć.do mej firmy — proszę 
Kupić towar w dobrej wierze 
Nie na marne pójdą grosze.

Mam a k ł a d  d o ż y  — wybór wielki 
B i ż o t e r y j  m o d n y c h  btosy,
Perfum, mydeł rodzaj wielki,
Etni na papierosy.
Dalej figar z porcelany 
Cjg&iuiczek i Cybuchów
Wybór wszł stkim dobrze znany,
Z łatwych dmuchów i wydmuchów.

W ie lk i wybór mam kołnierzy, 
Półkoszni! ów, krawat, spinek 
W cenie niskiej kto nie wierzy 
Niechaj zmieni chęć w uczynek.

Niech coś kupi nie jak sknera 
Ale szczodrze, a zobaczy,
Że co kupił u Bajera
To jak darmo dostał znaczy. 1164

Jasno Wszystkim rzecz tłumaczę. 

Polecam się

J\A.2sT
K ra k ó w , G ro d z k a  1. 10.

Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 181*4 dyplomem honorowym c. k. 

M inisterstwa handlu.

Krajowe 1 owarzystwc 
tkackie

„Prządka"
w  K r o ś n ie

poleca Szan. P .T : Publiczności swegt 
wyrobu czysto lniane, sławne z do. 

broci, ręcznie tkane,

PŁÓTNA jiORCMJE
od najgrubszych do najcieńszych wbb

i “bieliznę stołową
o wzorze kostkow ym  i adam aszkowym  r  

o r a z  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j ta ń s z e

Ę0Twyprawy ślnbne. Hay
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te­

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 677 94 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą,

F a b r y k a  C n k r ó i

ST. GplERSKIEGOl
ró g  B y n k u  i  u l i c y  św . J a

(za główną trafiką)
po leca: Cukry deserowe 
fun t w pudełku 1 złr., Hej 
batniki zawsze świeże 1 fu j 
60 ct., Karmelki nadziew aj 
1 fun t 40 Ct., Ciasta św ie | 
po 4  i 5 ot. — Przyjm uje 
zam ów ienia na TortV. 15

Uczeń
kato lik , po ukończeniu 
klasy g im nazjalnej, chcą 
w stąp ić na p rak tykę d o  
p t e k i  zechce z g ło s ić  
po adres do A dm inistracl

Zakopani
P e n s j o n a t  p . K n i  

K o w a le w s k ie j  przeii
si ny został na Łukaszem 
Nr. 4, blizko nowego kościd 
w  m alow niczem  położenij 

Przybyw ającym  bez rot 
ców młodym panienkom 
pew nia się troskliwą osij 
oraz możność korzystania 
obcych języków i wszem 
innej pomocy naukęwej.J 

Ceny umiarkowane.
r687 3 4

Kierownii
do sam odzielnego prowacj 
nia in te resu  rentow nego 
K rakow ie, mogący złożyć I 
tów ką 3000 fi. kaucji, kq 
m u będzie w zupełność: 
bez pieczoną — p o tr z  *1 
za w ynagrodzeniem  501' .) 
sięcznie i tan tiem ą. Zg 
n ia  na ręce Adm. , c 
N aro d u 11. 3 5 l61

GONTY
św ierkow e i jodłow e, w 
rowe d o s ta r c z a  w t.; 
ilości M a rcin  K n ap
przeł. Bady szkolnej, v 
k wicacn p. M aaów. •

Prośba!
S t a r z e c  8 0 - l e t n t

nzennik i więzień polityczny 
ku 1846. utraciwszy swe 
przez różne wypadki kraiov  
lementarne, bezsilny i c.bo.-ó 
nie je3t w stanie zapraco . al 
siebie i żonę słabowitą udu. 
do serc litościwych Szarfd 
Publiczności o łaskawe w g | 
c i e .  Datki na ten cel p yj 
Administracja szanowneg,. j 
„Głosu Narodu".

Towarzystwo Przyjaciół mi| 
krak. „Harmonja4 —

1 nauczycieli grj
na flecie, na trąbce (Fiu a 
względnie waltorni, Nauks| 
się odbywać wieczor.in. i.i 
dzi:_v 7). gsoby posu;<;,f;g 
zdoinieaie zechcą się zgio" 
prezesa Towarzystwa |" \ ,l 
J ordana (ul. Wiślea 1 5i.

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa HtnAloweg

1 ~a —    T _    . “1. r _    ^  / r   T -   1 « * -n «•R ynek główny L_ 2 6 7 róg* ulicy “Wiśltiej
p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h :

M a t e r j a ł y  n a  suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć,

Zefiry, płócienka i kręcony od 15 ct. za łokieć,
Batysty, satyny od 26  ct. łokieć,

§ W sze lk ą  b ie liznę od najskromniejszej do naj- Za* lo k ie ć ^ 11' ^ ^  '>«nid,ue s p 0 ńcZoch y damskie, dziecinne i skarpetki'
wykwintniejszej, i . ZefirY n łócjen ka i k. etnnv od 15 ct za łokieć K ołnierzyki, mankiety, krawaty,

Bluzki, szlafroki, matinóes, suknie i zarzutki \ B aty lb  satyny od 26  ct ł.-kieć, ' ’ > Płótna własnej produkcji i z najlepszych Jabry|
halowe, , , , i } j Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie ( . . .  zagrtluicznych, .

Pelerynki w ogromn. w)borze sztuka od złr. 2 .60 . od ^  1<40> dzie*inne Jod 3 5  ct_ Wyprawy ślubne gotowe 1 na zamówienia.

§ We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie.
Towarzystwo przyjnmja: wpłaty na odziały oraz wkładki oszczędności na tri,,.

i # "  d yw id en d ę od u d zia łów  *a rok 1897 w ypłaca  7%. 1537 24 o

IM
D o  r a c j o n a l n e g o  p i e l ę g n o w a n i a  U s t  i  z ę b ó w :

S P E C Y F I C Z N E  w  .

v  11 j  n  n n  i k t  p u p i t a  q
Austr.-węg. Patent. — Medale z wystaw św iata: Londyn 1862, Paryż 1878.

D r a  C .  M .  F A B E R ’A
H  Lekarza osobistego ś. p. Najdostojn- Cesarza Maksymiliana I etc. 

Główny skład wysyłkowy: Wien, I , Bauernmarkt Nr. 3.
i : ugi. erjach i Pariumerjach.

713 4 13
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ib j '  p o t r z e b o w a ł

ikasenta
Jowizją — raczy podać swój 
1 pod Inkasent do Administr. 
Bo Narodu1*. 1 1661

azae.
i y n y  i sprzęty ro ln i- 

Fjalr grabiarki, m łocarnie 
c n 6 ,  k o n n e  i  p a r o -  
t o k o m o b i l e .  m o t o -
u e w irk i. ątlew niki, s i -  
k w k i  ogn iow e i t .  p.
pokora & Sp. w Podgó­
rzu via Kraków. i?z3

jralnia
Lat prowa lżona, dobrze się 

jca. każdeho cżasu do od- 
li*a z powodu wyjazdu. Wia- 
ć, ul. Topolowa 24 w pod- 
llub  w handlu nafty przy 
|ta lnejpod 1.7. 1126 1 0

lowiek zdolny,
)ry. mający dobre stosunki 
|naleźć całkowite utrzyma- 

pośrednictwem Biura p. 
kieso ul. Gołębia Nr. 16 

1 3 1732

Jyjfót noiarjalny
Ihletnią praktyką, noszuku 
leozozenia w biurze no- 
lm  lub adwokackiem. Wia- 

pod „Posada" post. rest.
1 4 1716

[elgientna osoba
ktoraby cbciała spędzić 
w doiuu obywatelskim 

Ibezpłatnie raczy się zgło- 
|Adir,inistrac|i >Głośu Na- 
|Ż ądana tylko stała kon- 

niemiecka. 1 5 1720

Ibne od 1 października 
mieszkanie
większego salonu, wię- 
li jadalnej i trzeoh mniej- 
)koi na 1 lub II piętrze 
widną ku ihnią i spiżar- 
inie do 600 fi., łaskawe 
ia przyjmuje Administr. 

Sarodu". 1 5 1719

zy pokoje
itrze od frontu z balko - 
etp.okó,, nyża i kuchnia 
n s j c e J n  od 1-go lipca 
[ołjj.ska 1. 8. 1 3 1718

0 sprzedam ^
1 umywalnig żelaz., sa- 
)s.. łóżko, palto eta. Ul. 
is7.a 1. 33, II p.. 2 drzwi.

plwark
Wieliczki, obszar dwor- 

lorg dobrej gleby prze- 
pzcnnej, w tem 35 morg 
k.rorost 30 letni, 4 mor- 
pbrej, obok domu drzewa 
le wysokie, dom mieszkał 
»• ubikacjach z drzewa 
lowego. piwnice muro- 
1 lynki gospodarcze mu- 
^rszystko w dobrym sta- 

kryte, studnia mu- 
pfewy przeważnie na 
ościach, z inwentarzem 

[m irtwym . z małą ko- 
Bystną hipoteką

do sprzedania.
l i  węgla kamiennego, 
śś w handlu 1. Woycie- 

I w Krakowie przy ul.
r- 8. 1696 1 8

a z n e
?ci przybywają- 

Za! opanego.
podpisai r ośmiela się 

Sz c /ną P. T. P.u- 
|>rzejt. ■ ijącą przez No- 

Zt ,anego, iż tenże
,łw. awym Targu

Sza4 irskiej [dawniej 
Raczyńskiego]

'AURACJE
|jnowazy- h wymagań, 
Kawiarnie również po­
ny własnego wyrobu, 

Izyrządzane są tylko na 
asie. Ceny umiarkowa- 

szybka. O liczne od- 
pras :a 1557 3 5
eysokim szacunkiem
la k ó b  H a b n r a .

(- 0X7 W7 KY7 AY7 Qt7 NV7 r) NY7 0X7 VX7 VV7 0(7 wy V*7

Na sezon obecny dla letników i Zakładów leczniczych
P O L E C A

Dom handlowy Ant. Hawelka
W  K R A K O W IE

Koniak oryg. francuski leczniczy, najlepsze marki, Wina białe i czerwone francuskie, Malagi 
stare, Wino pomarańczowe, Wina naturalne węgierskie, Porter angielski prawdziwy, Szynki 
oryginalne westfalskie, Kawior mało solony, Pasztet z drobiu i dziczyzny, Bulion przedni 
z dziczyzny, Extract mięsny Libiga, Maggi essencja bulionowa, Pepton, Kompoty z różnych 

owoców, Alberty, Sucharki Grahama i t. d. —  oraz 1435 5 6

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne
P O S Y Ł K I  O D  W  R  O T  )f I  E.

> rx\ ćaS ćXS ćs<\ nS ć/o ”  cTcT <70 ■

Dla ochrony Publiki 
przed bezwartościo- 
wemi fałszowaniami 
używam od teraz 
powyższej, urzędo- 

wnie ; ap sanej 
marki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

BALSAM
(T in c tu r a  b a ls a m ic a )

z apteki pod Anidem Stróżem I z fabryki 
preparatów apteoznych

A. Tltierry, Pregrada
o k o ło  R o h i t s c h -S a n e rb r u n n .  

Przez urząd sanitarny zbadany I polecony.
Najsrarszy, najskuteczniejszy, najuczciw­

szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 

jest moja firma; „Adolf Thlerry, ApotDeae zum Schutzengel** 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony 3 0 - 
wyższą zielói.o wydrukowaną marką ochronną jest tańszy 4 jako 
fałszywy i naślauowany odrzucić należy. F winno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zieloną markę ochronną. F a ł­
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów­
nież odsprzedających falsyfikaty, bodę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzio nie ma żadnego 
skłacu mojego balsamu, obstalowuje sig wprost pod adresem; 
A n  d i e  S c h u t z e n g e l - A p o t h e k e  d e s  A .  T h l e r r y  
i n  P r e g r „  d a  bei Rohltsch-Sauerbrunn. Kosztują opłatiie 
na każ .ej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój­
nych flaszek i  korony, do Bolnii i Hercogowiny i z  najzea ma­
łych lub 6 dużych 4 korony 60 buiUrow. Mniej j ;lV 4ę flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła sig. Przesyłka tylko za po­
słaniem z góry' należytości albo za zaliczką.

B B  Powinno się uważać dokładiie na powyższą markę o- 
chronną. którą na znak prawdziwości każda flaszka jes t zao­
patrzona. "*<1 302 22 48

A d olf Thierry, A yotheker
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Plac 
DoiinMsti 

Nr, 7 
I-szb piętro 

filom 
Wn. Suslicgo,

Pierwsza pracownia 
G o rse tó  w  f  r a n c u z k ic k

FRAICHH ST0E3ER
pcleca Szan. Paniom Gorsety w ła ­
snego wyrobu wykonane według 
najnowszych wzorów paryzkich
z najlepszych fran uzki -h mate- 
rjałów i uwzględnieniem wszel­

kich warunków. 
Speeyalne Gorsety dla Pań k a r ­
miących i dla młodzieży do pro­
stego trzymania sig jakoteż inne 
wyroby w zakres gorseeiarstwa 

wchodzące. 1540

Związek handlowy
dla Lółek rolniczych w Myśleni­

cach przyjmie zaraz
d w ó c h  p r a k ty k a n tó w .

Warunki bguą umowione na 
miejscu. Wymaganą jest co naj- 
n '. ej ukouozona 4 irJasa szkoły 
ludowej. ZaTzml. 3 4 1669

25 C z ło w ie k  1706
w sile wieku, mówii^ey po fran­
cusku i {>o niemiecku, muzykal- 
ny, znający sig ^na rachunkowo 
ści, po§znknje odpowiedniego 
zatrudnienia. — Y\ iadomość 
w biurze Adm, „Głosu Naroduu.

Szczawnica

Z A K K Y S T J A J f
facliow y

średniego wieku, żonaty, bezdzie­
tny — z dobremi świadectwami 
p o s z u k u j e  p o s a d y .  Zgło­
szenia przyjmrjc Adm. „Głosu Na- 
rodu1* dla J .  J .  Nr. 1629 6 3

W M uszynie
p r z y  T i r y n i o y

jest do sprzedania
 z powodów familijnych

l E Ł e a - l i i o ś ć
położona przy głównej ulicy tuż 
przy rynku, składająca sig z 2 
domów mieszkalnych na jednej 
parceli i ogrodu 870 m.* — J e ­
den z d >mów na razie kontrakto­
wo wydzierżawiony, drugi przed 3 
laty zbudowany. Bliższych wiado­
mości udzieli: P. Helena Poku- 
cińska w Muszynie, lub Franci­
szek Sowiński kontr, kasy m. Pod­
górza przy Krakowie. 2-3 1642

Dobrze i prędko \
ostrzy brzytw y

2 io  fryzjer 1709 

! p r z y  u l. W o ls k ie j  1.1.

Szory angielskie
biało okute, są zaraz d o  
s p r z e d a n ia  i  do oglądnię­
cia w  A dm inistracji „G losa  
Narodu. “ 3 2 1681
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Z a k ła d  S z d r o j o w o - J k ą p ie lo w y  
i  k l i m a t y c z n y .

Najsilniejsze{] szczawy sodowo-słone i żelaziste,
skuteczne: w początkach jsuchotj, po zapaleniu 

p łu c , w astm ie, w nieżytach oskrzeli i k rtan i, w cierp ien iach  żołądka, kiszek, w ątroby  
i hem oroidalnych, przy w ytw arzaniu się kam ieni w pęcherzu i ^nerkach, w chorobach 

kobiecych, niedokrew ności, we wszelkich stanach nerw ow ych i  po influency.

K ąpiele m ineralne , zakład  hydropatyczny z pensionatem iD ra K ołączkow skiego na 
Miedziusiu, kąpiele rzeczne i  t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna 
i kefirowa. L ekarz zakładowy D r Ściborow ski. Dojazd do stacji ko le jow ej^S tary  Sącz.

Sezon od 20-go m aja. 1084 8 10

Zam ówienia n a  m ieszkania przyjm ują zarządy zakładów  {„Górnego i na Miedziusiu1*.

K a ro l R y ż m a n o w s k i
xxliaa S z e w u k a  ISTr. S  w  K r a k o w i e ,

Specjalista FRYZ/ER damski i męski.
Kolorowanie włosów, z siw ych na ciem ne, z czar­

nych na blond.
W ielki w ybór perfumeryj franc. i  ang., oraz przybo- 

rów  toaletow ych . Modne ozdobne szpilki dla P ań  
szyldkretow e, rogow e i złocone.

Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty­
czne wyroby z włosów."

W ażne dla przejezdnych! Zakład otwarty od godz. 
6-tej rano do 9-tcj wieczór. 1525

ITlica Szewska Ar. 2 w Krakowie.

r O  25°|o  t a n i 3 j
DLA ABONENTÓW

S „ ( » ł o s i i  A a r i n l u " .

B IB L JO T E K A
w y b o r o w y c h

P o w ie ś c i i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IV

IW “ Ł o s z t u j e  &  z ł r .
A bonenci „Głosu Narodu“ p łacą o 25%  m niej, 

j. za rocznik cały ty lk o  6  z lr .
W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó­

zefa R^gosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod ty tu łem ;

„W piekle galicyjskiemu
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem :

,!Dramaty w  życiu
Tu sam tyti ił mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wvsoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Nąrodu-1 pierwszy dal go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romana 
p. t. „JAN WILK11. Niezmierne zajgcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kotach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w źyciu“, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranuiej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść;

,,NA G O LG O C IE "
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

„NA BOŻEJ DRODZE"
Romans w dwóch czgśmach ze szwedzkiego B jdrnson-Bjorn- 
stjerLa — i

„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM"
z niemieckiego przaz E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B ib lio tek i11 
dodajemy

ijasr pr mję bezpłatną * ^ |
14 tonow a wspaniała powieść 1727

La S A N  F E L I C E “.
  9  r e *

55

Zamiejscowi przy  zam ów ieniu dołączą 50 cen tów  
na opłatę pocztową.

|  KI różne i OBRAZY OLEJNO MALOWANE Serca Jezusowego i św. Antoniego, oraz FIG U RY  różnej wielkości z porcelany 
bardzo piękne Serce Jezusa na 30 ctm. po 90 ct., —  św. Antoniego na 1 m. 35 ctm. za 18 złr.—  NA NAGRODY: Ksuj- 

io  nabożeństwa, obrazki i medaliki —  po rozmaitej cenie — do nabycia w specjalnym składzie artykułów treści religijne;

AZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 3 Ł .  Kraków, plac Marjacki 8. 1521

I
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Na n a g r o d y  p iln o ś c i
jako bardzo stosow ne dziełka 

ks. K a n o n i k a  B u k o w s k i e g o :
Jasna Góra

z obrazkiem  N ajśw . P anny  Częstochowskiej, w ozdobnej 
opraw ie 7 5  c e n tó w . 1530

Żywot św. Jana Kantego
p a tro n a  młodzieży, w opraw ie w p łó tno  angielskie 8 0  ct., 

a ze złoc. brzeg. 9 0  ct. — poleca

Bo sprzedani a
2 realności

3 -p ię trow e , jed n a  2-piętro- 
w a z ogródkiem , dobrze się 
rentujące, w olne od podatku. 
Bliższa wiadom ość u p. m e­
cenasa Sm olarskiego, ulica 
Grodzka 15. K raków . 4 0 1630

Wdowiec
katolik, lat 39, ojciec 2 córeczek, 
kupiec właściciel handlu, pragnie 
z braku znajomości wejść w zwią. 
zek małżeński z p an ią  lub wdo 
wą bezdzietną 30 do 35 lat liczą 
cą, posiadającą 4 do 50CO złr. w 
a. Zgłoszeń a uprasza do Adm 
„Głosu Narodu* „Wdowiec*. Dy­
skrecja zapewniona. 2 5 1698

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ • ■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A *
•  —~ Wobec moich wyrobów zbyteczne sprowadzanie figur ▼

▼

i
świętych z zagranicy.

W O J C I E C H  S A M E K *
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni +

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej J  
we Lwouńe 1894 roku. W

Poleca sig do wykonywania w s z e l k i c h  r o b ó t  z « lr* e -  7  
w a ,  k a m i e n i a ,  m a r m u r u ,  g i p s u  i  w a p n u  I  

h y d r a n l i c c a e g o .  %
X  Figury św., ołtarze, cyoorja i t. p., tudzież wsz lkie sztuka- ^  X terje do fasad I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie ro- ^
t  boty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach i roboty ^  

budowlane. a

:Aby zapobiedz rozpow szechn ian i się figur niezręcznie wyko- +  
nanych, wzbudzających, zam iast uczucia religijnego, tylko po- +  
A  litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenie. A  
a  Przyjmujg w s * e l k i e  r e p e r a c j e  i  o d n o w i e n i a ,  f  X a m ie s z k a ją c  w małem mieście, rnogg wszystkie zamówienia ^  

A  wykonać najtaniej. - Na żądanie mogg sig wykazać licznemi A  
X  rekomendacjami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architektów. ^  

1261 7 10 Z wysokim szacunkiem a
T  W o j c i e c h  S a m e k ,  rzeźbiarz w Bochni. £

młodszy pomocnik handlowy
biegły w ekspedpeji —  oraz 1717 1 3

P R A K T Y K A N T
z ukończoną 3 klasą gimnazjalną lub realną 

z n a jd ą  u m ie s z c z e n ie  w  h a n d lu  p o d  f irm ą
J. FEDEROWICZ W KRAKOWIE.

©  © « s @ s » * » « * © © ©  a © © S " © © © ® >

poleca znakom ite

|  Sćry śmietankowe g
g  k r a j o w e  Jjj
g Fromage de la Trappe i Camembert. |
§ D o  n a b y c i a  »r h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  Ś  

i  d e l ik a te s ó w .  1474 10 0 M

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W  KRAKOWIE

poleca podręcznik i naukow e pedagoga B e n s s n e r a :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grunto­
wnego nauczenia sig języków  obcych bez nauczy­
ciela, z objaśnieniami wymowy i z kluczem na końcu 
każdego dzieła:

O     I ,, Polsko-N iem iecki kurs wstgpny
s a m o u c z e k  ( f i l e m e n t a r * ) p o  15, 30, 52 ct.; kurs „ W a i l l U l i U A i m  1_8zy> g0 cti kurs n .gi złr 2-30 ct., kom­

plet (oba kursy) złr. 3-—.
ń  I ( |  Polsko-Francuski kurs i-y, 13 ze-
A a m O U C Z R K  szytóv, kurs 11-gi 24 zeszytów. Gra­

l i  nmtyka Polsko ■ Francuska 10 zeszytów,
każdy po 23 ct., na zaliczkg wysyła sig tylko 2 0 ,  1 0 ,  lub przy­
najmniej 6  zeszytów. 1538

„Sam ouczek11 Po lsko-Angielsk i, kursl-szy złr. 1-12, 
kurs Il-g i złr. 1’80. komplet złr. 2'62.

WielCYH i- 33 ży°iorysy najsławniejszych 
M n  K ■ a • luclzl’ z 16 rycinami, złr. 1.15, w„U d lllU U IM  Ludzie, oprawie złr. 2 25.

Do nabycia we wszystkich księgarniach,___
Juz nadeszły

ż ó łw ie
z poważaniem

H. F n g l e w i c z
1691 dawniej 3-12 

K I .  Knoreok i S k a  
Kraków. Florjańska 23.

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego 1 dzlecinnegc
poieca z najlepszych materjałów 
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wis dla Pań, na sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny buolk. 
W o j c i e c h  P a l c z e w s k i , 

ul. Szewska I. 12. 1166

Związek Bankowy
C W  K R A K O W I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością

zawiadamia niniejszem, że z duiem 15-go czerwca b. r.
otwiera swe biura w K rakow ie

przy ulicy Stolarskiej Ł. 9, I. ptr.
W zakres działalności Z w ią z k u  B a n k o w e g o  

wchodzą według statutów następujące działy:
U W  1) eskontowanie weksli; 2) przyjmowanie 

wkładek oszczędności i ich oprocentowanie; 3) udziela­
nie pożyczek hipotecznych na cele budowy i parcelacji; 
4) eskontowanie promes hipotecznych; 5) udzielanie ku­
pcom, przemysłowcom i rzemieślnikom zaliczek na ich 
wierzytelności nie pokrjte wekslami za odpowiednią gwa­
rancją. - w

Dążeniem Z w ią z k u  B a n k o w e g o  przeto jest do­
starczyć członkom swoim potrzebnych do handlu i prze­
m ysłu środków obrotowych w sposób tani i dogodny — 
przyjmowaniem zaś wkładek na książeczki szersze koła do 
oszczędności pobudzić. 1699 2 6
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D o w ó d  m in e r a ln y c h
p iern ik i

znane ze swej znakomitej jakości 
odznaczone na wyst. kraj. 1894, 

poleca fabryka
A. Hernicha w Wadowicach 

( lo  n a b y c i a  w Krakowie:

w handlu J. Wojciechowstiego
6 0 ul. Szewska. 1574 

W Parku krakowskim w restau- 
 racji Stan. Bopka._______

956 92 104

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

H E R B A T E  R O S Y J S K A
C Czbioru majowego, amatorom tejże poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BRODACH  na pograniczu rossyjskiem.

1 funt „Familijnej* bardzo d o b r e j ......................................... 1.40
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. onakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 kilo . . . .  9.50

Sezon, od 20-go maja 
cło końoa września. <®>

Stacja kolejowa, pocztowa i te­
legraficzna Iwonicz.

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy 1 klimatyczny

położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m.
poleca swoje sz c z a w y  s ło n o - i  ż e la z i s t o - j o d o w e ,  kąpiele jodowe,

borowinowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacje.
 ̂Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urządzony podług najnowszych wy­

magań i kilka gabinetów hydropatycznych. jygo 6 7
Cały Z ak ła d  oświetlony elektrycznie.

CENY mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe. — Lekarzem zdrojo­
wym jest l i r .  K i .  D ę b i c k i . — Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem 
bezpłatnie przesyła D Y R E K C JA  Z A K Ł A D U  Z D R . K Ą P . W  IW O N IC Z U .

Wody l przetwory zdrojowe iwonickie są  do nabycia w składach wód I aptekach.

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  S z e w e k i e j  Ł .  2 .
POLECA.:

S k ła d  zegark u W  kieszonkowych, zegarów 
pendułowyeh ściennych i stołowych, z najle­
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po­
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote,
srebrne i double męskie i damskie. S z k a ­
t u ł k i  g r a ją c e  melodje polskie najstosowniej, 

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę­

czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 1468 t u

N T A H I T C i i  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

| | m I v l v l w  W. BEŁDOWMIEGO, Magistra farm. i chemika
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe nNoris jako też tutki z najlepszej bibułki .,Mais“. — Przy zakupuie wyraźnie żądać

tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.  ^ 4 4
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Przez Sezon poleca sig

F R Y Z J E R
z  f i r a n a y

I M I _  J E T i g i e l 3

2 3  T T  J R c t b c e .  1675

Apteczni kompletne 
Wszjstkie zioła

(świeże)

Mydła oryginalne
poleca Tę2S

apteka pod „złota głoj

M. PROŃL
w Krakowie, Rynek główny |

B i b l i
Starego i Nowego Testai( 
przez ks. Jakóba Wnyka, 
w r. 1599 w Krakowie, pra 
kewana 1740 we Wrocławiil 
za przystgpną ceng do n f  
c i»  w Adm. Dziennika.

Dom I piętroi
murowany, z ogródkiem, ze 
nią na wysokiem podmurow 
za ceng 12.000, z których) 
długu bankowego, jes t do 
dania w Dgbnikacb, lub 1 
mianę. Adres w Adminil 
„Głosu Narolu*. 1 4

W ynalazca epokowego! 
nalazku mogącego przyl 
ogromne dochody, poszi

wspólnik
z kapitałem okcło loOO z łr j 
lu uzyskania paten 'u . Zgłol 
do 28 czerwca pod „lnżyni| 
poste restante Kraków.

2-letnie mieszki
w  A lw e r n ii ,

miejscu klimatyczuem 
przy lesie i rzece, dla 2 I 
lij po 2 pokoje i kuch! 
wynajęcia. J. Zgodor 
p. Alwernia. 1 3

Reumatyzm]
g o ś c ie c ,  k u r c z ę  
c h e  b ó le , in f lu e i

koi i leczy w zupełności!

SAPOMENTH
najlepsze nacierani  ̂

uśmierzające.

! wyrobu EU&. MATDIil 
w.Radomysla koło Tarn

Cena 7 0  ct. za sło i|
; Dostać można w a 
K. Wiszniewskiego 
wie ulica Florjańska, 
go Matuli w Podgórz 

j Mlkolascha we Lwowie.) 
dzież wprost u Eugenjusz^ 
tuli w Radomyślu koło t 

i nowa. 1550 100

Największy wyt

WĆZKÓW DZIECIHI
w składzie maszyn do s ą

JOZEFA I W A N I C K I
N A S T Ę P  CY 

w Krakowie, Rynek gł.

w Krakowie, 
Poselska 1. 20.

D la ła tw ego  wyboru tu  
cam: T utki „Mais Numa“, 
Albert*, białe „Noris* do
ty to u i. Tutki „Mais Wallis 
de Paris* do ty to n i s redn : ' 

Na żądanie przesyłam
"Właścicielka *kami W . K orneckiego w


